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• 
Diiś i przed d zie si Cl laty 

Kampania wrzesmowa, p~d- wpatrzone były łakomym wzro­
czas której nieprzygotowana d J Idem na łany Ukrainy i Biało­
wojny .Polska uległa przemocy i·t1si. Oszukiwać naród pomagali 
hitlerowskiej, walcząc w osa· J "im prawicowi przywódcy PPS, 
motnieniu, mimo szumnie re· 1 którzy równie jak i one niena· 
klamowanych gwa1·ancji hrytyj- widzili Związku Radzieckiego. 
skich i francuskich - wykazała Pużacy, Arciszewscy, ZarNnbo­
całą zdradę i bankructwo rzą· wie rozbrajali klasę robot.nfrw 
dów sanacyjnych. Gdy dziś z w obliczu niebezpieczeństwa hi: 
perspekt;\ wy dziesięciu lat pa- tlerowskiego. Rząd sanacyjny 
trz;rmy na naszą sytuację, poli· całą swoją politykę parł na 
tyczną i gospoda1·czą, gdy ogła· przyjaźni z nacjonalistyczn:vmi, 
szane dokumenty i tajemnice impe1·ialistycznymi, hitlerow· 
ujawnione w procesach Dobo· skimi Niemcami, które jawnie 
szyńskiego i innych, rzucają przecież głosiły podbój Polski. 
jaskrawe światło na rządy · bur· Wynikiem tej polityki była tra· 
żuazji w Polsce, mamy pełną geclia wrześniowa. 

umożliwił powstanie demok1·a· 
cji ludowej, bo zadecydował o 
klęsce faszyzmu w Europie. 
Związek Radziecki umożliwił 
po·wstanie demokracji ludowej, 
bo bezpośrednia obecność drmii 
Radzieckiej obezwładniła naszc· 
go wroga klasowego". 

słowa we wszystkich dziedzi· 
nach przekroczyła znacznie po· 
ziom przedwojenny, a plan sze­
ścioletni daje nam perspektywy 
zbudowania mocnych funda· 
mentów socjalizmu. 

Nasza polityka państwowa i 
narodowa opiera się na wiecznej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
iudowej. W naszych stosunkach 
z sąsiadem niemieckim popiera· 
my czynniki demokratyczne, 
które szczerze pragną p"orozu­
mienia L Polską Ludową i uzna­
ły granicę na Odrze i Nysie za 
granicę pokoju. 

ko mbatanc ~ ic!1 
Hołd bohaterskim obrońcom Polski 

poległym w 1939 r. 
Rozkaz ministra Obrony Narodowej 

inarszałka M. :lrymie!skiego do wojska 
· - w 10 rocznicę hitlerowskiego napadu 

· WARSZAWA !PAP! - Min ister O· [bombowców i myś l iw ców? Nie ru· 
brony Narodowej wydał rozkaz no· s zyło ob:eca na wiel ka o fensywa z 
stępujące j trdci: granicy franc uskie j no Niemcy hitla· 

Generaiowie, oficerowie, podofi· rowskie. 
cerowie i szeregowcy. Imperial is tycz na Ang lia i Francj::i 

dalej c h c i ały porozum•eć si ę z impe· 
Dziesi ęć lat mij a dziś od dnia, w r"allstyczny "n i N amcami, rhc ialy woj 

którym hord 't hitle rowskie zd rodziec- ny przeciwko Związkowi Radzieckie­
l:o napad ły na Po!skę . Dz:es: ęć lat 
temu na miasta i wsie, na bezb ro nną 
lud ność cywiln ą, kobie ty i dzie-.:i 
spadły p'erwsze bomoy faszystow­
skich zbrodnia rzy, hit lc1 owskie l:a lum 
ny pa ncerne zdeptały naszą polską 

rnu. 
Zo to d19 niiorz:e, pol itycy reakcji 

i dowódcy sanacy jni mieli dokąd 
chronić s : ę i i;ciekać. Gdy naród wal 
cz:ył i krwawił, u!:ieka!i haniebnie 
Przez Rumun:„ do Fron::1"i, do Anglii 

Zi€ m i ę . " - do Londynu. Dziś z:drojcy jeszcz!! 
Bohatersko i z:ociekle walczył żoł- stamtąd usi '. ują szkcd?:ić Polsce, wy· 

nierz, idąc z bc1gnetem na czołgi hit· sług•J jąc s i~ imperialistom, na:;yłojq 
lerowskie. Prz('bilo! s : ę krwawo przu do kroju dywersantów i szpiegów no 
pierścienie okrążeń, lecz w w:ększo· cbcym żotdz!e. 
ści wypad~ów porzucali go dowód· t-Jikczemnie uciekł, rzucając wal· 
cy i oficerow:e sanacyjni. czą:e wo;;ka, sanacyjny naczelny 
Mężnie i C'f:arnie walczył rob~ :n ik wódz Rydz-Sm!gly. 

i ch!op polski. Nasz wspan:aly lud , Rzucony M pa:twę losu przez do­
z klasą robotniczą na czele zaświad- wództwo sanacyjne, o!c rył s : ę chwo· 
cz:ał serdeczną krwią swój prowdz1· l ą s:::ory żoi nierz polski. N:gdy nie 
wy pa!r;otyzm, wierność cbowiązk-J· -op:-;mn:my bohoter;; ~i~j ofiary męi.· 
wi wobec Ojczy;:ny, zapal i wo1ę nych żo!nierzy - boj::wm;ków spod 
walki, z:aświodczal swą nienawiść do Kutna i Koc'<o, z Helu i Westerplr.itł•"?. 
imperiolistycz:nego najeźdźcy. Po wsze czasy bcho'crami norod•J 

A!e kra j nie był przygo towany d .) bidą ci, których rządy reakc ji wtrq· 
wa lk i. Wiodzę mieli w ręk u przed· cafy do więzień, o którzy wy/omy· 
stawiciele kapita listów i obszarników. woli kraty więzienne, by dązyć na 
Te rządy reakc ji w ciągu dwudz:estu p!ac boju i walczyć do ostatniego 
lat cofały wstecz naszą gospodarką , tchu no przedpolach i barykadach 
zamykały fabryki, wyrzucały bezro· Warszawy, no skrwawionej ziemi oi· 
batnych na bruk. Zwiększały wyzysk czystej. 

świadomość, że zdrada, egoizm 
i głupota klasy wówczas rządzą· 
cej, uczyniła z Polski między· 
wojennej, państwo urojonej nie­
podle~ n~ci. 

Po raz drugi w ciągu ćwierć­
wiecza naród polski zawdzięczłl 
swą niepodległość siłom wyro· 
słym z Re·wolucji Listopad.)wrj, 
Jednak podczas gdy w 1918 i·o· 
ku, wskutek zdrady pepesow­
skich przywódców rc!lkrji pol­
skiej udało się stłumić ruch re­
wolucyjny mas ludowych i za­
garnąć wladzę, to obecnie sif,,, 
burżuazji i obszarników zostały 
bezpowrotnie złamane. 

Stąd płynie nasza pewność, że 
wrzesief1 1939 nie powtórzy się. 
Polska Ludowa znajduje się w 
potężnym froncie postępu i po· 
koju, któremu przewodzi nic· 
zwyciężony Związek Radziecki. 
Polska Ludowa nie jest już pion 
kiem w grze interesów kapitali· 
stycznych, ale ważnym ogniwem 
światowego frontu postępu i po· 
koju, którego siłę zamanifesto· 
wały Kongresy Pokoju w Wur· 
szawie, Paryżu, Pratlze i Mo· 
-.kwie. Dzięki br:itcrskicj }H'.e"l1o· 

cy Związku Radzieck' cg;o po· 

i ucisk mos pracu jących. To rządy ko Nigdy nie zapomni naród Robot· 
pitalistyczne i partie reakcji brały za niczych Batalionów Obrony Worszo· 

Dzień I września, który przed wzór i wychwalały faszyzm i hif ie· wy, ich b~zprzykladnej ofiarności i 
ryzm. męstwa. N:gdy nie zapomni naród 

dziesięciu laty ujawnił zdradę i 1 k" b h ' · k · Do ostatniej chwili rząd Becków, po s t o atcra wrzesn1a, omumsty 
egoizm wielkiej burżuazji poi· Sosnkowskich i Rydzów·Smigtych cd· Mariana Buczka, który po szesnastu 
skicj jest i będzie nauką dla rzucał buńczucznie pomoc kilkakroć latach sanacyjnego wię z ienia stanął 
nolskie j klasy i·ohotn iczt"j, dla ofiarowaną Polsce przez: potężny no czele walczocych odd""'.ia'ów i po· 
polskich mas ludowych, dla na· Związek Radziecki. Do ostatka pono· leg/ na peiu chwały. N:gdy nie Z.J· Naród pols i, polskie masy 

ludowe z klao;n rnlmtniczą na 
czele, W,'\'Cirg~m~\y naukę z gorz• 
kiego doświud1:zenia historii. 
.!Uasy ludowe, zdobywszy wła· 
d7.ę w P olsce \Vyzwolonej, dzię· 

tężnego gwaranta nicpodległoś· 
ci i wolności narodów, dzięki 
ofiarnej pracy klasy robotniczej 
i sprzymierzonego z nią chłop· 
stwa i int ligencji pracującej, 

wie ci spodziewali si"' i wy<:"z:ekiwali pomni nasz żolnic rz ty: :ę:y w;cmych 
rndn polskic!?o. " sy o' H I J I ' h b · h „ porozumienia z H':lerem, ażeby pod n · ur u, po eg.yc w 01ac 

"\-V potężnym, rosnącym z dnia jego kome:idą móc włączyć Polsk!l wrz:efoiowych. 
na dzień w siły, froncie postę· do wojny przeciwko Związkowi Ra- Nigd~ nie ~apom~i, ż.e to _wielkie· 

·i bi tor.\·cznemu zwycięstwu 
Z viązku Radzieckiego nad fa­
szyzmem, związane przyjaźnią 
z państwem socjalistycznym i 
państwami demokracji ludowej, 
potrafią obronić Polskę przed 
znmachami świat.owej i rodzi­
mej reakcji. Naród polski wie, 
Że wrzesień 1939 r. powtórzyć 
się już nie może. 

dzieckiemu. mu Zw , ąc:kow1 Rodi1eck1emu 1 boha· 
pu i pokoju, we froncie kiero- . , . terskiej Armii R-::idzicckiej zawdzię--
wany m przez wypróbowanego Us.fawano do konca . usyp iać sp '>· czarny noHe wyzwolenie. 

. . I d - z · k łeczer'istwo um owami 1 so1uszorn1 z I G , · f" . d f' 
mimo potwornych zniszczeń wo· przyJac1e a naro ow - w1ązc <ap ita listy cz ną Fra nc· ą i Angl i ą za _en7ra.ow1e, o 1cerow1e, po o 1ce· 

Z · k R d · k' · · h db d l" • · R d · k' b d · P I k 1 ' ro·.v ie 1 SZ"'regowcy t 

d · ł t B 1 l B' t k 'tk' h · · l t · ł • •. · go z1es!ąla roczni cę wrzesnia w 
„ w1ąze a z1ec i - powie· Jennyc , o u owa 1smy w c1ą· a ziec 1, u uJemy o s ę pe· kl ó rymi nie stola realna pomoc. I W d . ": · . , . 

z1a ow. o es aw teru w gu ro ic p1ęcm a nasz prze· wną sweJ przysz osc1 I swe Gdz ież była obieca no przez An· wolnej Ojczyźnie w niepodle' 1„. 
przemówieniu kongresowym - mysł. Nasza produkcja przemy· bt"zpieczei1stwa. g l ię i F rancję niezwłoczna oomoc 

1 

Polsce Ludowej silę i niepodleg'~;J 

Polska przedwrześniowa była 
pańshvem, któremu monopole 
światowe wyz acz;yiy rolę naj­

NOTA RZĄDU RAD·ZIECKl_E_G ____ .... O_ ~~E?;~~~~~fi~r~~;~~~:WF. 
no drodz:e do Soc1altzmu . 
. s:·ę i niepodleg !ość zapewni Polsce 

do 'zadu l·ugoslo ·1an-sk- ·1ego ~;~1~1i:~~~z~;~~i~~zńest~~mz~~~d~~~~: 
dalej na wschód wysuniętego l\IOSKWA (PAP) - Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiański Rząd radziecki wypowiedział 
przyczółka kapitalistycznego, skierował do rządu radzieckiego notę, zawierającą odpowiedź na się stanowczo przeciwko temu pia 
wymierzonego przeciwko ki·ajo- notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w sprawie stanowis- nowi, oświadczając, że grozi to 
wi socjalizmu. I ka Związku Radzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do Austrii utratą niepodległości, że 

VViemy także, że Wielka Bry· Austrii, w ~wiązku. z oma~~ani~m projektu ~akt~ austriacki.ego. Austria winna pozostać państwem 
tania i Fra·1c· .1 ł . W nocie z dma 29 s1npnia rząd radz1eck1 zakomumkował nlepodległym. 

„ ' Ja ust 
1
°'kv'a ? uczy- rządowj Jugosławii swą odpowiedź następu.iącej treści: z drug;ej strony, w niektórych 

me ze S!)l'awy po s Ie] nowej nacjonalistycznych kołach państw 
Monachium. Kictlv. hitlerows. ki" Rr.ąd radziecki otrzymał notę STRII RENNERA Z MAJA 1945 ł s owiailskich, w tej liczbie i Ju-
imperiali ·~m t rlcrzvł na nasz t rządu jugosłowiańskiego z dnia R.: gosławii, wysuwano plan podziału 
k·aj _ b:-yty jsc:) ·i francus~y 1 20 sierpnia. No,~a nota roi się oc! „Do Jego Eksc„Jencji Kanclerza Austrii między sąsiednie pań-
_.gwa ranci" naszej niepocłległo· ! nowych plotek 1 oszczerstw, obl; Austrii Pann K. Rennera. stwa. 
, „· d , ·"r . 1_ •• , _ I . I czonych na to. by zamaskowac Dziękuje \Vam, w 'elce szanow- Rzacl radziecki równie stanow-
S - l 

0 m~'.' 1 1 Ja.„ieJ:.,.o 'v.1ck .po- dwul:cową polit"kę rządu J·u_go- n·v Towarzv.·sztt, za \\Tasze pismo z · 
tn<' 1 t G J ł J J czo '''ypowiedział się przeciwko ,cy. ID! I a r·ncJ. ..c Y zo mcrz słowi ańsk i ego i oszukać narody dnia 15 kwietnia. 
P"lslr I' I ' ' ] ł j J ł „ R d k" temu, oświadc:za1.·ąc, że rozb(ór 
:~ · •• 1 o rn LCrs1rn wa czy na ugos awn. zą jugosłowh.ńs 1, Możecie n:e wątpić, że Wasza 

' l tt d K l k · b"t · f 1 t Austr;i stanowi posunięcie reak-1.es .crp a c, po utnem i/ ze _em as owan.v me_ z l ym1_ a { a- troska o n· epodleglośf, intcgral-

'' 
t ryjnc, s1>rzeczne z zasadami demo 

a;:szawą, nasi „sojusznicv .. " m ., przv_ oc~onym1 w _nocie _rzą- nosc i pomyślność Austrii jest 
I d J k d 11 kratyzmu, że Austria winna pozo-

cz;zkali, b ezp iecznie, 3·ak im si"" :1 r~c z10c ·1eg~, z . ma . sierp również moją trosltą. 
" I k d t · Sł stać państwem niepodzielnym. 

Ztl?.wało, ukrvci za lini, Ma ·. 1113: J,a .o z ra3ca .'.n eresow o Jestem gotów, w miarę mych 
n t · ' ą gi l wenc. ow w K a rynt11 i praw naro sił i możEwości udzielić Wam Oto podstawa listu Stalina. 

0 ~· • dowych Jugosławi i , usiłuje 7,a- lk' . k b Rząd jugoslow i ańsk; uważa, że 
W. ·buch WOJny zastał Polskę, trzec' śl adv swe1· zdrady i unik- wsze iej pomocy, Ja a może y'.: zasada samostanowienia narodo-

I ' · konieczna dla Austrii. 
rnmpln tnie nicprzyg-otowaną ani I nąć odpowiedzialności , uc i elrnjąc Przepraszam za spóźnioną od- wego dot yczy tylko Jugosławii i 
p ;sp o .. cl rczo ani militarnie. W 

1 

siE: do zwykłych dlań kłamliwvch . d' zwycięskich narodów. Ale tak mo 
1 · ó powie z. 'I ' t lk 1 d ' b wie •t d ziedzinach nasza pro· 1 os~czerczych chwyt w. , Stalin". gą mys cc y o u zie wyc owa 

d··l-.t:J'n przemysłowa była niższa Nie po to . by przekonac rząd ni w duchu zaborczości imperia 
. . ł . , k" któ dd Jak wi dać, w l i ście Stalina n ie li1otyczneJ·. Demokratyzm -prze 

n:ż w r. 1:n3. Nic miel1's'. my w '. ~u~os ?w1ans. i ' ry o - a.\vna . h A 
n··i • I JUZ me posiada przekonań 1 po ma mowy 0 „gramcac · .- u- ciwnie - wychodzi z założenia, 

c .,o.e przemysłu ~amochodowe· stępu ie jedynie w myśl ' dyrektyw strii", ani o „gwarancji granic Au że zasada samostanowienia naro 
go. Przemysł lotm~zv produko· 1 swvch mocodawców zachodnich. strii z 1938 r .", ani 0 „stałości gra dów, powinna być stosowana wo 
wał g1:nvnic awionetki turysty· lecŻ po to, by zerw;:ić zeń maskę nic Austrii", ani 0 tym, że „gra- hec w szystkich narodów, w tym 
C?:•1~, brak hy!o arty lerii, kara· i pomóc narodom Jugosławii do nice Austr:i pozostaną bez zmia- i wobec nv1·odów pokonanych. Z 
l; i;1{1--v maszynnwy ch, ba, nawet rozpoznan :a prawdziwego obl lcza ny''. Wszystko to wymyślił i 7.eł- tego wlaśnie założenia wychodził 
r : i.-s~ ''>CV z l1Jbi! izowani żoł- o"Qecnego rządu jugosłowiański e gał rząd jugosłowiański. rząd rarhiecki, gdy odrzucił za­
P. i" ·ze ~ ii~li rcr.zne karahinv. go :-- rząd radz_i~cki 1_1:vaża za List Stalina wywołany zosta ł równ o plan utworzenia monar-

J
r „ . · . : konieczne uczvnic ponizsze u wa- dwi~ma oko~.· czności am i , . któ:e chii nacldnn ~j~kiej, jak i plan roz 
>L°'J:own a natc m n st kav·alena, · · grozi ły Austrn rozb orem 1 utrą,ą bioru Aus trii. 

l;'.Ó""i . n ,\ ·h na Bl~niach Kra· gil Rząd jugorłowiański utrzy- n iepodległośc i . Z j edne j str ony , I Czy to znaczy, i ż rzad radziec­
k"'"sk1d1 11!ab 7:ldcm ' nstro- muje, że Stal in w swym 1iś- w niektórych kolach ang'.clskich ki, ,,.;.ypowi a d afąc się ·przeciwko 
wać P'1S'''l si!~ \' ' C'zasach czoł· c'e do Kanclerza Austrii Renne- dojrzewał plan zjedn oczenia Au- ro?.b:orowi Au~trii i za jej niepo 
r,!J·v i lat<: j;~t",1 ch fortec. Sana- ra „gwarantował granice aus t ria strii, Węgi er i czc:ści Niem:ec po- dledo ścią, uzna wał, tym samym 
c-•• .·.-m chm: t ilnrwm z któr:vch ckie z 1938 roku" (nota jugosło- łudniowych w monarchię naddu- „n i ezm ienność granic" Austrii i 
,~ ;"-h rr ~·i- zanych było he; po· I wiańs~a z 3 sierpnia).' ż_e Sta lir: najską. n i edopuszc zal ność korektury gra 
• , . . 1 . . ndz ! ehł ,.przyrzeczenta, ze gram 
~~c - 1w z wy„: iac em memiec· . ce austriackie pozostaną bez 
l-:r:; r~ai-zy;a 1'; ! ~ ~?wa kaw::i1e·1 zmiany", że Stalin „przyrzekł u- z ,, Tour de Pologne" 
r : „ ·a wy-~ravm h:1Jowska. dziel i ć wszelkiej pomocy w za-

k1!11,. z bratn1m1 republikami ludowy· 
m1 1 ze wszystkimi pokojowymi siła· 

nic Austrii na korzyść Jugosła-J mi świata. 
w:i? Oczywiście, że nie. Zagad- N iezłomne braterstwo broni lqczy 
nien ie integralności tego lub in nas z n ·~~wyc i_ężoną Arm i ą Radzie::· 
nego państwa i zagadnienie „nie; k(. Pa ral izu_•e 1 udarem.ni zbrod~ic_ze 
zmienności granic" tego państwa IP any po~:L:aga czy wc1en..,vch sw10• 
stanowią dwa całkowicie odmie~ 10 ".'Y blok pokoju ze _ Związkiem Ro· 

bi k I . 1 , I dz1eck1 m na czele. 
ne pro emy. Tyl o udue, eto- N'e dop •„:c·m b t, ł · · 1· k k · v- 1 y, a y pow o rzy a się 
rzy się wyzu 1. z r~nte mar s1z ! kl ę s !'a w rześ n iowa. 

~u, m.o~ą .m1eszac. te prolJler;1y I Generałow i e, ofic-?rowie, podofice· 
t staw1ac między n•mj znak row rowie i szeregowe>'! 
ności. Rząd radziecki wypo'wia- 1 Nasze osiągn:ęcia no pqlu gospr.>· 
dał się przeciwko pcdziałowi Pol . derki i kultury zwię 'cs zają zdolność 
ski i za zjednoczeniem wszyst!dch , obronną naszego kra ju. 
ziem polskich w jedno jntcgralne I Pos:adacie do5 :wna 'ą najbardzi<~j 
państwo. Czy oumacza to i.Z rrnd nowoczesną broń. \Vzra~to si/a i 
radziecki ty~ samym w\•plfw~~~ I zwarto5ć . nas~ego woisko dz"ęki u· 
•fol się WÓWC'las za niezmienno po~cz:y~e1, ,111 ~ustan!1e1 p;a~y szko· 
śtią granic Polski, że nie uzn:t· j lernowe1! uswiadam 1 a1ące1 1 wycho· 

ł . .1. , • I , 1wawcze1. 
wa wowczas moz :wosc1 rnrc ,,(u Woj•ko Polsk' hl 1 I · 
ry granic Polski, w tę lub w in- I i b„d;ie wypei 1n~ioc~ z:ca_,u

0
°9 wyphe nia 

t ? o · · · · · ..., · "' ma oc ro ny 
ną s ronę. czyw1sc1e, ze me oz- '.wórczej prccy polskiego robotnika 
na~~· . • . 1 . ch~op?, obrony P?koju, nasz:ych 9ta 

PozmeJsze fakty dow10dły tt>go . nic 1 111ępod1eg~osc1, wtadzy i zdoby· 
w całej pełni. Gdy pewien od-1 cz:y ~u:Ju P ~c:cującego 
łam polityków amerykańsl;:i~h . Dzien t_rag1::znei. rocz:nicy nojazd•J 
snuł plany częściowego roz~io- h , tlercw~kiego t<;> 1ednoczesnfe. dzień 
ru Włoch. doma~ając się od:>rwa I r.hlubne1 rocz:~1~y wyr~sz:en•a na 
nia SycyH od Włoch rząd ra- I fron! .~o.hatersk1ei, okryte1 slawq l·ej 

· ' dyw1z11 1m Tadeusza K • · k' kt' dziecki wypowiedział się (>I"Z<'Ci t , . osc1usz 1, o· 
k t k. · 1 b . · I ro prz:ed szesc1u laty w tym dniu roz 

~.o a Im p :inom, roniąc ca~o . poczę'a marsz nojpro5fszą i nojkrót-
sc1 Włoch.. C~y oznacza. to, ~e 1 szą ~rogą de niepodleg'ei Polski lu· 
rząd . rad~ 1 eck1 wypowiadał s1 ę : dowe1 u boku niezwycięi:onej Armii 
za niezmi ennością granic Włoch. I Radzieckiej 
że n ie uznawał moż~iwości żad- _?peł niły się myśli, kt~re p rzeni kały 
nych poprawek granicznych na wowczas ws;:ystk1ch koscil•szkawców: 
korzy~ ć Ju~osławi; ?. Oczywiś<'ic, · „FP.Oi'.JT RADZIECKI PRZYNIESlc 
że ~ie omacza. Późniejsz'e fakty WSK~ZESZENIE POL 51~I". 
dovt'Jodb• tego w całej nełni. To _Dzrs wszys;y żoln"erze Wojsko Pol 
samo naldv powiedzieć o At1str;i. sk:ego po·.·1 'c;rzą w skupieniu i z mo· 
!tząd rndziecki wypowiadał się c ą sława; ktore były w ch':"i!i rusza· 
1 nadal wv. nowiacla si„ za inte- nia na f ont na ustach kosc1uszkow· 

" CÓW : 
gra In ością Austrii. HOŁD BOHA TE?SKIM OCJ ROl'KOM 

i':i~ w iclzhmo, bo nie chciano chowaniu bez zmian _granicy au- G 0• r z y 5 ty e ta p d 0 z 
w~~lz.'cć . ni chezpicczcństwa nie-

1

1 str iacko - jugosłowiań~kie( . . 7;e 

Czy oznacza to, że rząd rarl zj e POI.SKI POLEGŁYM W 1~39 ROKU. 
cki tym samym wypowiada s ' ę CH \A.'ĄfA BOHATE~S KlEJ, NIE· 
za niezmiennością granic Au~tri i, lWYC!ĘZO~ 'EJ ARtJ\11 RADZIECKIEJ 
ż e n ie uznawał możliwośc i korek WYZVIOL!C\ElCE POLSKI. ' 
t ury granic Austrii na korzyść W dniu 1 wrześn ia odczyta ć roz. 
Jugosławi i? R zecz jasna , że nie koz we wszvstkich kompaniach ba· 

16 o n a n e a o feriach, eskadrach i no o kr ętach i\ f1 ft mnacza. Późniejsze fakty dnwio 0 nnyc h. we>-

J ~ - (·:-'c:c~o imperializmu. Agen· w?bec te .~o ~z~d ra~ z1 eck1 me 
ci fftic;·a utondm·: 'li się przy I m~gł popiera~ ządania Jugosla-

O 1 „ · 0 w 11 w sprawie korektury gra111c 
P~'nVJcy zonn, .c. ' CCJJ 1 , ene· Austri. w sensie przekaza nia Ka-
~u .we ~vszystki ch kom.ork~ch ry nt ii słowct'l~kiej Republice Ju­
z~·cm µan stwmvrgo Polski. 'V1eł· gosłov.·iańskiej. 
k ::i buri•ia-z ja i obszarnictwo, PRZYTOCZMY WH~C LTST 
n ienc widzq cc mas ludowych i STALINA DO KANCLERZA AU-
~· • •ml~ 

()db udowa Stolicy -

dły tego w całej pełn i , pon i eważ 
rząd radziecki, br()niąc integ-ral­WVRrywa znów Angl"k C larc 

ZAKOPAl-.J E lobs ł. wł.) E;ap W'/ŚCi· Gerichem 5·31,08. Szesnaste mi ejsce noścj Austrii, wypowiadał si~ je 
dnocześnie za km iec7.n'lŚÓ;\ ko­
rektury r.ranic Austrii na konyść 
Jugosławii. 

f.A !t-l!STER O~"O"'JY NARODOWEJ 
(-) ł.~ ICHN ! YM!ERSKI 
MARSZAŁEK POLSKI gu dookoio Polski którego meta znaj· zafq/ s ·emif;ski. ~ 

dowa la s i ę w Zokapanern wygrał An Drużynowo IX etap wygrała Fra'l 
g:ik Cla rc w czasie 5·28,32 przed Dun cja przed Rumunią i Włocham i. Piąte 

czykie m Ois~ ncm 5:30 Szwajca rern miejsce zo•ę!a Polska. 
•ww 

(Dokot'icz0nie na str. 6-e j) 
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naszym tVkla dem w dziel o I I 

umocn1en1a pokoju 
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List z lffo1kwq -
wieście milionów obrodeów ok oj u 

Kiedy delegat na konferencję, prze 
wodniczący ukraińskiego kołchozu im. 
Stalina, Grigorij litowczenko, oświad 
czył w swym przemówieniu, że w 
Związku Radzieckim nie ma ani jed­
nego czlowieka, któryby pragnął 
wojny - s!owa jego powitała burza 
oklasków. Nic w tym dziwnego, bo­
wiem ch'cp radziecki wyraził po pro­
stu i lakonicz:iie to, o czym myśleli 
w:.:yscy delegaci moskiewskiej Ko!l­
ferencji Zwolenników Pokoju. Co wię­
coj, wyraził on pogląd całego naro­
du radzieckiego. Można stwierdzić 
z ca!kowitą słusznością, że tu, w 
Sali Kolumnowej Domu Związków Za­
wodowych, w której odbywa'.a się 
Wszcc.hzwiąz.kowa Konferencja Zwo· 
lenników Pokoju obecni byli choć nie­
wic!oczni, wszyscy obywatele radzie-: 
cy - dwusturnilionowa rzesza gorą­
cych zwolen:iików pokoju na świe­
cie. 

pracą. Ale r.aród radziecki nie tylko 
mi/uje pokój - jest on również sil­
ny i potężny. 

- Pragniemy pokoju - oświadczył 
najstarszy poeta ormiański, Sewetik 
lssakian - dlatego, że kochamy 
ludzkość, że kochamy nasze matki 
i dzieci. I niechaj wiedzą podżega­
cze wojenni, że potrafimy nauczyć 
ich rozumu, jeżeli popróbują urzeczy­
wistnić swe ludożercze plany. 
Wśród delegatów moskiewskiej Kori 

ferencii Zwolenników Pokoju znajdo­
wało się 26 Bohaterów Związku Ra­
dzieckiego. Ludzie ci swymi bohater­
skimi czynami na polu b:twy zasłuży­
li sobie na sławę i szacunek ca/ego 
narodu. W bitwach z faszyzmem, ce· 
ną swej krwi, ocalili oni ludzkość od 
groźby ujarzmienia. Walcząc w sze· 
rega(;h Wielkiej Armii Radzieckiej -
wyzwolicielki pomogli narodom 
Europy i Az:~ w wyzwoleniu się od 

jarzma hitleryzmu i imperializmu ja· 
pońskiego. 

Po zakoilczeniu drugiej wojny świa 
towej wrócili do pokojowej, twórczej 
pracy socjalis1ycznej, a dziś wroz z 
calym narodem radzieckim, walczą 
równie odważnie w obronie pokoju. 

W obradach Konferencji brali u­
dzia! goście zagraniczni, delegaci sił 
postępowych USA, An!).lii, Włoch, 
Polski, Bulgarii, Rumunii, Niem1ee, 
Austrii i wielu innych krajów. I nie 
jest rzeczą przypadku, że gośce za­
graniczni, przekazując Konferencji i 
ca/emu narodowi radzieckiemu bra­
terskie pozdrowienia, wspominali o 
h:storycznej bitwie drugiej wojny 
światowej, bitwie, która zadecydowa­
ła o lo:;ach ludzkości. 
Dziękujemy Wam - woła! delegat 

narodu francuskiego, Jean Laffita, 
zwracając się do delegatów ~ dzię· 
kujemy Wam, zwycięzcy bitwy stalin-

grodzkiej, dzię!·ujemy Wam - naro­
dy ZSRR - za to, że w naszej walce 
o pokój doc!c1ecie nam nowych sił. 
Związek Radziecki, 200-milionowy 

naród radziecki kroczy w awan­
gardzie sił postępowych na catej kuli 
ziemskiej, w walce o pokój, przeciw· 
ko podżegac:zom wojennym i ich słu­
gusom. W śwladomości każdego zwo 
lennika pokoju, bez wzg!qdu no to, 
w jakim kraju żyje, łączą się niero­
zerwalnie dwa po;ęcia: potęgci 
Zw;ązku Radzieckiego i walka o po· 
kój. Im silniejszy jest Związek Ra­
dziecki, tym silniejszy jc~t międzyna· 
rodowy front obrońców pokoju. 

Wszech:wiqzkowa Konfcrencia Zwo­
lenników Pokoju pos'.uży jako nowy, 
potęiny bodziec vr dabzym rozwo· 
ju pows;:echnego ruchu walki w obro 
n!e pokoju na ws:z:ystkich kontynen­
tach i we w5zystkich krajach na kuli 
ziemskiej. 

Jedni za drugimi kolejno wstępo­
wali na tr1bunę, mężczyźni i kobiety, 
przedstawiciele najrozmoitszy.:h 
warstw spoleczeństwa radzieckiego, 
ludzie nairóżnorodniejszych zawo­
dów, robotn!cy i chtopi, uczc:ii i lit:;­
roc', artyści i działacze zwlązkowi -
komuniści i bezpartyjni, ateiści i wie­
rzą:y, ludzie, których skronie przy­
pruszy!a siwizna, ludzie o wielkich 
doświadczeniach życiowych i mądro­
ści polilycznej - wybitni działacz!! 
ZSRR. i m~od;:i - którzy stqwlają do­
p'cro picrw;zc kroki na niwie pracy 
spo1cc;rn:;j, 

Komunikacja. samochodowa w Plonie Sześcioletnim 

Wszyscy cni zgodnie powtarzali 
jedno s'owo - POKóJ. 

Naród radziecki pragnie ookoju, 
nie dlatego, że jest slaby i obawi~ 
się niep;zyjaciót. Myli się, kto tak 
sądzi. Naród radT.iecki namiętnie d~­
ży clo utrwalenia pokoju na świecie, 
dlatego, że jest narodem pokojowym, 
że za;c:ty jest gigantyczną, twórczą 

6-letni plan rozwoju komunikacj: 
samochodowej jest to pierwszy w 
naszej gospodarce plan motoryzacJi 
w całym tego słowa znaczen.:u. Plan 
pełny, obejmujący całość problema­
tyki. 

Zestal on skonstruowany w opar­
ciu o doświadczenia radzieckie, oczy 
wiśc:e z pełnym dostosowaniem do 
naszych warunków, do wyników 
pracy naszych kierowców 1 mecha­
nlków, do naszego planu produkcji 
sprzqtu samochodowego, do plano­
wanego stanu dróg. 

Plan moioryzacji przew!duje nie­
notowany w żadnej dzied7Jnie na­
szej gospodark: .narodowej, prawie 
13-krotny wzrost prll'dukcji usług 
przewozowych. 

w Strassbnrgn 
„Prawda" z dnia 30 bm. zamie­

szcza przegląd międzynarodowy, p:a 
ra M. Marynina. Autor omawia dwa 
aktualne zagadnienia współczesnej 
sytuacji międzynarodowej: Przygoto 
wania do wciągn:ęc:a Niemiec Za­
chodn:ch w orbitę paktu !Północno­
atlantyckiego Olt'az kryzys „bloku 
dwupartyjnego" w Stana:ch Zjedno­
czonych. 

Autor &twierdza, że obradująca w 
Strassburgu „Tada Europy" jest naj 
jaskrawszym wyra.zero anty-europej 
skiego charakteru poUtyld, · którą 
prowadzą koła rządząee krajów 
zmarsha.llizowanyob Pod dyktatem 
amerykańskim. Prawdziwe zadan:e 
areopagu strassbursk.iego sprowa­
dza się do ulatwien:a realizacji jed­
nego: przeistoczenia Europy za­
chodniej w ameryltańską bazę wo­
jenno - strategiczną., w dostawcę 
mięsa armatniego dla imperlalistycz 
nych awantur Wall Street. Pod ma­
ską t. zw. Rady Europy w rzeczywi­
stośc'.. ukrywa się Amerykańska l\a 
da do spraw Europy. 

znaje, że sesja. Ra.dy Europejskiej to 
nie w morzu sprzCCtLDoścl. 

Co prawda - pisze Marynin -
,,stratedzy" waszyngtońscy liczą na 
magiczną silę swej batuty dyry­
genckiej, która przywoła do :porząd 
ku Radę Europejską- ele ostatnie i 
decydujące słowo powiedzą narody 
Europy, zespalające swe szeregi 
pod sztandarem walki przeciwko 
~esyWDemu paktowi północno -
atlantyckiemu. 

Naczelnym zadaniem planu jest 
rozwój transportu samochodowego: 
ma on uzupełniać i wspierać kolej. 
Jak wzrastają przewozy? 
JeśHbyśmy planowany przewóz to 

warów w rb. oznaczyli przez 100, 
to w roku 1955 osiągniemy wskaź­
nik 1263. W tono-k:lometrach wy­
gląda to ·następująco: rok 1949-100, 
rok 1955-1052. 

Analogic:mie ruch pasażerski. 
Przyjmując liczbę pasażerów w r. b. 
za 100, otrzymamy w ostatnim roku 
sześciolatki wskaźnik 329. W oso­
bo-kilometrach: rok 1949-100, r'.)k 
1955-390. 

Te olbrzymie zadan:a będą wyko­
nane ta.borem nowoczesnym; w za­
kresie przewozów towarowych -
taborem własnej produkcji. 

W celu zapewnienia szybkiego po 
stępu technicznego musimy zbudo­
wać w sześciolatce 300 km, nowych 
dróg !Państwowych o nawierzchni 
twardej, nowoczesnej, oraz 5.700 km 
dróg samorządowych, w czym 1.600 
km. dróg ipow:atowych 1 4.090 km. 
dróg gminnych, osiągając w.zrost 
gęstości dróg twardych z 30,8 km. 
na 100 km. kwadr. w r. 1949, do 33,2 
km w r. 1955. Musimy zmodernizo­
wać 4.000 km dTóg w planie sześc;:o 
letnim, aby umożliwić wzrost szyb­
kośe': pojmów mechanicznych. 

Obecnie przewozem publicznym 
zajmują się trzy przedsięb!.orstwa 
państwowe (PKS, Hartwig, Spedy­
tor), nie l:cz.ąc spółdzielni : firm pry 
watny~. Od pooiątku pierwszego 
roku planu 6-letniego trzy wymie­
nione przedsiębiorstwa połączą się 
w Jedno państwowe przedsiębior­
stwo transportu publicznego i spe­
dycji. Wspólne planowanie, wspólna 
dyspoz.ycja taborem i kadrami będ;j 
stanow:ć wielki postęp w porówna­
nJu ze stanem obecnym. 

Stworzone zostaną dyrekcje okrę­
gowe w miastach wojewódzkich, 
którym z kolei podlegać będą od­
działy. W r. 1955 liczba oddziałów 

wymcsie 413, w tym 47 osobowych, 
346 towarowych i 20 mieszanych. • 

Jeśli chodz: o wzrost wydajnośc: 
pracy, to wyniesie on 34 proc. dla 
kierowców autobusowych, 15 proc. 
dla kierowców pojazdów ciężan­
wych, 20 proc. dla pracowników sta 
cji obsługi (przez skrócenie czasu 
zabiegów przy przeglądach) :. dla 
pracown:ków warszta,towych 20 
proc. (skrócenie czasu remontów). 

Kadry rosną w plani<> następują­
co: kierowcy. konduktorzy, pomocni 
cy szofera i konwojenci z 7.385 w r. 
1950 do 39.686 w r. 1955. Pozostaly 
personel wzrasta z 8.965 osób w r. 
1950 do 32.389 osób w r. 1955. 
Postęp socjalny uwydatnia się 

przede wszystkim w obs7.crnym pia 
nie budowy m'.es1.kań dila pracow­
ników w m:ejscu pracy. Wydatki 
na ten cel wyniosą 10 miliardów zł. 
Plan prz.ewiduje powa.żny rozwój 
akcji wczasów dla pracownik&w i 
ich rodz:n. Tam, gdzie buduje się 
nowoczesne stacje obsług-.., plan za­
bezpiecza doskonale warunki beZJpie 
czeństwa i higieny pracy, nie zapo­
minając o tej sprawie i na stacjach 
starych. Prze·wtduje się l:czne świe­
tlice, w których samochodz;iarze 
znajdą kulturalne rozrywki i miej­
sce szkolenia społecznego. Zwiążą 
one pracowników z miejscem i war 
sztatem pracy. Plan zabezp:ecza da­
leko posuniętą op'!ekę lekarską. 
Również szkolenie ujęte jest w pia- , 
nie bardzo szeroko. ~ 

Zobrazowany tutaj plan jest pla­
nem o nienotowanej dotychc.zas dy­
namice, dającym jasne perspektywy 
rozwoju naszej motoryzacji. Plan 
tej jest całkowicie realny. Potwier­
dził to szereg mówców na Krajo­
wej Na.radz:e Samochodowej. Po­
tw.'.erdzają tę realność planu masy 
pracownicze, dyskutujące plan na 
swoich terenach. Ich doświadcze­
niem plan zostanie jeszcz.e wzboga­
cony i skorygowany. 

Zygmunt Zonlk. 
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M'ja:a bezsenna noc. Ranek komunikaty, które wzniecajq 
wsiał cicp'y i mglisty. O godzi- poploch i trwogę. „Uwaga, 
nic piątej nad ranom radiosto- uwc;ig.a,, nadchodz~!" - poda z 
cje niem;eckie nadaly hasto do gł~s~1kow .c'? chwil.a. Kazdy są-
ataku. Nim zamilkły glofoiki ·- dz1, .ze to 1uz n?d .1eg,o dac~em 

I • ,: k cl :?:OWda groza sm1erc1. Tragizm 
roz eg. ~·ę r~ syren na zraz- po'ożenia potęgują auta, zare-
paczonym miastem. kwirowane przez dostojników 

Bombowce Hitlera nie daly państwowych, auta obładowa-
na sieb!c d\:ga czekać. Już w ne walizami, pakami, kuframi, 

Samololy polskie rozmontowane w przeddzień 
wojny stały się łatwym łupem dla -lotnictwa 

niemieckiego 
god2.inach rannych pada pir:ir- żonami i kochankami. Z tłumów 
wsza bomba na dworzec ta- zebranych na chodnikach pa-
warowy w Karolewie. Są dają wrogie okrzyki: 
pierwsi zabici i ranni. Niemcy - Uciekają, psiekrwiel - u-
bombardują Sieradz j Wieluń. ciekają( a nas zostawiają Hit-

Wysoko na niebie, które nabra Jerowi na pożarcie. 
Niemieckie komunikaty ob­

ło światła i blasku, przelatują 
wieszczaiq o przerwaniu poi­

bezkarnie eskadry bombowców 
skiego frontu pod Katowicami, oznaczonych czarnymi krzyża-
o marszu na Częstochowę, o 

mi. Nikt ich nie atakuie. Poste- marszu na Nakło. Walki trwa-
runki z karabinami maszynowy-
mi ustawione na dachach kil· ią pod Grudziądzem. Zbom· 

bardowano Gdynię, Poznań, ku domów - nawet nie prob11-
ją strzelać. Co to pomoże! 

Samolotów polskich ani na 
lekarstwo. Te, które były - nie 
istnieią. Zaskoczono je na lot­
niskach, jeszcze przed startem l 

W południe pada druga bom 
ba na miasto, bomba ciężkie­
go kalibru. Dom przy ulicy 
Band!.lrskiego przebity od da­
chu do fundamentów. Tłumy 
cisną się by oglądać to 
pierwsze dzieło zniszczenia. 

Radio bawi się w tajemnicL~ 

Płock, Tomaszów, Radom, Kra­
ków. Eskadry niemieckich bom­
bowców uwijają się nad całym 
terytorium bezbronnei Po\sKi, 
wydanej na łup zbrodniarzom. 

Rydz-Smigły wydaie również 
komunikat„. o zagonie polskiei 
kawalerii na Prusy Wschodnie. 
„Kawaleria przeciw tankom I" 
Niedorozwin:ęty naśladowco 
Napoleona - rzuca bezmyśl· 
nie kwiat Wojska Polskiego 
pod ogień opancerzonych ko­
losów von Becka. Dlatego te·Ż kierownictwo tego or­

ganu spoczywa w doświadczonycn 
rękach starego podżegacza wojen­
nego, Churchilla. I dlatego też ofi-

Co się tyczy kryzysu „bloku dwu­
pa.ntyjnego" w Ameryce, autor za­
znacza, że kwestia ta jest obecnie w 
Stanach Zjednoczonych niezwykle 
aktualna. Sławetna „polityka dwu­
partyjna" narażana jest raz po raz 
na ciężkie próby. W ciągu krótkiego 
crmsu Truman dwukrotnie poniósł 
klęskę na forum Kongresu. Pomimo 
ogromnej presji Białego Domu se­
nat amerykański zredukował o 10 
proc. ogólną sumę funduszów, wy­
asygnowanych w ramach plan11 
Marshalla ltla rok 1950. Była to 
pierwsza porażka. Drugą - poniósł 
prezydent w fab:e Reprezentantów 
w toku dyskusji nad swoim progra­
mem zbrojenia zagranicy. Siódmy szturm stalinowski c~alnym dogmatem, lansowanym Autor stw:erdza, że obecne stano-

przez Radę Europejską, jest zdecy- wisko republikanów tłumaczy się „Krasnaja Zwiezda'· zamieszcza ar- To nowe zwyci"stwo utorowało Ar t h d h 1 dawana negacja suwerenn~ci naro- gwałtownym izaostrzenlem sytuacji t k ł ł W b' . ... s yczne!Jo, wyc cwaną „w uc u n-
k j · t j 1 d Y u gcnera a oro iowa pt. „Siad- mii Radzieckie]· drogę do wyzwolenia ternil.cJ·onalizmu, w ducl1u poszano,va 

Nadchodzą pociągi poszar­
pane przez nieprzyjacielskie 
pociski. Uciekinierzy z terenów 
zachodnich cpowiadają o stra­
szliwych zni~zczeniach dokona• 
nych przez eskadry niemieckie. 
Opowiadają o drogach zapel· 
nionych wo;:ami, o zabitych 
i rannych, którym nikt nie nie­
sie ratunku. 

dowej kra.jów, wchodzących w w ra u 1 wzras a ącym n eza owo- my 57turm stalinowski-" I · h -
I i I · h t l d · i - ' 0 wyzwo e- mnyc narodow bałkańskich i na nia narodu' 1v innych krajo'w, w duchu skład Rady. Wreszcie. dlate"o wlaś- en cm szero uc wars w u nosc · ni·u stoli' cy Rt ·· B k t · k " R bl'k imunn - u aresz u wie i pogrzebało marzenia imperia- miłości i szacunku cło robotn1·ko'w n:e .. Rada Europy" stawia sobie za epu 1 an:e starają się wykorzy- przez Arm1'ę Radz1'ecką l" t' 1 t • t · d 1 · b i' · is ow ang o-amerykańskich o prze- wszystkich kra1'ów, w duchu utrzy-zadanie bezzwłoczne dokooptowanie s ac o meza owo erue, a y zb c na Rozg m· · · , · 1 k · · k · · ks k · · ro ieme WOJSK mem ee o- kształceniu Rumunii w swą koloni", mania i utrwalenia ' pokoju m1·ędzy Niemiec Zachodnich. Dla imperiali- mm Ja na.iw:ę zy aq;ntał poll- faszy~towsk1'ch na p l d · f t b " 
t M . . ~ · o u mu ron u w azę wypadową dla przyszłych a- pat1«twami" (Stalin). Włas"nie fakt, stów anglo - amerykai'lskich wojen- yczny. a.Ją 001 na wzgl~zie wy- radziecko n1·emi'eck1'ego w k 1944 „ · 

b d K któ -"b i < • ro u gresJl przeciwko Związkowi Radziec- że do Rumunii wkroczyła arm1'a pan·. no - poJi.ty, czny blok z magnatam: ory o ongresu, re "" ędą s ę pisze gener-ł Wo obi· · t k' w roku 1950. - · u r ow - ies if.'mu. stwa socjalistycznego, zadecyclowuł Zagłębia Ruhry jest równoznaczny jedną z najważniejszych, pod wzglc;- Generał Worobiow pisze, że po 0 _ 0 drodze dalszego rozwoju socjalisty- Ci, którzy chcą walczyć od-
z ,.jednośc;ą Europy". Pragnąc m:eć wolne ręce w wal- dem znaczenia wojenno-politycznego, peracjl w rejonie Jass i Kiszyniowa cznego tego kraJu. syfani są ponownie do demów. 
Jednakże perspektywa zawarcia ce o przyszły skład Kongresu, a tak L•peracji czwartego roku wojny. Był ogromne ugrupowanie niemiecko- Korzystając z bezinteresownej po- Nad ziemią tymczasem niebo 

bloku wojenno - politycznego z na- że usiłując zrzucić z siebie odpo- to siódmy, z dziesięciu stalinowskich faszystowskie na południu, liczące do mocy Związku Radzieckiego, naród b' ,_ 
ci'on.alistami zachodnia - eur""'ei'ski wiedzlalność za zbl'.żaJ·ący się kry- ciosów zadanych w'olsk m i i k 50 d 1 1. · b d ę,dtnicje i staje się krysztato-~,.. • o n em ee o yw z 1 i ryga , przestało istnieć. rumuński dokonuje wspaniałej, twór. 
mi wywołała nawet wśród uc-restni- zys gospodarczy, działacze rcpubli- !aszystowsklm, dosów, które zadecy- 31 sierpnia wojska radzieckie, wi- czej pracy. Naród rumuński, który PQ wo czyste. Jakby się wszystko 
ków narad straPsburskich popłoch kańscy coraz bardziej odstępują od downly o ~ynij<u wojny. Siódmy tane entuzjastycznie przez lud pra- wyzwoleniu stał ~ię gospodarzem wJa ~przysięglo przeciw bezbron· 
i rozterki. W~rOd delegatów sesj: - polityki blo-ku dwupartyjnego, trwa- szturm przymosł c_alkowite wyzwo- c.ujący Rumunii, wlcroczyły do jej snego kraju, wykazując patriotyzm nym _ księżyc oświetla jaskra-
pisze Jondyl'lski ,.Times": panuje żając, że jest to dla nich znacznie lenie narodu rumunsklego z niewoli stolicy - Bukaresztu. swej pracy w przemyśle 1 rolnictwie, 
„pow~zc:-chny 7'.amęt". Gazeta „Ha- korzystniejsze, niż ponoszenie wspól imperialistycznej, spod władzy taszy I Od pierwszych dni ofensywy masy walczy pomyślnie 

0 zbudowanie w wo zaciemnione miasta i wsie. 
al?,"sche Post", zbliżona do holender- ncj odpowiedziab10ści za fiasko kur stowskiej, dyktatury Hitlera - An- pracujące Rumunii widziały w Armii Rumunii podstaw gospodarczych 50• Babie lato roku 1939-go - sta· 
skich kół dyplomatycznych, pr7.y- su dwupa.rtyjnego. tonescu. Radzieckiej armię państ'wa socjali- cjalizmu. je się przekleństwem i śmiercią. 
~!lllBWlllll'lll!llmll!l~llll-llll-1111-1111~n11-1111-1111-1111-11,11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-.1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111.,._1111-11 

~
o:::;....=-;;:;.~:~~~(!!!)~~~ roki. dzieli!J odei1 Maukiego. Tott'Ż pewnej nocy znów ukradł czółno. Krv- St>und, położonym na południowo-wschodnim cyplu Gaudalcanar. l\Iauki do-

..1.reck Lon!!O!! (3) I~ ~;;:n~:~ ~~'b;;~s.ż;k~~:p; 1.·~~~1:.:i~:i.(' s~~:it:i •. t.~zeJ.:)J:ł otp)y~iąel,nihoę ~osptoałże:clho:'v·ay-~ płynął do hnep;u z kajdankami na r{'karh i Z3>7.ył ~il' w dżunglę. Szkuner _ „ , ~ - • odl:ił, ale i:1iejscowy agent Mooni;l«"amu '" pnacz::ł tysiąc pr~tów nagrocly 
. _ tany p~zez hrnł_rch !11<lz1 z C1es_rnny M~rrn.ga. Nie upłynął tydzień, a już i Buszmeni przyprowadzili mu Maukiego, któr<':W dług wzrósł w ten sposób 

~ M A U K I ~ uciekł im do dzun~h. Na wyspie habeh me było Buszmenów, a cała lud- o <łalszy rok i OFicm miesięcy. I rnów przed zav;inircirm szkunf"ra do portu 
ć9 no{(-. ~ła_dał.. się .z krajowców nndmorskicl_i,. ch~ze~cijan. Bi?li wyznaczyli za dzikus zbiegł. Tym razem pożeglował w szalupie agenta, zaopatrzywszy się 

~I 
sclrn) tame Mnukiego nagrodę w wysoko et p1ęcmsct prętow tytoniu. Za w skrzynkę tytoni n. Nie miał szczęfria. Zagnany północno-zachodnim wirhrcm 

P kł d J B R hl• , k• kużdym raz«"m, gdy zbieg chcąc ukraść C7.Ółno · schodził na wybrzeże, kra- rozbił się na Ua;i, gdzie krajowcy chrzcścij:rnic ukradli nrn tytoń, a jl'go sa· rze a • . yc 1ns 1ego jowcy tropili go i łowili 7.awzi!'Cie. Taki stan rzeczy trwał przez cztc1·y mego wydali miejscowemu agentowi Moonglramu. Skra!lziony tyt01i przyspo-c;:;:;:::;;:;:()(;::;;:::;;:::::(X>-~ (j::;:::;:;;::zJ(:>::;.~Gi)~~~c;:::e;;::;::u r~iesiąee, aż nagro~ę podniesiono do tysiąca prętów. Wówczas Maukiep;o rzył Maukienm rok katorgi, wszystkiego razem miał teraz osiem i pół roku. 
schwytano, naturalme, i odesłano do Nowej Georgii mościć drogi. Kompania _ Wy~lemy go na Lord Ho11'e _ zawyrokował Mr. Havaby. _ 'fam jcsc 

Wiał północno-zachodni pasat; po nocach . żeglowali na polndnie; we dnie 
kryli się na samotnych, bezludnych wyspach olbo dobiwszy do którejś z więk· 
57.ych wciągali szalupę w gęstwinę dżungli. W ten sposób doszli do Gua­
d:i.1ranar, opłynęli j\I wzdłuż i przecinając ciefoinę osiągnęli Florydę. Tu 
zabili towarzysza San Cristovakzyka; zachowując tylko jego głowę ugotowali 
_i pożarli resztę ciała. Od wybrzeża Malaity dzielilo ich zaledwie mil dwa· 
dzieścia, ale w nocy silny prąd i zmienne wiatry uniemożliwiły im dobicie. 
6wiatlo dzienne zaskoczyło ich na morzu o dobre kilka mil od celu. I przy 
dziennym świetle zd!•bał ich kuter, w którm hyło tylko dwóch białych. Ci zaś 
nie przelękli się jcclenaHu Mnlaiłczyków, uzbrojonych w dwanaście karabinów. 
!'.faukiego z towarzyszami sprowadzono z powrotem na Tulagi, gdzie zamiesz· 
kiwał wielki biały wódz wszystkich hiałych ludzi. Postawiono ich przed ,,. 
dP.m białego wodza. NMt1wiła rozpruwa. Jednego po drugim wiązano wy· 
Ji.:;,ająe im po dwaclzidria plag. Poza tym biały wódz przysądził od każdego 
pietnat!cie dolarów kary. Potem odr lano ich do Nowej Georgii, gdzie hiali 
zbili ich na kwaśne jabłko i zapędzili do· pracy. Ale Mnuki z powrntem ho· 
) en: nie został. Przc:waczono go do moszczenia dróg. Piętnaście dolarów 
gr~ywny zapłacił hialy, dawny pan Maukiego. Dzikus miał je odpracować 
w ciągu cloJatkowego pólrorza na plantacjarh. Lecz do tego półrocza do­
clt<,dził udział• w skradzionym tytoniu - jeszcze rok katorgi. 

Teraz Port Adams umknl!ł w dalsz'l jeszcze prz,szłość. Całe trzy i pół 

wystawiła mu rachunek nieskomplikowany. Tysiąc prętów tytoniu kosztuje Bun ster i już oni między sobą załatwią tę sprawę. ]l'ilno z dwojga: al ho Mau ki 
pi!;ćdziesiąt dolarów, a według prawa białych zbieg ma sarn, swoją pracą, płacić sknńczy z Dnnsterern, albo Bunstcr z J\1aukim. Tuk czy owak, Kompania 
za przyczynione przez siebie straty. Mankiemu przybyło rok i osiem mic- na tym tylko zyskać może. 
Fięcy katorgi. Od Portu Adam dzieliła dzikusa _pięeiolf'tnia przepaść czasu. 

Je zczc hardziej zaciężyła mu nostalgia. Następnym razem złapano go in 
flagranti, nr. gorącym uczynku wiania. Sprawa poszła do naj"l'-yższej instancji. 

Mr. Havt'by, zarządzający wszystkimi wyspami z ramienia Moonglenm Soap 
CC'mpany, uznał Moukiego u nit'poprawnego. Na Archipelagu Santa Cruz, 
t'dległym o setki mil żrglugi, Kampania miała pQ5iadlości stanowiące miejsce 
Ye1!ania clla niepoprawnych z Archipelagu Salomona. Wyekspediowano tam 
Mirnkiego, któremu jednak nie było sądzone przybyć na miejsce. zesłania. Sko­
ny~tawsŻy z postoju na Santa Anna, Mauki w nocy dopłynęł do brzegu, ukradł 
mirjscowemn agentowi dwie strzrlby i skrzynkę tytoniu i w również ukradzio­
nym czółnie uciekł do Cri8toval. Malaita leży stąd o jakie pięćdziesiąt mil 
na północ. 

Ale w drodze trafił na wiatr przeciwny, który go zagnał z powrotem do 
~fanta Anna. Agrnt zakuł zbiega w ka.idany i trzymał aż do powrotu szkunera 
z Santa Cruz. Odzyskał on swC1.ie strzelby, lecz za skradzioną skrzynk~ ty· 
tor.m policz;ł Maukiemu rok nadliczbowy. 

Teraz Maulu winien był kompanii sześć lat pracy. 
W powrotnej drodze na Nowa Georszie szkuner zarzucił kotwice w 1\'Iara• 

-

Przed żeglarzem udającym się z Laguny Mrringu na Izahcli w ~iernnku 
maf!nctycznej północy, ściśle wedle kompssn, po przebyciu stu pirc1-;iesi~·ciu 

mil dźwigają się z morza brzegi z miału koralowego. To Lor<l Uowe, atolowy 
pierścień, mający około stu pięćdziesięciu mil w ohwodzie, szeroki na kilkn~et 
łokci w naj!ó'zcrszych i wznoszący się nacl poziomem z dziesięć stóp w naj· 
wy7szych miejscach. W ,obramieniu tego picr;cienia leży ogromna lap;:ma, za· 
rofoięta krzakami koralu. Lord ITowe różni się ocl Archipelagu Sa~omona 
zarówno geograficznie jak i etnicznie. Jest to atol, archipelag za~ składa ~ię 
ze skalistych wysp; ludnogć na nim jest polinczyj~ka, gdy natomiast ludność 

na archipelagu jest melanezyjska. Lor<l Howe zawdzięcza swe zaludnienie po 
dliś dzień nurtnjąccmu zachodniemu prądowi polinezyjskiemu, który sprawia, 
że wielkie czółna krajowców znoszone są na jego hrzegi wzdłuż południowo· 
zachodniej drogi żeglarskiej. Oczywiście w okresie pólnocno·zachodn,1'go pa· 
satu bywa tu równie;i; nieznaczny ura& melanezviski. 

(d. c. 11.) 
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Jedno czym. • eg1 
w Związku Bojowników o • 

Demokracię ""Tolność 1 
Dotychczas istniało i działało kilka rze Innych formacji bojowych, którzy 

naście związków, którym przewodzi· walczyli o narodowe i społeczne wy­
ły te same cele: wałka o sprawiedli- zwalenie. 
wq Polskę, o utrwalenie podstaw jej Więźniowie polityczni hitlerowskich 
niepodległości, walka przeciw reak· wieizień l obozów koncentracyjnych, 
cii, im;Jerializmowi i wojnie oraz usil· ludzie Majdanka, Oświ11cimia, Bu· 
na praca nad umocnieniem sojuszu chenwaldu, Rovensbruecku, Mauthau· 
Polski ze wszystkimi siłami postępo- senu i inny:h katowni, którzy nigdy 
wymi i pokojowymi w świecie, a nie ulegli i którzy przyjęli obowią· 
przede wszystkim ze Związkiem Ra· zek realizowania testamentu pomor· 
dziec1{im. dowanych kolegów. 

Slusznym więc jest połączenie Bohaterscy uczestnicy tragicznego 
wszystkich r!otąd oddzi~lnie istnieją· Powstania Warszawskiego, tak hanie· 
cych orgrn:zacji kombotanckich w bnie sprowokowanego przez zdra­
jedną potężną organizację patriotów dzieckich polityków londy11skiej emi· 
boiowników, którzy walcząc i będąc gracji. 
prześladowani w różnych okresach, żołnierze I i li Armii Wojska Pol­
w różnych warunkach i pod różnymi skiego, którzy wraz z niezwyciężo11ą 
szerokościami geograficznymi, nie Armią Radzi1ccką wyzwolili ziemie 
szczędzili swego zdrowia i życia polskie od k:wawego 1orzma najeźdź 
dla tego samego celu. / cy i orężem wyrąbali granice nad 

Powstanie potężnego Związku Bo- Odrą, nad Nysą i Bałtykiem. 
jown;ków o Wolność i Demokrację Radosny akt zjednoczenia wszyst· 
bę:lzie wypełnieniem woli tych wszy- kich wczorajszych bojowników wol­
stkich naszych braci, którzy życie ności i niepodlegości, a dzisiejszych 
swe oddali w walkach o społeczne i budowniczych Polski ludowej, doko­
na,odowe wyzwolenie, w walkach z na się w dniu 1 września 1949 roku, 
wyzysr'em, uciskiem, reokc[ą, zobor· w dziesiątą rocznicę najazdu hitle· 
czością. fo:;zyzmem i zdraclą w wal· rawskiego na Polskę, co ma swą gł~ 
koch o jsdność klasy robotniczej i je· boką wymowę. Zjednoczenie dokona 
dność naro„lu. się w bohaterskiej Warszawie, w m1e 

W Zv!iqzku Bojowników o Wol- ście Trasy W-Z, w stolicy heroic::t· 
ność i Demokrację łączą się bojow· nego trudu i ofiarności polskich mas 
nicy o społe-:zne i narodowe wyzwo- pracujących. 
len;e różnv:h okresów: Wyrośli z ludu i związani z nim 

Weterani rewolucyjnych walk 1905 r., jednoczący s:ą bojownicy o Woiną 
więźniowie caratu i bojownicy lat Polskę, kroczący dziś w pierwszycfi 
1917-18, którzy krwią serdeczną spa szeregach je\ budowniczych, zespo­
jali sojusz IL1du polskiego z ludami leni i zwarci, świadomi swych ce'ów 
Rosji. i zadań, związani serdecznym bra-

Weterani oowstań śląskich, którzy, terstwem z narodami Związku Radzie­
wolcząc o społeczne i narodowe wy· ckiego i światowym obozem wolno· 
zwolsnie S!ąska, dali dowód ciągle- ści, stanowić będą niezwyciężoną 
ści historycznych walk ludu śląskie· siłę i zaporę, która potrafi stawić o­
go z n1„m1ecklm najazdem. pór każ.demu, kto chciolby się targ· 

Weterani powstania wielkopolskie- nqć na naszą n!epodległość i drogo 
go, którzy wbrew zdradzie narodo· wywalczoną wolność. 
we[ i ugodzie sfor obszorniczo-kapi· Zjednoczenie uczestników walk o 
tolistycznych, walczyli o ziemię Pi:J- niepodległość, o Polskę Sprawiedli· 
stów, o granicę nad Odrą. wości spo!ecznei, stanie się jeucze 

Rewolucioniści i patrioci okresu re· jtidnym cz fnnikiem cementującym jed­
akcji, sonocii i zdrady norodow~j. ność całego narodu wokół wielkiego 
którzy, prześladowani i więzieni w dzieła budowy fundcrment6w socja· 
więzieniach i w Berezie, zawsze wv- \izmu. 
soko dzierżyli sztandar walki klaso· Związek Bojowników o Wolność l 
wej, walki o społeczne i narodowe Demokrację, chcqc służyć naszej U· 

wyzwolenie, o prawdziwy patriotyzm miłowanej Ojczyźnie, stawia sobi~ 
i głęboki internacionalizm. szczytne zadania, kt6re obeimq twór 

Zołnierze brygady im. Dąbrowskie- czy wysiłek wielkiej rzeszy wszyst· 
go, walczący nad Ebro p<>d dowódz kich członków: 
lwem Korola Swierczewskiego „o wol przez spolecznq i zawodowq pra-
noSć waszą i naszą". cę, przez ofiarny, obywatelski, świa· 
Obrońcy Warszawy w dniach hit· domy trud każdego z nas, będzie­

lerowskiego noiozdu, obrońcy We· my niezmordowanie podnosić sitę na· 
sterplotte i Czerwoni Kosynierzy Wy- szego państwa, jego moc gospodar· 
brzeżo, którzy walczyli przeciw na· czą, będziemy wzmacniać jedność 
jazdowi w obliczu haniebnej zdrady moralno-polityczną całego społeczeń· 
sanacyjnych przywódców. stwa wokół władzy ludowej w bu-

Partyzand i bojownicy ruchu opo- downictwie wyższego ustroju społecz 
ru przeciw bestialskiei okupacji, żol· nego, nie znającego wyzysku, nędzy 
nie'ze Gwardii Ludowej, Armii ludo- i ciemnoty. 
wej, Boto\1onów Chłopskich, Armii \ Będziemy nieustannie wzmacniać 
Krajowej, partyzanci żydzi i żołnie- gotowość obronną i budzić czujnosć 

Beck płakał ... ze złości 

Minister spraw zagranicznych Beck 
- prawa ręka Piłsudskiego w rozmo• 
wie z Goeringiem na Dworcu Głów­
nym w Warszawie, podczas wizyty 

Goeringa w Polsce. 

M inister spraw zagranicznych 

l ciach duchowych" polskiego min. 
i spraw zagranicznych. 

i O to fragment raportu ww. ambasa 

1 
dora w ww. sprawie do min. von 

l Ribbentroppa *): 
„P. Arciszewskiemu zależało naj­

wyrafoiej na wyjaśnieniu, że zwrotu 
w polskiej polityce, jaki znalazł wy­
raz w udzieleniu gwarancji angielsko 
polskiej, nie można odnieść do oso­
bistej Inicjatywy ministra Becka. 
P. Beck miał wewnętrzne opory prze· 
prowadzając całą tę polltykę pod na 
ciskiem wojska i opinii publicznej. 
Ostatecznie nie był już nadal w sta· 
de odrzucić oferty angielskiej. Jed· 
nakże stale od~uwał p l1lk1.ne .oz­
strząsanie tej sprawy, gdyż wydawa· 
ło mu się niekorzystne to, z uwagi 
na tutejsze nastroje, ale wobec urno· 
wy Fuehrera był on zmus~ony udzie­
lić odpowiedzi. Jego mowa w Sejmie, 
w której z konieczności musiał być 
rzecznikiem polityki, nie będa,ceł je· 
go własną, jak również entuzjazm, 
który mowa jego wywołała w tutej· 
szej opinii publiczneJ, napełniły p. 
Becka tylko goryczą. Pan Arciszew­
ski przedstawił następnie w sposób 
dramatyczny, jak to w dzień po mo­
·wie sejmowej p. Beck w porywie zło. 
ści rzucił na ziemię cały stos depesz 
h<'ldowniczych. P. Beck i dzisiaj jesz­
cze w gruncie rzeczy jest zwolenni· 
kfom poprzedniej polltykł. To przedstawienie sprawy wydaje 

się być troch~ koloryzowane. 
Różne obserwacje są jednakowoż zgo 
dne, że p. Beck w ciągu ostatnich 
miesięcy znajdował coraz mniej zwo­
lenników w zachowaniu linll polltycz 
nej, wytkniętej wobec nas przez mar 
szalka Piłsudskiego. Skoro więc po· 
,,·stała możliwość uzvskania gwaran­
cji angielskiej dla polskich granic za 
chodnich, to najwidoczniej koła woj 
skowe spowodowały tę zmianę poli­
tyki. P. Beck uznał wówczas, że jest 
zmuszony przyjąć tę politykę, gdyż 
inaczej nie mógłby się utrzymać na 
stanowisku. -

von Moltke 

mas ludowych wobec wszelkich zbrod niem naszych twórczych wysiłków w 
niczych zamysłów i usiłowań wrogów budowaniu szczęśliwej Polski. Odpo­
Polski Ludowej i zdrajców Ojczyzny. wiedź tę dają zarówno wierzqcy, jak 
Będziemy wzmacniać sojusz brater- i niawierzący członkowie związku. 

ski polski ze Związkiem Radzieckim Wszyscy oni uznają jedyny słusz,1y 
i krajami demokracji ludowej - rę- podział: na budowniczych Polski lu· 
kojmią naszego bezpieczeństwa i po- dowej i na pasożytów. 
stępu, będziemy krzewić idee wspól- Potwierdzamy uroczyście akces poi· 
nej z wszystkimi demokratycznymi si· skich bojowników o wolność i demo· 
łami w świecie walki o narzucenie krację do światowego ruchu obroń­
pokojowej woli narodów - rzecz.1i- ców pokoju i przystępujemy wszyscy 
kom nowej rzezi imperialistycznej. do Swiatowej Federncji Byłych Wi~±-

niów Politycznych (FIAPP), jednoczą· 
Będziemy szerzyć pamięć o bojow· cych milionv antyfaszystów i żołnie· 

nikach poległych za wolność i demo· rzy wolno5ci. 
krację lub pomordowanych w ob:>· Jednocząc szeregi kombatanckie, 
zach, będziemy otaczać. opiek~ i po: przyczyn:my się w w:ększym stopniu 
mocą pozostałe po nich sieroty 1 do zwartości i jedności całego noro· 
wdowy. I du w jego pracy i walce o silną i 

Na groźbę ekskomuniki papieskiej i I szczęśliwą Polskę. Większe też bę­
na próby sztucznego podziału spo· 1 dziemy mieli powiązania międzyna· 
łeczeństwa na wierzących i niewie- rodowe, większą silę wniesiemy do 
rzących - odpowiemy wzmocnie· światowego obozu pokoju. 

Wodzireje sanac 1ini uciekli za granmą-w kraju szala'.o gsstapo 

Klęska wrześnio a 
ZDRADA 

„SOJUSZNIKÓW ZACHODNICH" 
1 wrzesma o godz. 4 min. 45 wojska hitlerowskie wdarły się na I zupełny pogrom. Jedyną możliwi~ 

ziemie polskie, siejąc mord i z ni!"-zczenie, zrzucając tysiące bomb na l najlepszą linią obronną 1~ogła b!'.c 
bezbronne wsie i miasta. Dokonała się napaść, której skutki w clą- I tylko linia wielkich rzek: Narw~, 'V1-
gu niemal s:i:eściu lat okupacji, straszliwego terroru i upokorzeń ko- I sły i Dunajca. Ale zgubny wybor do· W ojskcwe norozumienia polsko· 
sztowały Polskę 6 milionów ofiar ludzkich, olbrzymie zniszczenia wórlztwa sanacyjnego był nie przy- francuskie p-zewid.ywały w 
kraju i ruinę gospodarki. 1· padk_owyrn n~stępstwe;n konce.pcji wypadku uderzenia Rzeszy na Polskę 

. . . rządo:" reak~yinych. 'Y" ybran? mepo Patychmiastowe wystąpienie Francji, 
Polska me przygotowana do odpar I Stąd meprawdopodcbme bzdurne kon 1. miernie rozc1ąqmętą limę, ktora mo· t k" d 

1 
. . k. . 

1 
... · I . . . ł · t „ · . , ł · . . d I a a l na prze po a men11ec leJ mn cia napaści hitlerowskiej na skutek ctpCJe "sttategn pe nego powie rza , I gla m1ec wy ączme znaczeDle eman- . . . 

. . . . . wyższości konia nad silnikiem i moto \ "t · w brano ja gdyż do końca obronne] Zygfryda 1 gcr:eramą ofen· 
zgubne] pohtyki rządow reakcyjnych, rem ' lub dla odmiany „polskich I ". racyjne, ry • :' , · sywę w 15-ym dniu wojny, wysłanie 
p >Zbawiona przez nie pomocy radziec di óg". Samoloty i działa, produkowa 'hczono na porozur~1en.e z h1tl~ry· do Polski 3 grup !!amolotów bom bar· 
kiej stała się łatwym łupem hitlery· De w Polsce w ostatnkh Jatach przed! zrnem na pliJ.tfomue planów WO.Jen· d . 

1 
i k k . f 

zmu. wojną, były sp1zedawane zagranicę, i nych przeciwko Związkowi Radziec· .u1ącyc 1 szcro ą. a c3ę 0 ensywną 
KATASTROFA a w kampanii wrześniowej wojsko 1 kiemu 1 nie wierzono w wojnę z samolotów francuskich na froncie za. 

nie mogło przeciwstawić pancernym J. N" i h"tl k" . W k" chodnim. W rzeczywistości następu· 

16 września idące wzdłuż Bugu z kohortom hitlerowskim ani broni pan iemcam 1 erows imi. ierow- je tylko 
11
dziwna wojna" - wkrocze 

północy i południa dywizje nie rernej, ani artylerii przeciwpancer· niczych kołach wojskowych szeptano nie wojsk francuskich na kilka kilo· 
mieckie nawiązały ze sobą styczność nei: nie posiadało niemal wcale ar- po cichu, że wojny nie będzie. 
w rejonie Vvłodawy, zamykając w tylerii przeciwlotniczej; lotnictwo 1 Przeprowadzona w marcu 1939 r. metrów w głąb Zagłębia Saary, bez 
kleszczach resztki polskich sił. Wla· art:yleria były nie~wy~le słabe. Na mobilizacja czterech dywizji 1 bryga· ostrzeliwania nawet wojennych zakla 
ściwie regularne działania wojenne skandalicznym po21om1e stała łącz· 11 . . . . dów Rochlinga, które znajdowały się 
zostały już wtedy faktycznie zakoń· ność. Natomiast wystawiono jedena· dy kawaleni, Wojskowo nie miała w zasięgu lekkiej artylerii. To było 
czone, potworną i druzgocącą klęską. ~cie _brygad b~.rdzo kosztown~j i pr~e żadnego znaczenia, a mobilizacja po· 

zyte.i ka~alem . ?raz zabawiano się I wszechna nastąpiła za późno, do cze wszystko. 
1~ września nac-zelny wódz 1 dyk· anachromczną pmską flotyllą rzecz· go przyczyniła się również interwen Również sojusmiicza Anglia nie 

tatar sanacyjny Rydz-Smigły w ha· ną, która rzekomo mogła dopłynąć spełniła wobec Polski zobowiązania 
niebneJ ucieczce, od wielu już dni r.awet do Morza Czarnego. \"lreszcie I cja misji wojskowych francuskiej 1 nstychmiastowego bombardowania o· 
bez łączności z wojskiem, znajduje dywizje piechoty były niedostatecz· angielskiej. Mobilizacja nie została biektów wojskowych w Niemczech, 
się w Kołomyi, ledwie 50 km od gra- nie uzbrojone, mało ruch1iwe. obcią· ukończona, a koncentrację przepro· natomiast 15 września 1939 r., gdy 
nicy Rumunii, by w ślad za całym żone końmi i wozami. wadzono zaledwie w 45 procentach. sytuacja była już kata~trofalna, obie-
rządem sanacyjnym ujść na obce te· cywała poważniejsze transporty bro 
rytorium. W myśl planów wojny przeciwko Katastrofalny wynik kampanii ·wrze ni i sprzętu wojennego ... za 5 - 6 
Trwają jeszcze izolowane punkty Związkowi Radzieckiemu rozbierano śniowej dla Polski przesądziła u pod miesięcy. Taka postawa wobec wal­

oporu w Warszawie, Modlinie i na 0d 1934 r. dawne twierdze i fortyfika staw cała polityka rządów reakcyj· czącego na śmierć i życie narodu nie 
Helu. Do końca bohatersko walczy cje na granicy :niemieckiej, natomiast nych, a w szczególności ich zaciekła była przypadkowa. 
żołnierz polski - robotnik i chłop w dużym nakładem kosztów budowano ! nienawiść do Związku Radzieckiego. 6 kwietnia rząd angielski zakomu· 
mundurze, walczy lud polski. Prze· i b d f t f"k . I nikował oficjalnie o zawarciu paktu 
Śl d · d k · k _roz u owyw.an.o or Y 1 ·a.cie. na gra Jeszcze bardzie]· gwałtowną uc2Yniły a owam przez rzą y rea cyine ·o· h d p 1 W ł 1 wza.jemnej pomocy z Polską, ale mi· 

. , . t . . h mcy wsc o mej, na o esm l o y· ' tę kata t fę h i ł ś . . . h A 1 .. 
mumsc1 s Oją w pierwszyc . szere· riiu. Faktycznie dopiero po żniwach .. s ro. ~ee ~ w a ~iwosc1 _ar· nister spraw zagranicznyc ng n, 
gach walczących. Wydzierając się z . . mn sanacnne1 ktore wymkały row- Halifax, w przemówieniu 30 czerwca 
więzień sanacyjnych, idą wprost na w 1939 r. przystąpiono meco szcze- · · ' zapewniał nadal o możliwości poro· 
1 b b 1 · f · d tk h h mez ze struktury społecznej i pali· 

p ac oju, y wa czyc z aszyzmem rzej o cząs ·'Jwyc prac na zac o- . . • . . zumienia się z Niemcami w sprawie 
o niepodległość, o iasną, lepszą przy dzie i północy nad budową umocnień tyczne). Polski przedwojennej. Reszty ich żądań. '"' lipcu ,Dircksen, amba· 
szłość ojczyzny i ludzkości. Po wsze 1 h ó b kł wreszcie dokonała bezgraniczna nie· sador niemiecki w Wielkiej Brytanii 

po owyc , przy czym zn w ra o • d 
1 

'ć . 
czasy zapisały się na kartach walki sprzęt11 i materiału oraz wyszkolone· u o nos • nieuctwo, tępota i tchórza· pisze o rozmowie z Wilsonem, przed 

;Ji~~~l:~~:~~ ~~~~~tifll~;:;~a L~~ go personelu saperskiego. Nie za.koń s:wo dy~nitarzy .~ wysokich dowód· stawicielem rządu brytyjskiego: 

pe i Witolda Kolskiego, oraz żołnie· czono prac nad rozszerzeniem umoc- cow zg::llłego r.e. zim~ sanacyjnego. „ ... Wilson zapewniał mnie jeszcze 
W Ch 1 · b dobitniej niż Wohltata, że z chwil,ą rzy arszawskiej Ochotniczej Bryga. nień śląskich i WVj.ŚĆ z Karpat. cąc para izowac coraz ardziej 

dy Robotniczei·, setek i tysięcy pro- . . d d . d . . zawarcia anglo-niemieckiego poroz'.l· 
z ecy owane za ama naiszerszych mienia zostanie zlikwidowana angiel 

stych ludzi, których waleczność od· Nieprzygotowanie do wojny nie by I mas narodu, któ~e domagały się w 
znaczyła wskrzeszona Polska Ludowa ł dk ik ł ska polityka udzielania gwarancji... 
b i 

0 przypa owe - wyn a 0 ono z obliczu groźby hitlerowskiej porozu- Anglia uwolniłaby si" całkowicie od 
cjowym medalami i orderami. · i d · " 

samej stoty prze wrzesniowego ustro mienia z ZSRR . t ł ś . . swych zobowiązań. Wówczas Polska 
Żołnierz 1 lud polski walczyli boha ju i reżimu. ' · . ' sanaCJ~, . ym ~ 0 mej byłaby pozostawiona - rzec można: 

t k . d h" 1 wykrzykuje t> gotowosc1 woiskowej SlllD na sam z Niemcami". 
ers 0 z najaz . em it er?w~ki~ Dopiero w marcu 1939 r. sanacyjne kraju oraz o zapewnionej pomocy 

wbrew dlugoletmeJ, demorallzującei 1 I · l" t t d · k 
l. rozbraj·aj·ącei· agi·tacj·1· rezy· mu sana-, dowództwo rozpoczęło pracę nad pia rządu a g· 1 k" i f k" mpena is yc1.na, an yra· z1ec a po 

n ie 5 iego rancus tego, za l.ityka Anglii i Francji oraz s!oj;icych 
cyjnego wszystkich partii 15Urżuazyj nem wojny z Niemcami. Pośpiesznie którymi stały Stany Zjednoczone za nimi Stanów Zjednoczonych umoż 
nxch o~az reakcyjn~go kle~u, agita· sklecono plan, który ustalał zasadni· Ameryki Płn. W rzeczywistości, w Jiwi!a hitleryzmowi wywotaPie woj· 
CJ1

: ~tora z.ohydzaiąc Zwią~ek Ra- czą linię obronną, rozciagniętą nie· drugie i połowie ma 1a I 939 r. były ny i podbój narodów Europy, w pierw 
dz1eck1, szczuiąc na komunistow wy· . · ' · · p 1 1 · 
chwalała faszyzm 1 hitleryzm 'jako mal wzdłuz całej granicy od Puszczy poclpis1ne porozumienia w11jsk0we s7ym rzęaz1e os.Kl. 
W7Ór do naślarlnwania I jako zbaw- Augustowskiej po Karpaty, na sku· pol$ko-francu~}ie i pol~ko-angielslde. Polityka Związku RadziecViego i je 
ców przed „zarazą bolszewicką". tek czego na d;;tne odcinki przypadło Al go zwycięstwa przyniosły klęskę hi· 

e warto!\ć tych no~ozumień p!7e· tleryzmowi, wyzwolenie narodów 

GORZKIE OWOCE REAKCYJNEJ 
POLITYKI SANACYJNEJ 

O owództwo wojskowe reżimu sana 
cyjnego starało się wpoić w żoł· 

nierzy, a wpoiło w ówczesną kadrę o­
ficerską nienawiść do państwa socjali 
stycznego i kultu dla potęgi i wyższa 
ści hitleryzmu, dla niemieckich autory 
tE'tów wojskowych. Wyrazem tego by 
ły przedwrześniowe pisma wojskowe 
"Bellona", "Przegląd Piechoty" i in· 
ne. Była to jedna 'z przyczyn, iż nic 
tyJ..ko dowództwo, lecz i większość 
oficerów zawodowych nie zdała egza 
minu w wojnie z hitleryzmem. Oczy­
wiśc~e nie brak było wyjątków, zwła­
szcza wśród oficerów młodszych. 

Przez długie lata sanacyjny sztab 
generalny pracował nad planami woj 
ny przeciwko Zwią:i:kowi Radzieckie· 
mu. Plan ten zatwierdził Rydz-$mi­
gły w- roku 19~181 

Jeszcze w końcu lutego 1938 r. na 
kilka miesięcy przed napaścią hitle­
r0wską na Polskę, w Generalnym In· 
spektoracle SU Zbrojnych przedmio­
tem gry wojennej była operacja.„ w 
rejonie od Nowogródka na wschód, a 
więc przeciwko.„ Związkowi Radziec 
ki emu. 

średnio pięć razy mniej wojska, niż kre5Jała rzeczywista polityka rz.ądów Europy, wyzwolenie Polski i zwycię 
przewidywał nawet ówczesny regula Ch-:J.móerlaina i Dalactier.1 , która skie znko!1czenie wojny. 
min walki. Jasne, że zadanie obrony zmierzała nie do faktycznego okieł· Również dziś polityka imperiali· 
ta.k rozr.iągn.ię.tych. odcinków. .było z I znania dązeń wojennych hitleryzmu, zmu amerykańskiego, który stał się 

spadkobiercą hitlerowskich dążeń do 
gary całJrnw1c1e nierealne i mewyko lecz do zwrócenia ich przeciwko panowania nad światem i odradza a· 
r.alne i musiało tylko przyśpieszyć Związkowi Radzieckiemu. gresywny rewizjonizm niemiecki jako 

swego pachołka, znów grozi pokoje· 
wi świata. Decydującą silą obrony 
pokoju jest Związek Radzie·:ki, jesz· 
cze potężniejszy niż przedtem. 

WRZESIER NIE POWTORZY SIĘ 

O ziś Polska, która zdecydowanie 
wkroczyła na drogę po~tępu spo· 

łecznegp, związana jest najściślejszym 

sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej i wszyst 
kimi siłami pokojowymi na świecie. 

Polska Ludo1.va nie cofa się gospodar 
czo, jak to było przed wojną, lecz roz 
wija się w szybkim łeQlpie, umacnia 

i sw?Je sił~ gospodarcze l swoja obron 
,, nosc. Wojsko Polskie jest oparte na 
· n0wych, postępowych zasadach, jako 
niezawodny organ państwa ludowego 

jl i jest zwią~a'.1e . niezłomnym brater· 
. ~lwem brom i mezwvci'-'żon;i. Armią I . . " . 

Polski, Józef Beck, miał opinię 
czlo'1Yieka nie poddającego się tzw. 
emocjom i w ogóle wzruszeniu. Mi· 
nio to zdarzyło się, iż „chłodny i zim 
ny"' ten ,,mąż stan\!" publicznie za· 
płakał.... Na whsć o klęsce wrześnio· 
wej.? Nie, to go bynajmniej nie za· 
łamało· bawił się wówczas wesoło w 
jt>dnej ~ knajp bukaresztei1skich. 
Bek dobvl się z ga1dla Becka znaci­
nie wcześniej, po "wspaniałej" mo­
wie sejmowej w maju 1939 roku. Mo 
wa była wymierzona przeciw anty· 
polskiej, m:.ruszającej pakt o "nie· 
agresji", polityce Hitlera, mowa bro· 
n:la "honoru i suwerennośi;i" Polski 
i "wziqła"„ jak to się mówi, anty· 
faszystowskie społeczeństwo polskie. 
I właśnie po wygłoszeniu tego piQk· 
r.1.:g0 expose E€ck... zapłakał. Ze 
ĘZc;:ęścia, iż wreszcie to jedyne bo· 
d11 j jego wystąpienie znalazło pozy· 
tywny oddżwi~k w narodzie? Ni~. 
Br, ck zapłakał... ze złości, że został 
, zmuszony" wystąpić przeciw swe· 
mu mocodawcy politycznemu - fiih· 
rl'rowi. Ale lepiej oddajmy głos 
przed5t1wicielowi llI Rzeszy na Pol· 
skę przedwrześniową, ambasadorowi 
vcn Mo!tkcmu. Kto jak kto, ale ten 
wybornie się wyznawał na "przeży. 

• . . . Reakcyjność dowództwa, interesy 
. ) Wydawmctwo urzędowe mem1ec klasowe kapitalistów nastawiały woj 

kie: 100 Dokumente zur Vorgeschich. sko przeciwko Zwiazkowi Radzieckie 
te des Krieges. Berlin, 1940. str. 116- m_u przedstawianemu jako rzekomo j 

Radziecką. Naród polski patrzy w 
przyszłosć ze spokojem i ufnością. 

Prez. 1\fo><·irki w otorzt>niu uiemierki"h Z""""l."Z";.,,. • d d h , n,, , "" mię zynaro owyc '~Y· 
&dfów konnych w ~ ars~awie w 1foiu 8 rr.i:rwca 19:ł6 r. 

Ci rle1'an~·y młodzieńcy w kilka lat oóźniej mordowali bezbronna l d "' 
pobkich miast i wsi. u nosc 117. Nr 50 (216). f meroal stepowe "szerokie obszary". 

Pewni jesteśmy, że nigdy nie po­
wtórzy s!ę kata~trofa 1939 r. i uczy. 
rumy wszystko, by nigdy nie powtó­

- rzyła i<:ę. 



<.. 

• iem I ski 
B 'i :rood Pioirkowem i na rzedpclach Lodzi 

,,,A l:ie?y ~oś czas 1;róby nadszccl!, runął wrzesień jak b11r$kow'.ca, 
li .Cl na. by!c wollca 1ak zawsze, dla nich byto rumuńska grc:n!::a" 

1 (Leon Pasternak - „Tak było") 

Gdyb~ „naczelny w~z" i „wie,lki mistrz" sa,acyjnego OZON-u, 
Rydz-Sm1~ły - dopełniwszy zdra oy wobec r.c:·odu - drap:iq ~ od ra::u 
„s'.awctną szosl:! :zale.szczyckąl Gdz:c tomi O zonowe:nu konlrah~:i~o­
w1 H.tlera Z?chc1~10 się, niestety, jeszcze ,,podowoch:ić" wojskiem, kló 
rego od wo1~y me P~1zygotowct. O:::ywiśde, tylko VI dqgu kilku pierw 
szy~h „bezp1~czn.ych .stc:sunkowo d:ii wrześn:a i z przyzwoi~ej odlcg­
!osc1 ... Brzesc1a l1tewslu~go, gdzie prz:ezor:iie urządzono „g'.ównq k~a 
·~rę na;z~lnego wcdza . Ile chaosu i balcgcnu, ile rozkładu i ment· 
l1i<u 

1
wni.os.o. to „d?wodz~nic" d:> przcb:cgu dz;o'ań woicnnr·ch 19.39 

-:- oow1adu1em}'. s·q ch~c.by z pu b!ika::ji p'.k. dypl. Jerzego Kirclrnoyc-
1a pt. „Kompcm10 wrzesnrowa". 

Z ~~bliko7ji tej. ~ytuie.m.Y fra.g menty, obc.hodzące żyw:ej „na:;z 
ok1~g , o m!ar.o v;c1e dz1e1e oc1u pcd Piotrkowem i na pr::edpolad1 
Łcc!::1. _l tuta1 do przegranej p~zycz1n:~a s:ą „in:c:a!f'.""/CJ strategiczna" 
sonacy1nego pseudo-Napoleona ... 

W dniu 5. 9. nieprzyjaciel uderzył nia s!ę n:cmieckich oddzia!6w zmo 
w ca!ym pasie dziaiania armii r.:i toryzowanych \igrupować s·ę w re­
karkach wycofujących się cdd7.ia'ów jonie Aleksandrowa i odeszła na 
polskich. Po krótkiej waice rozbił 10 Stryk6w. Na połuclniowym skrzydle 
d. p. i :;:likwidował przedmoście pod niemiecka dywizja pancerna przekro· 
Skroczem. Bardziej na południu sfor- czyła Wc!borkę pod Będkowem i za­
sował Wartę i Widaw'·ę i w~argnql trzyma!a się dopiero przed Ujazdem, 
VI g~ąb polskiej obrony. Przeciwna· czyli pr:o::eskrzydliła już o 20 km poi· 
tarcie odwodowej 2 d. p. nie miało sk!e stanowiska obronne pod Tuszy· 
powodzenie. Na potuclniu nieprzy· r.em. Lotnictwo niemieckie gnębiło 
i?ciels~a dywizja p~mccma oskrzyd- bezustannie cofające się odd7.iały. 
lila ca c ugrupowanie obronne i za· Kwatera g'ówna arm:i została zbom· 
grofo'.a tod<:i na południu. W tym bcrdovrona na miejscu swego posto· 
poloż:~niu C.:owódr.:o arm!i dal rozkoz jv, a kisły sztab byt bcmbardowony 
op·i;zci::enia VY'idow~i i odwrotu na w drcdi::e na nowe miejsce posloju. 
lin ·ą Łask - Wodlew. Wieczorem 8Cn. Rómmel był w rejo-

W nocy z 5 na 6. 9. gon. Rór.1:-.11;1 nie Grój-:a. U:racił łączność z dywi· 
olrz~·rnai ro~l;a;:: r.aczchcao dc·.v6~z- i:[ami. 

I 
twa s!cpn:r,·:·:.-co wycofcn'.o arm·i na Prze?arana bihva nad Wartą i Wi· 
~::;r:hód. p~zc:.: />'.s::~"-0 ;1 Ó"t r.a Górę dr.twkq zagro;:i!a lewemu skrzyd '. u ar· 
1-..o!w::i~ ~· \V ~.w 'T'"\U z ~ym nnkc:ra. mii „Poznań", a odwról wyniszc7.0· 
O(!wrót na l'n'0 /\'~ 1<•c:,c1 -6··· - Kon· 1~ej arm!i „tód.:" 1"d:;'aniał stopniowo 
stcrnr·1nó·v - r·:i·~ r,•1:cc - P.-:gów - :y;y i komun:kcC:ę armii „Poznań" i 
Tus::yr. „Toruń". 

\V dn'u 6, 9. armin wyc0~yv:(l'o. .:;!g * 
na no '.:c::aną l :nią, kt..)rci k:±a'a już Niedtugo później w wyniku po· 
na blls!,:m przndp'.Jłu Łodzi. Nicprzy- wyższych jakże nieudanych operacji 
jacie! nap:erał c:ic~gicznie bron:ą wojennych Łódź i przeważna czę~ć 
pancerną od czoł::t 1 110 skrzycHa::h Q;:ręgu łódzkiego dosta'o się w rę::c 
2 d. p., która miale wycofywać sią I hitlerowskiego najeźdfcy. 
no prawym sLr;- •die armii, nic zd::i· 
żyła j L•Ż wsiwlck szyb:dego posuwa- Opraco val Stef. 

We w1·ze&niu 1939 roku Niemcy naigrawali si~ z polskich 
żołniexzy - pisząc w swych ozdobnych albumach: „Tak polscy 
jeńcy maszerują na Berlin ••• 

o 

D;ygnitarze sanacyjni rozdrapyw·ali sumy p rzeznaczone na 
wyek'\'vipowanie wojska. Wojsko polskie w roku 193!) - należa­
ło do najgorzej wyposażonych na świecie. 

zlakiern zwyc1ęs wa 
Na Berlin ramię w ramie z Armiq Rad.zieckq 

* 
W ~kutek przegranej bitwy oronir;z-

r:ej i odwrotu po bitwie środek 
frontu polskiego, zwrócony czo!em 
ku zachodowi, skrócił się wydolnie 
(do ,:f,QQ km) i biegi po cięciwie wiei· 
kiego !.uku Wisły od, Bydgoszczy 
przez Sieradz po Krakow. W czasie 
bitwy granicznej powstała przerwa 
no styku armii „Łódź" i „Kraków" w 
kierunku na Warszawę. Początkowo 
niewielka, przybrała już w dniu 3. 9. 
groźne rozmiary. W najbliższycn 
dniach musiało się roz:itr;::ygnąć, czy 
obronie p~lskiej uda się zamknąć 
przerwę czy też niemieckie natarcie 
poszerzy ją i pog:ębi. Od wyniku tej 
bitwy zależał wynik kampanii, bo w 
razie niemieckiego zwyclęstwa cale 
ugrupowanie pol:ikie byleby rozer­
wane na pół, armie „Poznan" i „To­
ruń", o zwtaszcza ta ostatnia, miały· 
by przecięte dalekie drogi odwrotJ 
na przeprawy w rejonie Warszawy. 

W bitwie, która rozegrała się w 
czasie między 4 o 6. 9., przerwy tej 
nie udało się zamknąć i ponieśliśmy 
klęskę. Rozstrzygające znaczenie mia· 
ły przegrane w dwóch kr6tkich bo­
jach, a mianowicie: 

w bo;u armii „Prusy" stoczonym 
pod Piotrkowem 

w boju armii 11Łódź" stoczonym no 
przedpolu Łodzi. 

1. BOJ POD PIOTRKOWEM 

stal opanowany Piotrk6w. Nieprzy· 
jacie! przeszedł natychmiast clo po· 
śdgu w kierunku na Wo!borz. Ro::bH 
wycofujące s·q szosą zaskoczone od­
działy i około północy opanowat 
Wo!borz, odrzucając stra7: przednią 
13 d. p. Do niewoli dostoi slę do· 
wódce 19 d. p. 

W nocy wyruszy!o natarcie 7.9 d. p., 
skierowane na kwatery niemiecki~j 
broni pancernej. Natarcie, pomyśla­
ne jako kilka niezależnych od siebie 
działań, wykonanych poszczególny­
mi oddziałami, załamało się wśród 
bardzo wysokich strat. W wyniku dy· 
wizja rozproszyła się i w zupełnym 
nieporządku odeszła za Pilicę. 

Przed południem 6. 9. nieprzyjaciel 
wznowił natarcie i pomimo nalotu 
polskiego lotnictwa na Wofborz sfor· 
sowoł Wolborkę. O zmierzchu zaję· 
ta zestala północno cz:ęić Tomasze· 
wa. Dywizie poniosła w 24-godzinnej 
walce z bronią pancerną wielkie 
straty i była już niezdolna do poważ 
nego oporu w następnym dniu. 

W wałkach nie brała udziału Wi· 
leńska brygada kawalerii, ustawiona 
w lesie pod lubieniem z dało od re­
jonu Piotrków - Tomaszów. 

Odrzucone z szosy, rozbite, roz· 
proszone i całkowicie pomieszane 
oddziały z trzech dywizji piechoty 
odeszły w kierunku południowym po· 
z:a Pilicę i pod zasłoną rzeki, obso· 
dzonej przez wneńską brygadę ka· 1 
walerii i ocalałe baony z 19 d. p., u· 
siłowały uporządkować się. W dniu 4. 9. grupa tomasz:ovtska, 

stanow:ąca prawe skrzydło ar· 
mii „Prusy", przegrupowało si~ do 
rejonu Piotrkowa, osłoniqła na linii Praktycznie - grupa przestała nie· 
Bełchatów - Rozprza przez 2 p. p. mol istnieć. Poniesiony wstrząs był 
i 7 baon c. k. m. z armii „Łódź". Do- zb)1 gwałtowny, straty zbyt wielkie. 
wódco armii gen. Dąb-Biernacki, od- Przepadła wiara w dow6dc6w. Gru­
suną! gen. Kruszewskiego i osobiście pa przedstawiała już tylko nikłą WOf· 

cbiął dowództwo grupy. W wielkich teść bojową. 

• • • Hitlerowcy nie spodziewali się, że w kilka lat później 
zwycięski żołnierz polski deptać będzie bruk Berlina. 

Na Berlin przy bohu bohaterskiej Armii Czenvonej! 
Zacięci wrogowie naszej OjczyZJ1,-, sanacyjni renegaci, odtrqcili bumyll­

nie i zbrodniczo pomoc. jaką zagrożonf'j agresją hitlerowską Pol~kę ofiaro­
u·ywal Związek Radziecki. Doprowadziło to, jak wiadomo, do katastrofal­
nej hlęski 1939 r. 

Kiedy w czcnt'Cll 1941 roku najeźdźca faszystowski rsucil się s kolei na 
ZSRR, patriotyczne elementy narorl11, przede wszystkim ludzie obo:m na­
szej rcU'olucyjnej lewicy, którzy od dziesiątków lat głosili konieczno$ć 
przyjaznego ureg11lowania stosunlców pol~lw-sawieclcich, odrazu zrozrtmieli, 
iż historia nastręcza jedyną i nicpow tarzalnq drogą do odzyskani.a niepod­
ległości Polski. Tą drogą był wjrt.~z ze Związkiem Radzieckim i współ· 
działw1ie z jego boliaters/"11 Armią, ponoszącą główny ciężar t.1.'alki o wy. 
zwalenie narodów z jarzma faszystrnvslciego. 

Na drogę tę wszedł Zwiqzeh Patriotów Polskich w ZSRR, na drogę 
tę tceszły patriotyczne, rewolucyjne masy narodu kierowane w kraj1i przez 
- Polską Partię Robotniczą i Kraj()ltt'Q Radę Narodowq. 

I oto w soju.s:ru ze Związkiem RadziecTcim, w braterstwie broni :i Armią 
C~e~·on~ za~zyna. się nau>y szlak dziejów Polski: szlak zwycięstwa nad 
memieckrm ' rodzimym faszyzmem. Zaczęło się pod Lenino - skończyło 
na zdobyciu Berlina. Przy bo:ku Armii Radzieckiej pumścil waleczny 
iołn.icr:: polski hańbę września 1939 roku i długoletniej hitlerowskiej nie­
woli .. 

jedno~tkach wchodzących w skład Operacyjnym ~'!!kie~ bitwy ~yło 
grupy, nie wszystkie oddziały były całkowite odsłonięcie kierunku P1otr­
na miejscu. Wymagania marszowe k6w _ Rawa Mazowiecko - War· 
byly nadmierne. Z nieznanych powo· szawa i rozbicie najsilniejszej grupy Oficerowie, podoficerowie i żołnierze Wojska.Polskiegot 
dów dowodzenie stało się chaotycz· odwodo'w naczelnego wodza. T B ·1 
ne. Można Io prawdopodobnie przy· * owarzysze roni. bitych niemieckich dywizji dopę 
pisać osobie dowódcy armii, który Wojska naszego frontu przy ak dzamy i dobijamy. 
łubowa! si~ w działaniach rozproszo- 2 BOJ NA PRZEDPOLACH ŁODZI tywnyQJ. współdziałaniu jednostek 
·nymi oddziałami, a stronił od dzia· · i pododdziałów I Armii Wojska 
łań siłami skupionymi. ft ównie krótki był przebieg boju, Polskiego, chlubnie wypełniły za 

który stoczyła armio „Łódź" na d · b · 
W ciągu 4. 9. styczność z nieprzy· swej zasadniczej linii obronnej. Przy· anie o3owc, wdarły się na teren 

jacielem mia1o tylko jedna brygado czyną tego było zbytnie osłabienie Niemiec faszystowskich i w pasie 
kawalerii na przedpolu lasu Lubięń zdolności bojowych armii w walkach frontu zakończyły wyzwalanie poi 
i pod Przeborzem. Natomiast silne na dalekim i bliskim przedpolu w cza s~iej .ziemi od 1>kupantów nie-
oddziały pancerne nieprzyjaciela, ~ie 1-3 9. m1eck1ch. 
działające na szosie Rodon~sko. - W d • 4 9 orm'a Łódź" była 1·e· Teraz wy, razem z Armią Czer 
P. • k' ł Go ko ce 1 w mu · · 1 

" ' • • ·d· I · 101r .ow, opanowmy. rz w1 szcze w odwrocie na linię Warty i w<mą, ~~o.zną 1 m~z zą~ą awmą 
godz.in~ch popołudniowych uderzyły Widawki oraz na przedmoście pod podeszhscrn bezposredn10 do ży­
potęz~1e na obronę pod Bełchato· Sieradzem. Od rana nieprzyjaciel ciowo ważnych ośrodków lego­
wem 1 ,Rozprzą. Pod Bełchat?wem 2 nawiązywał wszędzie styczność z ob wisk faszystowskiego zwicna. Nie 
P·. P· uirzymyw~ł ~we st?n?W

1 
iska pto· sadą polskich odcinków obronnych. I powstrzymane uderzenie naszych 

miast od Rcz rz udało się nieprz . . ;c;"'o. gc; zi~y ' ? ~a 0 u erze· WOJS • o 1~ Y. o ry z~1ot .o muno przewagi nteprzy1ac1e a, na o- O' _, d . 15 oo d rt d I . k d w· ł d Od . ł 

jacicfo~i przeł~m~ć polską obronę.y nie niem1eck1c~ oddz1ałow zmoł~ry· z .pow1erzchn1 ziemi wszystkie h-
W dniu 5. 9. Niemcy wznowili od lzowanych w kierunku na Szczercow. nie obronne wroga. Resztki roz-

rana natarcie poci Bełchatowem i roz· 
wijali powodzenie osiągnięte w po­
przednim dniu pod Rozprzą. Odslo· 
niło to grupę gen. Dąb·Blernackie· 
go, który kilkakrotnie zmienionymi 
rozkazami przegrupowywał swoje 
dywizje i nie mógł osiągnąć gotowo­
ści bojowej grupy. Szczególnie za· 
grożone zostały dywizje, znajdujące 
się na osi działania broni pancerMj, 
czyli 19 i 13 d. p. Ostatecznie ude· 
rzenie niemieckiej broni pancernej 
trafiio koleino na polskie dywizje 
dzialajqce w odo~obnieniu. Na pier­
wszy ogień poszła 19 d. p. Pierwsze 
'.natarcie niemieckie, wykonane przed 
południem dnia 5. 9., załamało się 
no stanowiskach obronnych dywizji. 
Po południu walka zawrzała na no· 
wo. Przeciwnatarcie odwodu 19 d. p., 
skierowane w lewe skrzydle naciera· 
jącej dywizji niemieckiej, nie miało 
powodzenia. Czołgi polskie poniosły 
duże straty. O!coło godziny 16.00 sto 
łnowiska dywizji zostały przełamo!le 
\po ~~ugo?_zinnei wcf::e ulicznei zo- Lenino - f'IJ. :r.rodziło się zwycięstwo nad wrogiem. 

W ciągu niespełna 3 tygodni prze 
szliśmy w walkach ponad 400 km. 
Droga ta usiana wiekopomną sła­
wą. Bohaterowie Armii Czerwonej 
i I Armii Wojska Polskiego znów 
wsławili siłę i moe oręża boha­
terskich narodów słowiańskich. 

Ludność wrogich Niemiec, a 
szczególnie Berlina ogarnięta jest 
paniką i śmiertelnym strachem. 
Drży ona w oczekiwaniu na przyj 
ście mścicieli. 

Mniej jak 100 km dzieli nas od 
Berlina. Przed nami resztki fa­
szystowskiej ~stii, tej bestii, któ 
ra chciała zakuć. w niewolę naród 
sowiecki i polski\, a:niszczyć ich 
swobodę i niezależność. To Niem 
cy zgładzili miliony Słowian, na­
szych braci i sióstr, żon i matekJ 
To oni w diabelskich piec~h Maj 
danka niszczyli setki tysięcy oby 
wateli polskich j radzieckich. To 
oni obrócili w gruzy stolicę Rze­
czypospolitej Polskiej - Warsza­
wę, wymordowali setki tysięcy nie 
winnych mieszkańców Warsza~·fJ. 
To oni, władcy niewolników, w 
dalszym ciągu męczą na katordze 
miliony Polaków, Rosjan, Ukraiń 
ców i Białorusinów. 

Głównodowodzący Armii Czer­
wonej Marszałek Stalin, dał nam 
zaHczytne i odpowiedzialne zada 
nie. Otrzymaliśmy rozkaz zadać 
wrogowi w jego własnym lego­
wisku ostateczny i druzgocący 
cios - mamy pierwsi zdobyć Ber 

1 lin i ~::ltknać tam sztand&r zwy-
cięstwa. 

1 Oficerowie, podoficerowie i żoł l \Vzywam Was do skoncentrowa 
nierze I Armii Wojska Polsk~ego, 

1 

nia wszystkich sił woli umiejętno 
działając wspólnie z wojskami na ści męstwa i odw;gi, aby zwycięs 
szt';gc ~r.o~tu po';"i~ni 'Yy.peb.ić tę ko zakol1cz:vć oi;erację mającą na 
na1wazml"Jszą misJę dz1e3ową. Na celu zclobvcie Berlina. 
ro~y ~~dziecki i. polski z n!ecier- Pamięt~jcie, że tajemnica zwy. 
phwescią oczekuJą pełnego i osta- ci~stwa leży w niepowstrzyma• 
tecznego zwycięstwa nad Niem- nym uderzeniu. Do Berlina z~ 
cami hitlerowskimi i błogosławią stała tylko jedna trzecia tej drog~ 
swych synów do zwycięstw w wal którą przeszliśmy w ciągu ostat• 
oo. nich dwóch tygodni. 

Przy pomocy Armii Czerwonej Dzielni żołnierze! 
osiągnęliśmy wyzwolenie naszej N cwymi bojowymi czynami 0 „ 
Ojc-zyzny l wskrzeszenie swob&- kryjemy ·naśze szandary i pomno 
dy i niezależncki narodu polskie żymy sławę n:rrodów słowiań· 
go, który w ciągu pięciu i pół ro- skich. 
ku był ciemiężony przez hitlerow Naprzód! do Berlina! 
skich ludożerców. Aby ugrunto- Śmierć niemieckim najeźdźcom! 
wać zwycięstwo, należy dobić DOWÓDCA I-GO 
Niemca. FRONTU BIAŁORUSKIEGO 

Lucian Szenwald 

Czerwona Armia 
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały, 
W hehnach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzał:·! 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa, 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa! 

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żyla.stem, 
Grzechocąc okręconym wkoło głów żelastwem, 
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanl'm -
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą, 
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii, 
Z111ryczała białych salw wściekłą nawałnicą, 
I bagnetami błysły badyle kąkoli, 
I każdy pień brodaty, zahuczał haubicą. 
Wróg szedł~ ale skłębiona przepaść pod nim zinl ~. 
Na drodze jego ma.rtwe wybuchały ciała, 
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia, 
Każdy krzak palił boki jak żywa pcchodnia 
I szczerzył się zębami kołów każdy ogród. 
Armio Cze.rwon.ogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam - i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub, 
I z okiem rozgorzał~1m, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych, 
Kiedy odwojowujesz ruiny i zgliszcza, 
Gdy zie1!1ia sil! o~ wa:rst.wy spiekłej krwi o~zyszcza; 
Pozdrawiam C1eb1e, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko Swiata! Wichuro Pomocy! 
Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów, 
Padmn, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem, 
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywan!' 
Dla nas duma i raclość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola po-lskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanjn. 
Broń, przez Ciebie wręcwną, owianą błyskaniem 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum, ' 
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie 
I ścierając z rzeźby dział starożytne pvły ' 
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się u~yły. 

Dziś - odrodzone Wojsko Polskie- rozporząclza najbardziej 
nowoczesnym sprzętem wojennym. 
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Z pamiętnika łodzianki 
- „Dziś w nocy odwieczny wróg 

przekroczył nasze granice". Słowa 
padaly z aparatu radiowego pełne 
dziwnej grozy. Czy możliwe, że ło 
stało się już dziś w nocy? Nic się 
przecież na pozór nie zmieniło. 
Przez okna wlewały się te same co 
wczoraj potoki wspaniałego, jesien· 
nego slońca. 

- Pójdziemy na Niemca - powie 
dział ojciec, a słowa te brzmiały 
dziwnie nienaturalnie. Jakby cofaly 
się przed ziejącą z głośnika prawdą, 
że „wróg przekroczy/ naszą grani· 
cę", ie jest iui w naszym kraju. 

I potem z każdym dniem, a wła· 
ściwie z każdą godziną tamte wypo 
wiedzione przez ojca s!owa bladły, 
malały, stawały się po prostu śmiesz­
ne. Tak, jakby znajdujący się na sa­
mym szczycie „ładunek" zapału i go 
towości bojowej zaczął staczać się 
raptownie w dot. A właściwie tak 
kurczył się i spadał, po prostu „na 
łeb" mit o naszej potędze militarnej, 
o tym, że jesteśmy „silni i niezwycię· .. ,, 
zeni . 

Wieczorem radio podało, że samo 
loly niemieckie przeleciały nad sze­
regiem miast polskich, zrzucając 
bomby. 

„TO NA PEWNO NIE POTRWA 
DŁUGO"„. 

Od rana siedzieliśmy w piwnicy. 
To byla pierwsza 'ucieczka z mies:::· 
kania do miejsca, które jeszcze wte­
dy uważaliśmy za najbardziej bez· 
pieczne. Wśród nieustannego wycia 
syren i warkotu samolotów, które ko­
łowały wysoko nad miastem znosiliś 
my do piwnicy ubrania i zapasy ży­
wności. Byliśmy jeszcze wtedy pew· 
ni że to są nasze samoloty. Przecież 
nikt ich nie o:trzeliwoł. Tok, to na pe 
wno nasze. Piwnice powoli pustosza 
ły. I włedy wlaśnie rozległ się pierw 
szy, ogłuszający huk. Za nim drugi. 
To jednak nie były na:;ze samoloty! 
To były samoloty niemieckie! I nikt 
do nich nie str;:ela.t, nikt nie bronił 
dosltipu do miasta! Gdzie nasza o­
brona przeciwlotnicza? ludzi zaczął 
ogarniać pop'och: - jokto? Więc 
zostawiono nas na łup nieni:eckich 
samolotów? 

Gdy ojciec przybiegł z miasta, 
wiedzieliśmy już, że dwa domy przy 
ul. Bandurskiego zostały zburzone, 
że wiele bomb upadło poza miastem 
że„.„ 

- A obrona przeciwlotnicza~ Ano, 
wcale jej nie bylo„. 
Mężczyźni aż rwali się do tego, 

oby 11pójść na Niemca". Gorączko· 
wo przeglądali swe karty mobilizacyj 
ne. Godzinami wystawali przed Ko· 
mendami Uzupełnień. Szukali i nie 
mogli z.naleźć swych jednostek woi· 
skowych. Nie mogli doprosić się o u­
mundurowanie i uzbrojenie. Przybie· 
gali do swych rodzin szepcząc z nie 
pokojem, że tu coś nie jest w porząd 
ku, że przecież dopiero pierwsze 
dni wojny, a już taki bałagan i kom 
pletne bezkrólewie. Wracali znów 
szukając możliwości zaciągnięcia się 
do wojska. Nie mogli wszak ścierpieć 
dlużej takiej bezczynności. 

Po podwórzu przechadzali się spo 
koinie nieJTiieccy lokatorzy naszego 
domu. Uśmiechali się pobtażliwie na 
widok gorączkowego niepokoju Pola 
ków. Nie schodzili do piwnicy. Nie 
mówili wiele, prócz ' zdawkowego: 
„to na pewno nie potrwa długo". 

„WSZYSCY MĘżCZYżNI ZDOLNI DO 
NOSZENIA BRONI..." 

Wydarzenia toczyły się teraz z 
szybkością sunących wgłąb Polski nie 
mieckich czołgów. Wyprzedzały 
wszelkie przypuszczenia, planowania, 
komentarze radiowe i prasowe ko­
munikaty. Wiadomo by!o, że wrÓfl, 
który „przekroczył nasze granice" 
posuwa się szybko naprzód. Napły­
wały piervrszc w:adomości o bit· 
wach, o zoiti'Ych miastach. W u· 
szach dźw:q:zal stole powtarzający 
s'ę w radio rozkaz pik. Umiastowskie 
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni cl.:> 
noszenia broni opuszczaią zagrożo­
ne tr:reny, podążaiąc za wojskiem". 

W mieśr:ie rośnie panika. Ulicami 
p rzeciągają bezładne gromady woj­
ska. Nędzne szkapiny ciągną rozkle· 
kotane wozy. Gdzie aula, gdzie czoł 
gi? żołn ierze nie wiedzą, dokąd idą, 
nie wiedzą nawet, gdzie przebiega 
linia frontu. Nie mogą znaleźć do­
wództwa. 

Syreny wyją coraz częściej. Dla ni· 
kogo nie jest już lojemnicą, że mio· 
sio je:st pozbov1ione obrony przeciw­
lotn iczej. Nc gle alarm. - Uwog'.l, 
uwaga I Gaz! f Ludzi ogarnia jakoś 
zb'orowo histeria. Ryglują piwnice, 
za tyka j ą nosy i usta. W n'aszej piw· 
nit.::y kilka osób wyrywa śobie jedyną 
m'.J s !~ ę gazową. Ulicą biegnie jakaś 
kob'e ;o, przyciskając do twarzy po· 
d \.; szkę. 

- o:..:wołujemy alarm, to była lyl­
k0 zas!c na dym'1o. 

J uż leraz, po kilku dniach, wiad:i· 
mo po'.vszachnie, fa wieści podawa­
ne prz::z rad io nie są prawdziwe. 
Dz".vn ic b rzmią w tym ogólnym chao· 
s·':?, wjró•J riorasiajqcej klęski słowa: 
„n:e c' c my, ni'.) po:::wolimy". 

lf'/ ioczorcm otrzymuję rozkaz od 
szkolnej korrendantki Przysposobi~­
nia do Obrony Kraiu. Mam zmobili· 
zowoć wszystkie uczennice naszej 
szkoły do służby w szpilalu. Wyru­
szam w objazd po mieście. Na Po­
l:siu zastaje mnls nalot. Siedzimy w 
rowach przeciwlotniczych. Dokoła 
padają bomby zapalające. Płoną 
irewniane baraki. Jest już p_rawie 

noc, gdy wracam do domu. Miasto 
stale zaciemnione. Konduktor uprze­
dza, że linio tramwajowa prowdopo­
dc.bnie jest uszkodzona. W wagoni'3 
pełno jakichś dziwnych postaci w pa· 
siastych ubraniach, z ogolonymi gło· 
wami. Podoją zdania bez sensu i 
związku. 

- To rozpuszczono szpital dla wa­
riatów - szepczą nieliczni pasaże­
rowie. Chorych umysłowo puszczono 
samych w świat. 

A WROG CORAZ BLIŻEJ 

Coraz częściej słyszy się wszędzie 
pytanie „dlaczego ?" 

W mieście nikt już nie panuje nad 
sytuacją. Urzędy likwidują siei w szyb 

częściej I coraz głośniej. 
Przebiegałyśmy z matką kik>metry 

(tramwaje nie kursowały) od jednego 
szpitala do drugiego, szukając, czy 
wśród ofiar nie znajdziemy naszych 
rajbliższych. Oglądaliśmy pomordo­
wanych, których zwożono na cmen­
tarze. Nie trafiłyśmy na żaden ślad. 

NIEMCY WKROCZYLI DO ŁODZI 
Gdzieś pod Kutnem trwały jeszcze 

zacięte walki. Broniła się Warsza• 
wa. Wieści te przynosili przemykają· 
cy się uficami obdarci i wynędznia'i 
żołnierze. Ludzie wynosili im posiłek, 
ciągnęli gwałtem do domów. Ale oni 
nie chcieli się zatrzymywać. Spieszyli 
za Wisłę. Tam jest armia, tam bę-

ich stamtąd „wy/owić" i aresztować. 
Opróżnione więzienia nopełniały s i ę 
w błyskawicznym tempie. Dochodzi· 
ly wieści o pierwszych egzekucjach. 

Zaczęto usuwać polskie napfsy, lik­
widować polskie książki. Na Ploc!J 
Wolności ściągnięto sznurami i roz­
bito pomnik Tadeusza Kościuszki. 

Z dnia na dzień wzmagał się hitle· 
rawski terror. Tych, którzy wracali z 
ucieczki do domów, wywożono do 
niewoli lub no roboty. 

Dni upływały nam w stałych po· 
szukiwoniach naszych najbliższych. 
Nie tak prędko jeszcze wrócili oby­
dwaj do dornu. 

Wrócili po to, aby zginąć później 
z rąk hitlerowców: jeden w w ięzie-

1 niu, drugi w partyzantce. Polacy 
H. Samsonowska. 

pod nadzorem Niemców zasypują osławione „rowy, przeclwlotnl· 
cze" na ul. Piotrkowskiej, przy Pl. Reymonta 

Bohaterska obrona Westerplatte 
W odosobnieni11 ocl obrony wybrze- odparto j<'szc;:;e rłrm wrrmdy nieminckie. 

ża bro11iło się 'l'!"esterplatte i poczta pol f'o polwlui11 2.? Westerplatw przeżyło 
11ajcię:s::e bor.Jlmrdom:nie z potcietr;a 

ska w Gdań.~lw. (.':O ton bm:il1 500 kg na 20 helttaro:v 
Poczty bronili przez killra dni ur:rrl p;:c.<trzeni Z!ljmowancj H'ÓH'c.m.< pr::ez 

nicy i studenci pol.•cy. Walczono do obrońcórc). Po kilku godzinach rozpo· 
czql si" szturm, lecz został znortu odpar ostatka. . ' 

Załoga Jr:' psterplatte wynosiła w dniu IL r.; 11n.<tęp11ych dniach Nie111cy o!trze 
/i1rnli obro1iców ;; lqc/11 i z morza, po 

1.9: 5 oficerów, li.'S szeregawyc/1 i 22 rzym przypus::c;;,1/i szturmy. jeclnafc nie 

Adam Ważl}k 

Odpowiedź 
Głosem poległych wołają 

krwawiące mury Warszawy: 

Jaki wasz będzie rachunek? 

Nasza odpowiedź: 

-Krwawy. 

Czym odpłacicie za najazd, 

za obłąkaną kobietę, 

funkcjonariuszy cywilnych. Załoga roz llZ)'S/mli irrn!'.rn 1n 7rril.:ri, jak tylko 1.c:ma 
porzqdzała poza broniq ręczną: 16 c.lr.m„ icajqce się ;;u:;.·cie obron)'. Do c111ia 
4 moździerzami Stockes 8lJ mm. 2 6.9 odparto 12 szturmów niemieolrich. 
działkami ppanc. 37 m111 i I armatą' 75 W dniu 7.<J 0 godz. 4.00 wjcrlrał na 
mm. Cało.kią doicodził mjr. Suchar- fF'<'stC'rplatle pociqg towarazcy. Na przo 
.<ki. Tr::onem obrony b)·ly trnrtownie d~ie j<'clinla cysterna 11apelniona be11zy-

kos::ary wzmocnione betonem. ll<J i slrmpia!n fos po obyclwn stronach 
Przecii!'/.-o tej garstcP ·:olni!'r:;y nil'· toru. Za cystemfl po.<mmli się pionie 

8 wneśnla 1939 r. w Łodzi. Rozpoczynają się „rządy" siepaczy hltlerow· miecltie dou·ództ!!'o sli•IJ ':i I baon pie rzy niemieccy z miotnc:nmi ognia. Hc.<zt 
skicb chaty i I baon pionierów, kompa11i11 ki [n„ 1 stanęlv u • plomieniacli. f'o .W 

c.1m1, ltompcnię moź:l:ierzy, kompanię mirrnlar<·::m g;1·alrmrnym ze.<rmllcmrnniu 

za kulę w piersi dzieci.ęcej? 

Nasza odpowiedź: 

- Jfagu~tem. 

kim tempie, polic1'i nie widać. Miesz· dziemy się bronić. nriotac~y 0 ,.,,1·a, 2 d,.
011

,. 'tr')·leri·; 
1
• 2 . 

1 
„ 1 • · • 

0
• rti 

k " ' k' d k - „„. " • • ognrn arly Pni t<ompmua p10n1er w -krnky, aby mieć jakąś „namiost ą Nie wiacomo nawet, ie Y w ro· 10111icze dyony bomlioll'c. Ra::em lt':ię sz\'la cln szturnm. Zo<taln także odpar Za podeptaną mowę, 

jaką dostaną zapłatę? władzy organizują komitety LOPP. czyli do micsta Niemcy. lo w bezpo.ired1:iej 1mlce od strony /q ta· afo olirmlcy byli n krem sil. Jedna 
Zadaniem id: jest czuwać w nocy Każdy przyczaił s:ę w domu, kiedy du około 3.000 żi:!nier=y niemieckich. tr;ecia czę;~ ;:(.\ogi pole[!.ła , 60 żolr1ierzy 
nad bezpieczeństwem lokatorów da- do miasta wkraczali Niemcy. No l'onaclto ui:yty zoswl }ako siła ro:.<tr:y- b"lo rannyrli, reszt<1 11')'czerpana milkr!, 
nago domu, czy bloku. Czuwać -: Piotrkowskiej owacyjnie witali ich tu· gająca pnncPmilr ,.Sclili!sH'ig-llohtPirt" b~·oń :z:uiszczona, starwr<·islm ol1r<mne 
wprost śmiać się chce - z gołymi tejsi „prześladowani" w naszym kr .:i- i peuvui ilo.~ć małych jed:wstel• mary :z:rujrrm„ane. W godzinnch r.opo/1ulnio­
r_ęko;n?· ~ni ?rani, c;ini żadnych moż- ju Niamcy - właściciele najwięk· narki 11'ojr11n1>j. rryr/1 dniri 7.9 mjr. Suc/iarski lm:al zło 

Jakim spotkacie ich słowem· 

Nasża odpo,•'ticdź: 

- Granatem. 
liw?sc1 zlikw1dowon:a ew~nt~a~neg:> j szych fabryk i majątków Ze zlowro- WaU..a ro;:;poc:ęla się dnia J.9 0 god~ żyć broń. 
P.ozaru. Z ~c;ileko dochodziły ,1uz ca~· gim warkotem przelatywały ulicami 4.40 J(rl'Clltou?1rm ostrzelirrnnieni ::: p:>n- Obrona Westerplatte przeszła do hi- Długo nam jeszcze stygnąć 
klem wyr?.z~1e głuche pomruki arma.. patrolujące motocykle. cerniha ,.Sclde.ut'ig-Iiol.<tein", po 1..-tó- · l 1 • d l w nieugaszone3' agonii? Coro.z ul1ze1. . . Po ci'szy nastała burza. Posypały stoni po s1aej jaho je en z najpię miej-

! rym rozpO<':ql się s::/urm, który zo.<tał od W1.ecz.orem tego dnia raz ale się s1·„ na mi·as'io dzi'esi·ątki' rozkazo'·". b szrch czynów wojennych pols!dego żoł Zagłada czy ocalenie, „ " party przez o rońców. l'o poictór:e11iii "? n1eb1e czer"".?na łuna. P_o raz Każdy kończył się groźbą kary śmier przygotowania ogniort·ego niemiercy ma uierza". pow' d · 
pierwszy _us/yszelis~y przez !.adio di· ci. „Wszyscy Jnajq stawić siei do rynarze ruszyli powtórnie do szturmu. (wg „Kampanii Wrześniowej" ppłk. Ie zcie • ' • 
kładne W10dom~ści ? sytuacp na f_r n swych miejsc procy". łatwiej było Zostali znarm odparci. W nocy z 1.2. 9 dypl. ]. Kirclmiayern). - Bracia do broni! cie. Walki trwo1ą niedaleko ł.odz1 w ------=----------'-------_..:. ________ _;_ ______ _.:... ________ ~---------------
okolicach Szadku. Z gorączkowym 
pośpiechem rozkładamy mapę. Wi~c 
już tak blisko? Z głośnika rozleg.:i 
się znów rozkaz pik. Umiastowskie• 
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni do 
noszenia broni„." 

KPP - nieugięty strażnik niepodległości 
O świcie budzi nos /omotanie do 

drzwi. To sąsiedzi. Niemcy są już 
niedaleko. Należy wycofać się za 
wciskiem. Oiciec l brat szybko paku­
ią plecaki. 

Motka postanawia: „jeżeli mamy 
opuścić ten dom, to Iuż wszyscy ro• 

" zem. 
Pakujemy więc walizki - w szalo­

nym pośpi•Jchu - ubrania, bieliznę, 
żywność, nawe.f nakrycia sto/owe. Je­
steśmy gotowi do wyjścia, gdy ncgla 
przychodzi krótka refleksja: dokąd? 
Dokąd pójdziemy z tymi bagażami 
i z sześcioletnim dzieckiem? 
Opadoią ręce - idźcie wy, wy mu­

sicie do wo iska I My tutaj będziemy 
czekać. 

Matko z trudem hamuie Ikonie. 
Gdy wstał nad miastem upalny, 

jakby na ironię - piękny, wrześnio• 
wy dzieft, ulice były jak gdyby wy­
marłe. Jeszcze tylko tu I ówdzie ktoś 
spóźniony pędził, dźwigając na ple· 
cach toboły, jeszcze zobaczyć by/o 
można dziwacznie ubrane kobiety, 
pchające przed sobą pełne pakun­
ków wózki. .Co się dziale za mia· 
stem, opowiadali o tym ci, którzy za­
wrócili z drogi. Niezliczone tlumy 
ciągnęły szosami i drogami polnym•. 
Wszyscy na wschód I Podobno za 
Wisłą tworzy się armio i tam dopie· 
ro będziemy s'ę bronić. 

W OPUSZCZONYM MIESCIE 

Panujs dosłownie śmiertelna cisza. 
Miasto prawie wyludnione, miasto 
zostawione dosłownie na pastwę lo­
su. Bez żadnej władzy, bez wojska, 
policji i jakiegokolwiek urzędu. Na­
wet Czerwony Krzyż wyjechał. Otwo­
rzono więzienia. Z Monopolu Tyto• 
niowogo nie daleko naszego domu 
wyrzucają przez okno wszystkie za· 
pasy papierosów. Na ulicy dzieją sią 
iście dantejskie sceny. 

Armaty ucichły. Lecz po południu 
rozległ się dobrze nam już znany 
szum motoru i grzechot karabinów 
maszynowych. Nie wiele upłynęto 
cza:;u, gdy buchnę/a po mieście 
straszna wieść: Cl, KTORZY UCIE­
KAU DZlś RANO Z MIASTA, ZOSTA­
LI ZMASAKROWANI PRZEZ NIEMIEC­
KIE SAMOLOTY POD BRZEZINAMI I 
Wieść wstrząsnęła co/ym miastem. 

Nie było wszak domu, z którego nie 
poszedlby kloś właśnie tamtędy. Na 
Brzeziny, na Wschód. 
Napływają nowe wiadomośGi: JUZ 

zv:ożą pierwsze transporty ranny.:'1 
i za bitych. Sporządza się listy, któ­
re wywieszone są w szpitalach. Za· 
roiły s·ą ulice. Tłumy kobiet i dzieci 
wyległy przed szpital. Rozpoczęły się 
gorączkowe wędrówki i poszukiwa· 
nia. Jednocześnie zaś dowiadywano I 
się, jak to było pod Brzezinami. Jak I 
bvło? SAMOLOTY SIEKŁY Z GóRY 
GEZBRO:-.INYCH, STŁOCZONYCH NA 
SZOSIE. A z boków STRZELALI DO 

Gdy klika sanacyjna z Piłsud­
skim, Rydzem i Beckiem na 
czele, znajdując oparcie „doło­
we" w bojówkach oenerowskich 
i zhitleryzowanym Stronnictwie 
Narodowym oraz prawicy PPS i 
SL szukała za wszelką cenę ha­
niebnej ugody z reżimem hitle­
rowskim, rewolucyjna lewica ro­
botnicza pod wodzą Komunisty­
cznej Partii Polski stała nieugię­
cie na straży zagrożonej niepo­
dległości kraju, stała zawsze i nie 
ugięcie w obronie narodu przed 
spiskiem rodzimego i niemieckie­
go faszyzmu. 

Gdy zdrajca Beck podpisuje 
26. I. 1934 r. pakt diabelski „pakt 
o nieagresji" z III Reszą, K.P.P. 
pierwsza ostrzega spol~czeństwo, 
czym ten pakt „pachnie": 
„Rząd dyktatury faszystowskiej 

zawarł sojusz wojenny z dyktatu­
rą faszystowską Hitlera, zwróco­
ny przeciwko ZSRR. Polska faszy 
stowska prz·e do wojny w imię im­
perialistycznych interesów kapita 
listów i obszarników„. Dwie kla­
sy i dwa programy: z jednej stro 
ny faszyzm i wojna, z drugiej stro 
ny socjalizm i pokój.". 

(z odezwy KC KPP z września 
1934 roku.). 

Gdy od 1935 roku zaczynają 
zjeżdżać się do Polski różne kre­
atury hitlerowskie w rodzaju Goe 
ringa, Greisera, Goebbelsa itd., 
KPP demaskuje prawdziwe cele 
ich wizyt „dyplomatycznych" i 
,. towarzyskich": 

„Jaki jest oel przyjazdu niemiec 
kiego faszystowskiego ministra do 
Polski? Prasa faszystowska dono­
si, że Goering przyjeżdża na polo­
wanie, w którym ma również brać 
udział poseł Szwecji - państwa 
rządzonego przez wodzów socjal-

demokracji. Ale masy pracujące 
Polski wiedzą, na kogo to „polu­
ją" sprzymierzeni ministrowie Pol 
ski i Niemiec przy współudziale so 
cjaldemokratycznych ministrów 
„demokratycznych" paJ'.'1stw 1.>Ół­
nocnych. Mas:v pracujące wiedzą, 
że dyktatura faszystowska w Pol­
sce i w Niemczech, związana zbrod 
niczym sojuszem wojennym, szy­
kuje pełną parą zbrojny najazd na 
pnństwo robotników i chłopów -
ZSRR. Przecież dlatego Piłsudski 
i Hitle·r odrzucili zaproponowany 
przez Francję i ZSRR pakt wschod 
ni„. Beck jeździł niedawno do 
Szwecji i Danii, by przygotować 
antysowiecki blok państw bałtyc­
kich.„ Jawnie mówi o tych pla­
nach wojennych faszystowski mi­
nister Składkowski na komisji bud 
żetowej Sejmu, zapowiadając, że 
armia polska niezadługo będzie 
miała okazję do wykazania swej 
siły i tężyzny na polu bojowym ... 
(z odezwy KC KPP - 1!135 roku 
okres wizyty Goeringa). 

Na długo przed mooochijską 
transakcją, która rozpoczęła ha­
niebny handel narodami Europy 
środkowej, oddając je w niewolę 
Hitlera, rozbrzmiewa donośnie a­
larmujący głos KPP: 

„Imperialistyczne, zabcircze rosz 
czeni!l Hitlera godzą bezpośrednio 
w Polskę. Pragnie o.n zrabować 
Polsce Pomorze z Gdynią, Poznań 
skie, G. Sląsk i, tak okrojoną, za­
mienić w swego wasala. 

Groza położenia jest tym więk­
sza, że w dwóch podstawowych u_ 
grupowaniach klas posiadających 
- sanacji i endecji - Hitler ma 
swych sojuszników. 

Zjednoczmy wszystko, co żyje z 
pracy rąk własnych i umysłu, co 
w narodzie naszym uczciwe i pa-

triotyczne, w demokratycznym 
froncie ludowym, froncie ccalenia 
Polski... 

Precz z nienawistnym reżymem 
targowiczan - sp'i"Zedawczyków 
Polski! Rząd Rydza - Składkow­
skiego - Becka - katów ludu i 
agentów Hitlera - do dymisji!" 
(z odezwy KC KPP - w r. 1938). 

Patriotyczna postawa Kapepow 
ców, uwieńczona bohaterską wal­
ką na froncie 1939 r. (Marian Bu­
czek), nie mogła, n iestety, odwró­
cić katastrofy, przygotowanej Pol 

sce przez rodzimych zdrajców w. 
porozumieniu ze zdrajcami mona­
chijskimi. 

Na nic się nie zdała waleczna 
obrona Westerplatte i Warszawy, 
Kutna i Modlina: naród sprzeda­
ny hurtem i detalicznie przez po­
siadające klasy, pozbawiony rewo 
lucyjnego, patriotycznego i d€mo­
kratycznego kierownictwa poniósł 
klęskę, z której podniósł go dopie 
ro braterski sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, rewolucja socjalis­
tyczna i władza ludowa. 

~~~~~~~----------~ 

KOMUNISTYCZNA PARTJA POLSKI 
(ŚftKCJA .Młf;DZYl'łARODÓWkf KOMUNISTYCZNEJ). 

Do strajków I demonst1•acyj ulicznych f 
Do łł•god.zlnnego straf kt1 powssechneg 

w aahl Polsce · 
PRZECIW RZĄDOWI FASZYSTOWSKICH MORDER~ 

PRZECIW MORDERCOM LUDU I P.ODPALACZOM WOJNY, ZAPRZE.. 

DAJĄCYM POLSKĘ · HITLEROWI, PRZECIW ZDKAJ<;OM NARODU. 

Do C. K~V/. P. P. S„ do K. C. Bundu, do l<omłsji Cen· 
tralnei Związków Zawodowych, do U. 5. f?„ N. S. V„ P. C.; 
do Strnnnictwa Ludowego; do wszystkich okrt:gowych 
i dzi-zlnicowych oI"g-anizacyi PPS i B.undu, oraz do wszyat• 
kich antyfaszystowskich 01~0.nlz.acy1 robol1ukow, chlopdw, 
intel!gencji pracującej. 

TOWARZYSZE, OBYWATELE! 
'Po Wolynou, K•akowie, Ct .~stochnwie - Lwów. Rzad bandy!ó v, 

co~pciitych rzezimieszków, rząd Kosc1alkows~1ei;o -Racikiew1czJ. zan.1en1I 
Pols '<<: w krwawe pobo1owisko, na którem dzień w dzień , pada1ą . ttlł L'l 
mordowanycn masowo robotników i chlooów, walczących o kawałek chi& 
ha, o prawo do życia i wolnoscl! System politycine1 i policyj.nej pro,, e> 
kac1i uzupeln1ono systemem ; stałych, krwawych. ekspedycy1 karnyc~ 
i pogromów orzcc1w ludowi polskiemu i naro~om uciskanym. "fJ 1m1.11 c~eiro:' 

W i.mię prawa do wyzysku ,j bogacenia sr<; g~rs.tk1 ka?1tahst~w, 
bogaczy, jasn iepanskich o~sząrników, goc1-,eralćw. W IIDJ~ w.01ny, kto.rą 
lcL~a 1 sanacy1na organor.u1e w sojuszu z iasz1zrne111 n.1eo:11ecf1m. '-'.rzec1w 
kr>jow1 soqalizmu 1 rewolucji, l>rtcciw twierdzy poko1u 1 wolnosci. narc· 
dów - przeciw Z. S. R. R. . . . 

Ten so1usi - to zao< ze danio niepodleglosc1 narodu polskiego łaszv• 
zmo.,. 1 n1cm1cck 1cmu. Ten SO j USZ - to oku pac; a t1em polskich P• zez hit. 
lerowsk1ch bandytów, u któq·ch klika morderców 1 idrajców narodu, klika 
Targowiczan - szu~a ~\ll)'lncy przeciw walKom wyzwoleńczym ludu pra• 
tuJącc1:0 Polski. 

Preu a rz„dem morderców ł ~dralców narod1& l 
Akcja solidu~osc1owa s1"ata pracv z rln•a 2 ~w 1 etnia byla W>P•",'a· 

l'ł"l'l pr7.ykla dem solidarnc5ci 1 go t o:vośc1 ni • s c:•dcu , ~ cy ch do walki. Kt1k1 
unarv1na odpow :cdz1ala na f to nową rzez ą v.~ L vowie. Nakazem ..,,·ę, 
chwili jest 

rzuci6 wuy11kłe siły 11:1a1 pracułf.\cycb 
do triszcz~ r;~a~:iniejaag-:. .wysa;u;~ ł~n a 

&klfrp·vanego przecr\.9 rta; low1 bankierów 1 kA!Ół(. 

i en tząd w1ui nójść precz! 

Warszawa. 17.JV 1936 r, 

Komllet Co:nlrab!y 
Komvnl5iyczrc ef Partłl Pol.ski. 

NICH NIEMIECCY KOLONISCI U-1 Prezydent Mościcki ndaJe się do Białowlety w jednej karocy z ban 
ZBROJENI 11PO ZĘBY". Zdrada, wiei· dyta Goerlruriem. Ta przyjaźń zdrajców z mordercami kos1ltowała na-
ko zdrada. O tvm m6wio!10 cor<;iz . ród uolski 6 milionów ofiar. 

Jedyną partią, która zwalczała prohi llr.rowską polityktt kliki 
lwwsklej bylli Komunistyczna Partia Polski 

j Za kolportowanie tego rodzaju odezw patrioci polscy szli na 
do wiezień sanacyjnych i do katowni w Berezie Kartuskiej 

piłsutlczy­

długie lata 
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„ ~„ .• .,,,..1e„ ·-·D ~ • ządu juqo~lowiań§hieqo 
, N str. Styru 1 nadania ~honvatom z drugie, o tym, że rząd jugosło- O czym świadczą wszystkie te · i~ ulega wątpliwości, że Jug-o BurgenJan.du specJaln~go statu- wiań"'.ki postępował w sposób prom1sowego rozstrzygn\ ęcia spra 

ko-jugoslowiońską, Drawą ł z:ocho­
dnią granicą gminy Bystryco (Fei· 
stritz} i Bioto (Moos}, o od północnej 
strony Drawy gminę labod (lawa· 
muend} i tę część gminy Rude (Ru· 
den), która przylega do Drawy i od 
pozostałej części gminy oddzielona 
jest linią, biegnqcą wzdłuż grzbietu 
wzgórza 8!l2. W ten sposób utworz:i 
.ne terytorium posiada 210 km kw. i 
wed!ug austriackiego spisu ludności 
z roku 1934, liczy 9.396 mie;z'<ań­
ców. 

1Sław1a otrz~'lUałaby Karyntię sło tu, znbezpi~czaJącego ich prawa dwuhc.owy zai.równo w 1941 r., fakty, jak nie o tym, że rząd ju wy Karyntii słoweńskiej i że list 
w~ńs~ą, gdyby rząd jugosłowiań narodowe, Jak to przeds~?'~iono jak i później, udając, że walczy gosłowiański złośliwie oczernia stanowi zatem odpowiedź na pro 
ski nie stchórzył i nie zdradził w m~n;or~dum . delegaCJI Jugo- 0 Karyntię słoweńską, chociaż w rząd radziecki i je(?o przedstawi- pozycje Wyszyński<>go. Jednakże 
wskutek tego tchón...ostwa narodo s!?w1anskie3, złozon:vm lrnnferen n.eczywistości rząd jugosłowiań- cieli ,twierdząc jakoby wywiera w liście Kardela nie ma nawet 
Wych praw Jugosławii. CJ

1 
zas.tępców minisfró~ spraw sk~ już przed 2 laty zrzekł się w li nni nacisk na TZąd jugosłowiaft aluzji. że stanowi on odpowiedź 

2 ~dając sobie sprawę ~ tego, zll(?ranicrnych w Londynie 22 sty tnJncj 
7
mowie z przedstawiciela- ski, by zrzekł się tervforialnych na jakiekolwiek propo'Zycje, lub 

ze oszczerstwa w sprawie li- cznl.n 1947 r. ~elegacja radziecka mi rządu bzytyjskiego ·słoweń- roszczeń Ju(!osławii i że rzacl ju- t:vm bard·:dei żild:-iiia przedstawi 
gt:-1 Stalina do Rennera są po!ba- pomeira powyzs-z:e prcpmycje". skiej Karyntii. Fakty te śwind- J!o<1łowfoński 17.otów był vóiśc na cieli radzieckich. Wprost przeci­
w1.one. podst.aw. rząd ju~osłowiań Jak 'l.:'.iado~o ~o. oświadczenie czą, po trzecie 0 tvm, że mocar- ustepstwa ter:vtorielne .,tylko dla wnie, list E. Kardela nie pozosta 
ski ucieka się do innej wersH osz deleg~CJl radzieckie] włączono na stwa zachodnie będac poinformo teP"o, Żt> tego domagał się rząd ra wia żadnej wątpliwości. że nie 
~~erstw, twiC'rdząc w swej nocie, stępn 1 e do spraww.dania. komisji w:mc 0 rezyP"7'lacji .Jugosławii z dziecki?'' stanowi on odpow'edzi na jakie-
1z r:>:::id radziecki nic uważał da- d~ sprnw _)r~ktn~u. m~stri~u+icgo Ka~yntii dnwciiskiei, musiały jP.- Powstaje pytanir>: skoro rząd kolwiek .. żądania" przedstawicie 
lej za„ mo7liw" b~onić dawnych ro p1zy R,ad..ie M1111stro~ Spraw s:-:czr nstrzcj w.•stepowac prz~chv radziecki wywierał nacisk na li radzieckich, lecz napisanv zo­
szczen .Ju"(osl;iwn w sprawie> Ka- Z:urran.cznych w pazdzierniku k1> :in:-rnsło"\-Thn'i„khi os.,. . rrnr1 .Jugosławii, by poszedł na stał z inicjatvwy same~o Karele 
ryn+.ii słoweń·k;"j - ktfrrvch. 1947 r. te.rv·fo; i ~lnvm ~o ' r. ~e7._c1~

1~~1 ustępstwa terytQrialnC'. to rllac7e la. Wynika to już z pierwszego 

r d. 
. 1 . , 1 • . . I J t . . ó . . d . . . un1emoz iw1.o h . . 1 d . 1· t K d 1 z . zą1 JUgor- oww.YJ:H_1 s·ę 7rzekł - „s n1c1c r '~'ntrz. rur;i a 0~u- rz~dC'wi rach:icr.hicl'!"n sknteczną go n ie uc wvctł się .istu Karde z ama is u ar e a: „ uwagi 

rz~irnmo dlatc><40, ze rwrl radzie I m ._nt. W swe1 nocie z. dma 3 sier r.hronę roszczeń ju,...oslowiaii- la i nic zcrodził się na przedsta- na to. że istnieje możliwośr. iż ju 
ck_1 otrzvM1ł „za to dod~tl·owo 50 P:118: l!'lt!J r .. rzqd ju:;zosłowiański skich. "' wirme w tym liście propozycje gosłow'afiskie roszczenia tervto-
m;ln.. dobr~w i:irzv ;,przedaży I ~swiadczył, ~e: .... o ~ropozycjach .Tak wytłumaczyć to zdnidzioc- rz:id11 juirosłowiafo,k'<'~o o calko rialne wobec Austrii w ich ober­
m :'"l'a raclz1c:do~~o w Austrii I ządu Jugos,aw•1 , ktore 14 czcr- ki1! p-:-:;tę~ownnie rz,.,•ltt :iurro.:ło- witym, lub r.zP~c\owvm zrzecze- nej formie zostaną w całości od 
p<lnstwu a:1str1~rk1c:>m_n .. ~ak wia' wca ~9-17 r. ~ostały przedc:tawio- wiań.-kic1rn odnośnie Karyntii sło niu sie prze7. .Tu~osl<nvir- i<'i ro~z rzucone. pragne zwrócić waszą 
d?mo. Z•v1ązck. "R,:id"'.1-.:„1'1,,. 7god- ne mm.s~row1 anqir>l<;kic:>mu Noel wri1„ldej i te n ikczemna dwulico czoń tervtor;„lnych? Czym to uwa'1ę w wypadku. jeśli chcecie 
n~~ z postano;-:1".mami Konfcr<-n- ~akerow1, rząd. ~SRR zost;:ił po- wość w ·st"r.nnlru do Zwiazku Ra- wythtm~czyć? wysun?.ć no wa propozycję na za 
c~1 Pnezdq;r~ ,·v•J , ~tn;:vm~ł ~ra- mformow~ny .iuz . 20 kwietnia ozif>ckiego? Do jakiego celu zmie Isbtnif'. skoro rząd radziE'cki. gadniPnia, które dla Federacyi-
''\O własa~•c1. dC' r.~1c'!'ia n'f:'m1ec- 19_,t'~ r. listem. sk1rrowanym do rznno? wywien1.ł nacisk na rz::1.d .Tu~o- nej Ludowej Republiki. ,Jugosławii 
ki · go, 7n,.. 1ch11~ce'10 :-1c w Austrii mPw;tra A. V{y37y1'iskierro" to R . . . slawii. bv poszenł na ustępstwa są tak ważnr., że byłoby koniecz-
w~ch<>dr:i<>j, t~k samo iak Afl.,.lia znaczy w.<;ryomni.an~ w~~e]: li-l zcrz ... ocz .. yvnsta.:, ze mi.ało to '!a tervt0ri;:1.ln<>, to dh1czr>'!n niP z~o- nc zna1Pźć dla nich pozytywne 
St z· dn . . ' t K . ce 11 sz. ·'"'71'(' IM'n~Ycan1n rozhtP . . " 

• J<' ocz<:me i F.rancj:\ otrzy- ~ em ardrla. W ten sposób rzą.rl :l.n1>ści p a . M' ·. t • - 8 · · dzll s' ę z listem Kardela? Dlacze ro.,.wiązanie · 
mały pra·v1> wfo5n~ści do mie- JU'{oslowiański w nocie z dnia 3 Ż ~v n. 7'.le . ims .row . pr.a~ <'O odrzucił prono7vcie Kard„b? Jak widać. list Karc1ela nie sta 
nia niemieckiego w A• strii z~cho sierpnia przvznał. ŻP rzad an.,.iel s2i~~: u·~łn;o.t·-:h. Rz;\] .. d JllH~c~~ow1~n Czy rzorl iu<ro<:łO\"hński myślał nowi odpowiedzi na jakąkolwiek 
dn'

. · '- 1 • • E · · k. "t ł · f · , ·" ' ·:'-'!' ! 0 l!\'\·a 1 < ogouzrnia b~dz' propozyc1·e lttb z' adani'e Wv 
eJ, w :r.ac11or nICJ urop1e i w s .1 zo„. 1 pom ormowany przez sk · ·. . t • • · o tvm kiNlykolwir)? c: · · · -

kraiach Ameryki. r7ad jm;osłowiań~h w czen;cu • · ra.m
1 

'''11
1 

· .na.1 rn~• 1: 1 etJ .agresyw- szyńskiego. Gdyby list Kardela 

Id 1 A t 
.. d lń ,

7 
. • nv•n <~ nni .„,ner: ro is vcznvin !\n Cw rząd ju~osłowiański nie b ł d · d · . 

ar na r" rn is ,.,,, r o 7r l ·• · Y o pow.c z1ą na propozyc)e 
- ' .., · ru. rza r~- 1 · · · zeczenm s·c wsze - ,,.Iii U~A · F ·· · · t · uważa. że 1,uz samo postaw'.<>nie dzi 0~ki zgo·h:ił się smzed~ć 

1
·cJ· kich r::l<:7.<„7"ń t"r"tc'Tial.;,ueh ,..0 " •. • ~ ,·ai:H'Jl, 7.'~'" e1r~sn' :~ lub żadania Wyszy6.skie,go. to po 

„ , . . . ·. 
1 

A .. · _ . „ ~ n. 111 ,..., ll•l"T.V!:"Y""'n:u 11c;lnr11 t:ikirtro Dvtania nbal(l. wszvstkie · d · b t b ł · 
czPsc ,erro m1en a d d 'CC 

11
„t 1 · ir ·· · .~ \\•te z1ane y am y o: ,,pome-

. - 1 za c powie nią · TH o:.nosn1e „;i.rvntn ,'Vo•cnn · · t · • · h o.<=·1.c:>:c>rstwa rza.cl1.1 ,·u,.,osłm •iań-ko t I t d . ł • 1 · · 'T · 1 -"1 1 n;is ro]Uw 'l."l'C"lC wo waż chcecie wysunąć nO\vą proipo-
mnensn ą. o o rzą JUgosło- s owcns t 1PJ. ym sa:mvm nie tvl b · z,-:+ R ,· · k' · skie::ro. iakohy rzqd radziecki wv wiański twierd:>:i, że „rząd radzie ko rz:ic1 An!!lii lecz i rz~dy PSA ce .;w1.1 . ,u ~r1z1ec ie~o. wicr::ił naci"k bv Jur:roshwia :r.rze zvcję". Jednnkżc w liście powie-

cki zgadza3·ąc się na to, by sł"- i Franci'i. które zaJ'mow„ły. w.s.oo'l .w tn~i wyp:idlm rzad jut!<'słn- dziano coś 7Upełnie innego, a mia ..,... " • k' i ł · k · kła ~ie swych roszczeń terytoria1 · · • · 1. 1 · • 
we11.cy karyntyjscy pozostali pod nie ne«atywne stanowi~!~Ó wobec wi:-n~ 1 wysiet>owa ia .o menrzv nvrli.? · now1cie: .. Jeze 1 c 1cec1e wysunąc 
panowaniem Austrii, uzyskał roszczE>ń 1·u .~oslow i an· .„_ ki·ch do jacinl i przeriwnłk Z•dązku ·R~- nowa propozycję". Tak więc list , 1 · 'Ir' • 1 Czy dopuszczalne ic>st w o..,c:rólP 1r d l · ] • · 

Skład etniczny wsp-:>mniancgo te­
rytorium można szc1!ególowo zbo· 
doć no podstawie zo'qczonych to· 
blic. Spis ludności, przeprowo"'łzo„y 
w A•;strii w roku 1910, z pokrzyw· 
dzeniem - jak wiodomo - S!oweń 
ców, wykazuje mimo wszystko wy­
raźną w·ę~sz:osć S~oweńców no tym 
terytorium (6.696 Słoweńców, 2.873 
Niemców}. 

W czds'e plebiscytu w roku 1920 
większo§ć mieszka-l:ów tego tery· 
torium g·osowa!o no rzecz fogo· 
słowii. 

DRUGI WARIANT 
Drugi wariant obPjmuje gminy li· 

belicze (lciflong) i Zwabek (Sch'ł'O· 
be~) na połudnle od Drawy ".lroz 
gminę Lobod (Lawom•Jendl, i ni'!zno 
c:mą czę.\ ć gm:ny Rude fRuden) ,o 
pó~noc od Drawy. Wariant ten ·obej 
muje terytorium o powierzchni oko­
ło. 63 km. kw. i, wec1lug oustriockiei:p 
spisu ludności z roku 193-4, posiada 
3150 mieszkańców 

Skłod etniczny jest nieco gorszy 
aniżeli w wmiancie pierw~:-:ym, gdyż 
gmino Labod, która według tcg" 
wariantu zamieszkoki jest przez w ę'.( 
szość ludności słoweńskiej by!a inte1· 
sywnie germanizowano". 

zwi.,.kszen '.e kompensaty za mi'e Austrii. był'.' poi'nformo.,,•ane t ·1.t"C„1„r;o. ia •o a;"cninra zagra- „ar e a nie stanowi oc pow1<edzt „ ' .„ o · , 1 l zr7r>czenir> sie m:>!'"Y:'T11 nvch ża k k I 
nie niemieckie w Altstr1·1· 0 

50 mi· tym. że rz.ą d J'tl"<'"· ło,vi·an'sl~i· po DIC7.":VC'1 ,ró, impcTinlisb•(''lnwh. · · na j1 ·a o wic:>k bądź pronozycję ,., , G 1 1 d:i1'i te>rvtorialnyrl1? Czy dn!"llS7.- · 4 Rzad 1· r1osl · · k' d 
lionów dolarów", że w związku zostaw!ając w rad7.ie ministr'1w •< v ta >rncln gm rz2,dtt jw~o lub żądanie Wyszyńskie9;o, lecz · . . u„ owians l oma~a 

t d d 
rlo·v·1 " 1•1 ~1-'1 6rlo st~la : · c<alne jest w dnnvm wyn'.lnku zawi'era pytani·e, s'ri·"rowane do ~ię od rz„,.du radz'eckie_!!o w 

z :vm rzą ra ziecki ma otrzy- spraw zagranicznych, dla zacho- ' ' ·· "'· ~ 1" " ' s.ę Cl'czvwi- zas+:mirniE> mak5,,mnlnvch żadań " ' ·· mać za {vymienione mienie n ie 100 wan;a pozorów swe formalne o- sta, rzad rarlziecki, nii> chciał. na m'nimalnvmi? Tak. douuszczalne. Wyszyńsk'ego: Cz~· nie chcecie swej noc'e z 20 sierpnia, by okazy 
miln. dolarów, J·ak domar1._al si'ę świadczPn'e 

0 
roszcz"ni'ach terv- turnlnic, 11 ... f uczestnikie:n tej o- wysunąć nowej propozycji? wał mu specialny szacunek, a na 

. ,- h d · rt t · k' ale uod dwoma w~runkami: idli wet m'ł ść d · · b t 
tego rzekomo rząd rad7_1'eck1·, torialn,_;ch w snra··vi'e K~rynt1· 1• Y neJ -po.i '°''1 o9 :-:u nvania na Jak wiadomo, rząd radziecki od ' 

0 
' omaga się, ze Y en • -

1 
• J 1 • wynika to z koniPC'mości. to zna 5 c k · ·1 .., · .J ł 

lecz 150 miln. dolarów. słowcń.skie1·. zrzek.ł s'ę „, rzec? .. y- roc ow """ns .awii przez rziid ju- powiedZlał na pytanie Kardela ·za une 
1 

mi osc zn1t)nowa :V wy " . ł · • 1 · czy. jeiE'1i nie ma n".d!iei. na o- t h d · k' h d d 
Nie sądziliśmy, że rz:)cl ju!tosło wistości tych roszczeń zdrndzhv- gos owi ans •1· 8 · ą~nir>ciP w danej chwili żadań przecząco tzn. powiedział. że nie raz w no ac ra z ee 1c 

0 
rz::: u 

wia1'iski może U!)aśc tak nisko, szv interE'Sy Słoweńców w Karvn Jest równ:eż rzr'rza zrozumi;ilą. k 1 h j · 1 d . cb::e wvsunąc nowej pronozycji, jmnsłowiańskiego. żeby notv 'nie 

Z

·e · 'l ' z · k R ti·1· · narodo J ł ·„ Że -ąd rad···1°rk·1 n·1e mo""'ł J·uz· ma .c:ym'l nyc. i · e..;e i rzą .iugo rew1·dttJ.'"'_CeJ· roszczen1·a Jiigo~ła- zaw;eraly_ nic takieao. co mc"h 
moze rnys ee o w1az u a- I we prawa ugos awll. ~··. •· ' , :• · słowiań<;ki bierze na sic:>bie odno- " " " " 

dzieckim w sposób tak · nikczem- W św'etle powy-7sze~o najzu- dłu;ie} wyst~p~waq w obronie ro~:z wiedzialność za t:i.kie ustępst.;,.;a. wii odnośnie Karyntii !!łoweń- by zadrasnąć miłość własną rzaciu 
n~ i ohydny. Nie ulega wątpliwo peł.niej ja.;na jest kłamliwość o- gdczen tder;\:tnrrn11n;'\·~hń J1 

':'gosła'l.y1k1, , Dlaczegoż więc r:r.ąd r dziC'rki nie skiei. Rząd radziecki odpowie- j~ć~o~owJanj· skieir1° . luńsb' g? o~m1.­
śc1, że jed:vnie ludzie, którzy zdra ~wrndczema rządu ju!:>;osłowiań- si· Y tn:ąt Jugor. ~wś1~ 1 s n - Ja zqodził się na propozycję Karde- dzial, ie nie zachodzi konieczność zi · zą ugos owia .tti zapcw• 
dzili socjalizm i demokrację i sta ski.ego w jego nocie z dnia 20 sier ę o eraz wy1a ni o - sam la? · rewiz11 roszczeń jugosłowiań- nia, że wymagają tego '12:wycza„ 
li się zajadłymi faszystami, zdoi pnia, w której utrzymuje, że ,,po zrzekł się tych ros7r.zeń pnc:łnas ! · • skich, jeśli zaś rząd jugosłowiań je międzynarodowe". 
ni są w sposób tak bezwstydny wszechnie wiadomo, iż rząd .Juro fajnej zmowy z przedstawidelam I Po pierwszP., rllate~o. ie uc;tep ski upiera s'ę przy swoim - po- Rząd radziecki zmu!l'Zf "l\Y jE.-rt 
i wvuzd..,ny rowrawiać 

0 
z~vią;- sławii nis:dy nie wvrzekał <tię i nie rzadu an-:ielskiego w 1947 roku, 1 s~wa proponowane prz'?~ K~.rdela . winien "'7iąc na siebie pełną od stwierdził, że rząd jugosłowh1ń­

ku Radzieckim l jego rządzie. 7.apn:cstawał walki 
0 

połączenie uniemo;~liwiając przez to d:tlszą lnie były ~owo~°'''.ane ko~i~c~o powied7.ialnosć za ustępstwa te- ski dmna~a się od niego rzel"l.'J 
W twi.erd

7
,eniach rządu ju~osło Kn:tyntii sł11Weńskiej"... obr(l'l\ę roszc7.rń jtt"'csłowiańskich l ścią, tzn:, ~e istniała mozhw?.ć rytorialne i tylko w t~·m wypad niemożliwej. 

wiańskiego każde słowo jest kłam Kłamliwość i dwulicowość ną przez rząd radziecki. I za~pokoJeni~ maksymalnych zą- ku, :leż~li rząd ju~osłowfański Wiadomo powszechnłe, ie rzlłd 
~cm. IOamstwem, n'ieprawdą du. j!tgosłowi.ański~go są t.y~h<>r- 3 Zdając sobie sprawę, że jego dan teryt~rialnych. prz~·jrnie odpowiedzialność za jugosłowiański zdezerterował a 
Jest że rząd radziecki domagał się chteJ ~ywi9te: !le w~mien1~ne kapitu1anck1e stanowisko w Po dru~ie. dlatego, że rząd 1tt- te U'ltęnstwa, rząd radziecki hę- obozu socjalizmu i demokracji do 

kompensaty za mienie w wys. j ro~owan1a z rn1mstram1 ang1eł- sprawie Karyntii słoweńskiej jest 1 goslow;ańskl, ni"' chci:!ł wziąć dzie gotów bronic w radzie mini- obO'Zu imperialhmu i faszyzmu. 
100 miln. dobrów. \'\1 rzeczvwisto' s~1mj prowadzone były w tajem- bc:>znadziejne i w· dząc, że . nie; na siebie odpowiedzialności za u- strów spr"w 7.agraniCZllych tego Należy zaznacz)'Ć, ie ludzie ra• 
ści doma'!ał się on 200 miln. do-1 mcy pr:zed r:ządem rad~i~cki~ za uda mu się ukryć przed opin'ą ! stępstw_a _tervtori.,,lne. wyłu~z~zo nnwc~o sfanowiska.. jako stiino- dziecc:v i społeC"leństwo radziec• 
hn·ów. Nieprawda jest, 7.e rzad Jlleca~1 Związku . R_adz1eck1e~o. publiczną listu KardE>la. w któ- ne w li~cte K~rdeh. Rz:,d JU~o- wiska rPdn jn1?"osłowiań<1kicgo. kie nie szanują dezerterów. Tym 
radziecki otrzymuje 50 miln. do Jak :w adomo •. w. hśc~e Karde1a rvi:n rzad ju::.rosłowiański rezvg-1 słowiafoki cl1 ~i:łł, żeb~ za. nsti:~ Jak wiarlomo .rząd jugosłowiań- J,ardziej nie mogą oni żywić fila 
Jr.rów pomvł wyznaczoną cenę. z dnia 20 kwietni~. me b:(ło mo- nuie z Karyntii słoweńskiej, rznd i st:va te ponosił nclpow!ech:aln<isc ski pod<;uwając rządo,vi radziec- dezerterów czegokolwiek, co przy 
'V rzeczywistości ma on otrzv- wy wcale o tym, iz rząd 1ugosło- jugo~łow: ański ucieka się do l nie ~· l~cz rz,<1 radnecki .. Zro: kiemu mtem:twa ter:vtoriaJne, pominało by mUośc. Co więcej: 
m,.,ć 50 ~iln. poniżej wyznacz.o- wiański .~amierza informować trzeciej wersji oszczerstw, twier- Z~lmJa~e, Je~~· _ze nąd rad71 C'c~i, odmówił w-zięcia na siebie odpo wiadomo powszechnie, że Jud:r.ie 

nej cem•. Nieprawda :test że rząd An~l11 o swych ustępstwach dzi on, że przedstawiciele radzi"c I nie ~ogł POJŚC .na ~ego rocl.1.aJu wicdzialności za te ustępstwa, radzieccy i społeczeństwo radzie. 
sp~:twa Karyntii ma jakikoiwiek w sprawie .Kar.ynt}i sł.ow~ńskie.j. cy pchali rząd jugosłowi.ańsk; do ! s~albte1·cz~ m?chmaCJę .. oszuktwa- chcą~. ukryć przed nnro~ami .Jni:o ckie p~ardzają,dezerterami. 
zw1ą7,ek ze sprawą sprzedaży mie Rząd Radz1eck1 .me w1.edział ni~ zmowy z mocarstwami zachodni- nia nar<>dow Ju~osławu. sław11 .swe nowe kap1hdanck1e •Dezerterzy, ocz:rwiście bywają 
nia radzieckiego w Austrii, ponie o tych rok~wamach, az .do chw1 mi w sprawie ju~osłowiańskich Rząd jugosłowiański usiłuje stanowisko. . . . . różni. Bywają dezerterzy przypad 
waż nawet przy oh:vdnypi· pn:ypu 11, gdy w l~p~u 1947 r .. Jeden z ro.szczeń terytorialnych wobec przedstawić sprawę w ten sposób Dla .jasności podaJen;y pomzej ! kowi, którzy zdezeTterowali z 
szczeniu rz=idu jugosł<"Wiańskie- pr2;-Cdstawic1.eh .Ju~osławii w Wie Austrii i że rząd jugosłowiański jakoby list Kardela został prze- tekst list~ Kardela V: Je~o części, tchór:rostwa, sądząc, że uratują 
J?o nie ma tu mieisca dla sprawy di:1u zdradził się 7. .ty~ w rozmo „gotów był na ustępstwa w tej zeń wysłany do Wyszyńskie~o dotyczące] z.rz;cz~ma się ,Przez~ swą skórę. Bywają też i inni dc­
Knryntii słoweń:o:kie:ł. Wszvstko I wie z zastępcą radz1eck1ego radcy sprawie tylko dlatego, że doma- W'Skutek tego. że prze<lstawicie rzą_d jugosłowianski .~oszczen tery · zerterzy, dezertetzy, zł-Ośliwi. Są 
to w:vm:vślił i nałgai n:ąd jugo- politycznego w Austrii. gał się tego rząd radziecki". le radzieccy domagali się kom- tonalnych Jugosław11. to ludzie, którzy dezerterują nie 

słowiański. Dopiero rpotem rząd radziecki Wprawdzie przedstawiciele ra- l" K d I d • w r k" tylko po to, ab:v urato~ać swą 
Nie, panowie! Nie rząd radziec - za pośrednictwem swego am- dzieccy z<lemaskowali to kłarnli- •st ar e a O mtn yszyns 1eno skórę, ale i po to, żeby szkodzić 

ki, lecz rząd jugo!'ł<JWi:tński za- basadora w Belgradzie -zwrócił we twierdzenie rządu jugosło- i • 6 temu obozowi, z które~o uciek!,i., 
pnedał interesy Słoweńców Ka- się do rzl:\du jugosłowiańskiego o wiańskiego przez swe wystąpie- Szanowny Towarzyszu Wyszyński! miesiącach w przybliżeniu miliona Trzeba, jakkolwiek jest to smut• 
ryntii, zrzekaj::c się jeszcze w wyjaśnienie tej sorawy. 5 sierp- nia na naradach przedstawicieli Z uwagi no to, że istnieje mcżli· kilowotgodzin. I ne, stwierdzić, że ludzie radziec-
1947 .roku wszelkich roszcwń te- nia 1947 roku odbyła się rozmo- 4-ch mocarstw w Moskwie, Wie wość, iż jugosłowiańskie roszczeriio Zagadnienie można rozwiązać nie· c:v i spofoczefo:two rarhi?ckie rali 
rytrmalnych w stcsunku do Au- wa między ambasadorem radzie dniu i Londvnie w latach 19471 terytorialne wobec Austrii w ich obe znaczną poprawką graniczną, dla kt? 

1 C'Za:ią rzqd jngosłowbńr;lti cło kale 
strii, Istnieje doku.ment - list ckim A. Ławrientiewem a pre- 1948 i Hl49, .gdy otwarcie i uczci cnej formie zoston.ą. Y' całości odrzu rej, przed.sta~iam Wam projekt' gorii dezerterów nie przypad!w· 
Kardela do A. Wyszyńskiego z mierem Tito i wicepremie:-em wie b onili wszystkich roszrzeń cone, pragnę' zw~o.c!c Wa~z:ą uwa· dwoch wanontow, o w ostatecznym wvch lctt zł<,śliwYcb. 
20 kwietni?. 1947 roku, w którym Kardelem. Na prośbę ambasado- Jngosłowiań~kich - tervtorial- gę, w wypodKu 1esh. chcecie wy~u- wyp~dku moż~o je rozwiązać przy- I 
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Naież:v dalej zaz
0

nai::zyć. że 7.łn­
rząd jugosł<1Wiafr;]d zrzeka się ra radzieckiego o poinformowa- nyrh i innych - w stosu

0

nku do n~ć no:-vą propozyqę, na. z?godnie· zn~nr.em speci.alnych ~row Feder~: '. śliwi dezertcrzv także bYW:'l h ri•i 
Karyntii słoweńskic1· 

1
· o."'.ranicza nie rza.du radzi'eckierJ.o na temat Austrii Jedn::tkże rzad -1„aosło- nia: ktore .d!a Federa.~yine1 ludo· cy1net ludowe1 Republice Jugosłowu : ni Są zlośliw· • dez" ter· „ kt<J„zy "· ~ . , 

1 
: . . , }"'„ we1 Reoubl:k1 Jugosław11 są tok wa· w administrowaniu tymi elektrownia- : · • · . 

1 
. · ~ k z.,• . · · 

się jed~·nie do tego, by otrzymać I pertraktacji z Noel-Bakerem w wrnns n usiłuJe sch'lwac się przed · ·· · b ł b k . 1 , • mi. I czuJą swą wmę. c1er. o przezywa 
· 

1 
d . h B 

1 
d . T. , . d ł t . f kt . . 1: . , ·. zne, 1z yo y onieczne zna ezc • h , 1 'tu• , . 

specJa ne prawa w zarzą zie ~-c e gra zie, 1to osw1a czy , po- ;1•:n1 n . am1 1 wo 1 zaJmowac się dla nich pozytywne rozwiązanie. Po Załączam plon jednego takiego; Ją swą. a!1.Ję, _ust. Ją .pozosta~ "!e 
elektrowni. Dokument ten stwier czątkowo, że w tych pertraktac- plotkami. zytwne rozwiązanie tych zagadnień systemu. • zauwa7e111. prollup. me rz'1cac się 
dza: „Zagadnienie m!1:lna ro'Lwią jach rząd jugosłowiański bronił Wprawdzie rzad radziecki zde- stanowiłoby minimalne zaspokojenie Drugie zagadnienie dotyczy spe-' w oczy i zarhowuh się niem::ilżc 
zac nic:>znacz11a poprawką grani- swych of 'cjalnych propozycji w maskował to kłamliwi" twierdze żądań, zawartych w terytorialnych cjalnej obrony praw narodowych' skromnie. Ale są i tac~· 7.łośliwi 
czną, dla której przedstawiam sprawie Karyntii słoweńskiej, wy n ie rządu jugosłowiańskie~o przy roszczeniach jugosłowiańskich. Słoweńców Koryntii. Po wszystkich' clezt>rterz:v. k•órzy z hańby swd 
wam pTojekt dwóch wariantów, suniętyrh w .Radzie Ministrów pomlnając mu w swej nocie z 11 PIERWSZE ZAGADNIENIE dotyczy doświadczeniach narodu słower1skie: robia intń~cs dcchcdrwv, <"lwlt>ią 
a "': ostatc;zn~:m w:..-padl~u moż- 1 Spra'':,. Zagramcznvc_h. ale '~ó:v-1 sierpnia. że w fo:t~padzie 1947 elektrowni Zwobek i Labod. w spra 9~ z Au~tri~, .można z c~łą pewno'. się krzykliwie swą dez~rcją, jąk­
na Je rozw1ązac przyznaniem spe I czas Kardel popraw i ł .go z m e)s- r. ambasador radziecki w Jugo- wozdaniu, złożonym na posiedzeniu scrą uwazac, .ze P

0
• podpisaniu. tra~: bv swego rodzaiu b"!laterstwc-m, 

cjaJnych praw Federacyjnej Lu- ca, przyznając. że Noe1-Bal{er zo sławi: na pytanie jugosł<(wiańskie Rady Minisfrów, podkreśliłem szcze- tatu za;zn~. srę proby wzmozo~e1 j wysk'.'łkują rn po raz na widnw-
d..,wej Republke Jup,osławii w ad stał poinformowany również o go ministra spraw zaP,ranicz- QÓ!ną wagę, jaką elektrownie te po- germaniza~I'·. Nawet te dema~ogr7z ! nię. bv ohs?.c:>:ekać ten sam obóz, 

· · tr · l k · · 1 h · · h , . · d . dl . • . , k' ne posunięcia (np. przywrocen1e, kt' · b. 1. l l . b 
m•n1s owaniu tymi ee trownia- m1111ma nyc roszczeniach teryto- nyc oswiadczvł: ZS R nie wi,1zi s1a a1ą a 1ugos.ow1ons rcgo prze· szkół dwu:~zycznyt:h\, które A'..lstria I z orcy.o z rnr; l. c iwa ą się ez 
mi". rialnych odnośnie Karyntii slo- podstaw, by Jugosławia ograniczy myslu e!cktrycznego. Elektrowni<? przeds;ęwziqla w Karyntii po zala-1 wstydn1,e 1;vm, ;.-~ rn.w~ze ~H>gą oo 
Rząd jugosłowiański nie nciek- weńskiej. Jednakże z noty rzą- la swe ro.szczenia tc-rytorialne wo Zwabek i Labod zbudowała po An· m_aniu się Niemiec, chociażby na pa szczel~ac. h·.~ obu:r, 1 z~ nt<" sa za 

nie przed t,•m zdradziC"ckim doku du jugosłowiańskiego z 3 sierpnia bee Austrii. Jednakże rziid ju~o- schlussie, w zasadzie w czasie woj- pierze, oby wykazać tolerancję w h'?l Jnk1m
1
s zw~·kh~m1· dezr,rtE'ra 

mentem, jak nie ucieknie pned 194~ roku wiadome się stało, że słowiański pomija ten fakt, uda- ny, firma niemiecka „A'pen Elektro· kwestii narodowościowej, dzisiaj de m1, le<."l hoh~teram1. Krnpka w 
wbsnym cie:iiem. angielskiemu ministrowi Noel- jąc, że go nie zauważa. werke Akticngesellschaft, Wien", facto nie są już realizowane. Z teg-:i kropkę. jak \V bajce Krylowa: 

B k . przy czym wbrew konwencji z roku d ł b d 1 
Jest god.ne uwagi, że w tym sa a er.owi zako~unikov.:ano pro- Wprawdzie rząd radziecki de- 1926, na mocy którei· A•Jstria zobo· powo u mia o y uże znaczen!e, „a e szc-zeniak chyha jest silny, 

mvm czasie gd rz d j " ł pozycJe rządu 1ugosłowiańsk1ego k · kł 1 gdyby w traktacie osiągn;ęto, aby skoro szczeka na !·1·on\'a". 
:' „ . , . . Y ą u„os o- : . . . • mas UJe :im iwość tego tw1er- wiąza!a s:ę nie budować niczego rio 

v:ianski w .l.1śc1e K~rd~l~ zrzekał przeds~aw1.one w liści: Kard~la z dzen'a rządu jugosł·ow'i.ańskiego, ·)rowie bez uprzedniej zgody Jugo zarządzenia, które uzy~k?ly ju~ !"oc Trzeba więc stwierdzić, jaldrnl-
5;~ Karyntu słowenskieJ .. dcle~~ 20 h';'1etnia 194J i:„ ':n którv:n przypominając w swej nocie z 11 sławii. Elektrownie te stanowią za· prawną, zo~ta.ły uziJpemion7 

1 
1ok<:> wiek jest to smutne. że ludzie ra 

CJa .. radz1ecka .. na . moskiewskie] rnąd J';l~osłowiansk1, zrzekał. su~ sierpnia. że w 1948 roku ambasa- tem własność niemiecką w zacho- skł?~o.wa częsc traktatu o<hiane w dzieccy i społecMństwo radzil'c-

R d M t 
. S z wszelkich r sz t t I d . . f' A , ł k co1osc1 pod kontrolę czterech mo- kie '1·c . d . ł . , t • 

ses3i. a y mis. row pra~ ~- o .czen ory .?rrn - dor radziecki w Jugosławii po- nie1 sire re ustni, w asność, z tó carstw. Załączam szkic, zawierając•/ za I za~~ rz:i. Jugos„ O;''ia
1

1~tt1 
granicznych . d!1

1
a 21 kwietn~a nyc_h. ~~tyczących Karyntn sło- twierdz;ł ponownie stanowisko rej również FLRP„ prócz pozostałych g?ówne zasady jedn~go takiego sy· d~ katcgoru, t:ik1ch własnie <-hel· 

1_947 r., w dz1en P? otrzymanm wenskleJ. . rządu radzieckiego, że ogranicze- państw, jakie podpisały uchwa!ę po stemu. pliwych, złoshw;vch dezerterów. 
listu Kardcla, oświadczyła: „dele Fakty te świadczą. po pierw- nie jugosłowiańskich roszczeń te ryskiej konferencji reparacyjnej, po· Korzystom z okazji, aby prz<?slać Tak~ pa.nuje atmo:<fera w srw-

. d · k · t · 
1 

· ł · winna otrzymać cz"'ŚĆ swoich cd· w d · · ł c t kt' d · I ga~Ja ra z1cc a 1;1znaJe za ~\zasa sz~, .° ym, ze rząc JUg<>s o~iań- rytorialnych jest nie na czasie, de szkodowań. "' am poz row1enio. e zens wie, w orym zrn a 
c11mo~e. p~cpozycJe rz~du Jugo- ski Jeszcz;e latem . 1947 r. mfor- m.~skuj~c jednocześnie bardziej p Z szacunkiem rząd radziecki. 
s ow1ansk1"'P.'O w sprawie połacze I mował rzad br"tv3sk' r n d · • · · oza tym eleklrow:iie te zostały Kordel. Ma.· my nadr,icję, że rzn.d l·. ll"O• 

'. ,.. -;: „ . . ' · . . c. J • I <> •• z zerze- iz po eJrz:>nc zacnowan1e sui zbur:lowo11e bez uwzg!„::Jni„nio po· ł ... 
n1a Karyntu słowcnskicJ ze Słc:>we, nm się sW;\'Ch pretenSJl te.ryto- Behlera w Londynie. Jednakże b "' - s ow1ański zrozumie. iż nie mo-

. h d '-ł l ł · I · trze przem}•s'u elektrycznego Jugo p 1·~PW"„Y WARIANT · l' · 
ni. ą, we o zącą w s .... a1 Jugos a-1 rrn nych odnośnie Karyntii sio- rząd jugosłowiaftski i w tvm wv- sławii . b b' k L: • ~L .., • ze 1czy na uprzcJmość, a tym bar 

.. . k , . . . , k' . k . t d dk. .. . ' przy c ecnvm spcso ie e s Pier.11szy wariant obe·1mu1·e ~kr"'1J dzieJ· n k l . 
w.n, Ja rm"mez_ w.~prawie pog_ra wens ·1C"J, u rywa3ąc o _prze rzą pa ·u pomii" t.-n f::ikt. udaiac śle p!ootac·ii wyrządza'ią' olbrzym're szko d "' a szacune ze s rony rzą-

b ł · k h b j d ZSRR F kt ś de s~ owy_ plibcrski (Bk:iberg„ teryto· du r I · k. 
'l:ucznvc s owens tc o szarow em . •a v te wia za. no Pf':ZO„ · dy - sięgające w poszczcoólnv::h d b 

3
' ziec ·1~gl). rrum mrę zy o ecną granicą oustnoc Moskwa, 2!.I sieroni11 1949 roku. 



Kronika Pabianic 

KOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, dnia 1 września 1949 r. 

Dzi~: Bronisława 

W M:NIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Komh1ariat M. O. - iJ3 

, Zarząd Miejski - 66 
P. C. K. - 112 
Pogotowje Ub. Społecznej - 10 
Dwo~ec Koleiowy -- 97 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 
PZPB - 23 
Zarząd Miejski ZMP - tel. Nr 143 
Komenda „Służby Polsce" tel. nr 6. 

KINA 
Kino ,,Polonia" wyświetla film 

produkcji radzieckiej pt. „Młoda 
Gwardia" część I-sza. 

Kino „Robotnik" wyświetla 
film produkcji czesk:ej pt. „Po­
wrót ?o domu". 

Redakcja „Głosu 
- Armii Czerwonej 

Pabianlc": 
19, tel. 287 

OtC>S PA15IANJal 

Nowa Rada Zakł dowa PZP 
zbliży się do załogi spra\1\7 produkcji • 

I 
Dotychczasowa praca Rady Za­

kładowe.i w PZPB w Pabianicacr 
wykazvwała wiele braków. Kiedy 
się wchodziło do Rad:v Zakładowe. 
która miała swe biura w budynku 
świetlicowym, nie można się było 
oprzeć wrażeniu, że wchodzi się dG 
zwykłeg-o biura, z nieodstępnymi 
un:ędnikami, pochylonymi nad pa 
pi erkami. 

PZPB skhdają się z ldlkunastu 
·:i :ldr~iałów porozrzuc!'nych po ca­
łym mieście. By w.łatwić jaką{ 
spra·,vę w Radzie Zak!adowej trz~ 
ba było nieraz przejść 1dlk". kile 
metrów, by po tym się dowierlzi· 
±c w!aściwego radn2go nie ina, bo 
akurat wyszedł. Nieraz robotnic,· 

oświadczył nam. 
Ale braki w pracy Rady ZakładQ 

wej nie uszły uwadze organizacji 
partyjnej. Nie brakło również rad­
nych, którzy czuli, Ż'.l tak dalej być 
nie może. Zastanawiano się więc 

wspólnie nad sponobem przepro­
wadzenia reorganizacji pracy Ra­
dy Zakładowej, 

Reorganizacja Rady Zakładowej 
P:lPR, nastąpi berz.;pośrednio po wy 
borach, jakie odbędą się 5-go 
września bieżącego roku. Nowa 
rada będzie się składać z 14-to 
osobowego prezydium, którego 

c·.z1rnJ.rnw1e nie będą jak dotych­
czas urzędować przy centralnym 
b1arze, a będą rozmieszczeni po 
po~zczególnych oddziałach produk­
cyjnych. I tak, oprócc Centrali, 
radni będą rozmieszczeni przy od­
działnch predukcyjnych na Nowym 
Mieście (Oddział 8, 9, 26, 27; 14: 
15, 30, i 31), na Starym Mieście 
(Odd'ział 7, 10, 12, 13 i 35) dalej 
na oddziale 28 ( da\';71iej .Jankow­
ski i na oddziale Nr 1 (dawniej 
I\incller) . 

Rudni na wymienionych oddzia-
łach będą załatwiać wszystkie 

~,..a„ili cały dzień na zah=ttwiimi~ / • 

sprawy lokalne od razu na mieJ­
scu. Nikt nie będzie potrzebował 
01egać do Centran. \\laz11 :i, ll:mci::o-
we, zagadnienia natomiast będą 

rozstrzygane na zebraniach ogól­
nych Rady Zakładowej. 

Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju reorganizacja pracy winn~ 
przymesć już w krótkim czasie 
bardzo pozytywne 'Nyniki. RRd11 i 
bowiem będą mieli więcej sposob­
ności do bezposredniego wglądu w· 
produkcję i łatwiej im będzie 

utrzymywać bezpośredni kontukt z 
e:ałogą. 

drobnych ·spraw. Oddalenie RaL::· ntensywne przygotOWQnlQ 
Zakładowej od fabryki, umi€szcze- M • • o b w 
3~~1~~,r:::~~~,r:t!}!0~:::,:1do 1esutca d udowy ar z .w 
na wypisywanie jakichs papierków 
i na obliczeniach. Rzadko jednak 
można było ich spotkać na salach 
produkcyjnych. Niedawno rozma­
wialiśmy z_ jednym z radnych na 
temat zespołów najwyższej jako­
sci. Oświadczył nam, że takie ist­
nieją, podał nawet oddziały, gdzie 
jest ich najwięcej, nie mógł jednak 
nic powied>icć o tym. czy pracują 
dobrze, czy wypełniają swe zobo­
wiązania. O tym powiem, kiedy 

Społeczeństwo powiatu łaskiego nie poskąpi 
NA on fJDOH'IĘ .§TOL CW' 

Dzięki ofiarnośc i całego społe­
czeństwa, olbrzymiego wkładu 
pracy robotn:ków i inżynierów o­
raz wydatnej pomocy Państwa 
dźwiga stę z ruin fantastycznym, 
a dziś już przysłowiowym „war­
szawskim tempie pracy" nasza zni 
szczona stolica. Powstają nowe 

cji zabytkowe gmachy, budynki i 

kościoły. Warszawa przybiera no­
wy wygląd zewnętrzny. 

dostanę kwartalne sprawozdanie dzielnice, osiedla, ulegają restaura 

Od 1 września bieżącego roku 
rozpoczyna s'.ę Ogól-0.opolski M'.c­
siąc Odbudowy Stolicy. Do akcji 
tej bardzo starannie przygotowu­
je się powiat łaski. Przedstawicie 
le społeczeństwa łaskiego przy 
udziale Powiatowego Komitetu 
Odbudowy Warszawy opracowują 
szczegółowy program przebiegu 
imprez, zbiórek ulicznych itp. 

Mamy nadzieję. że społecze1'i­
stwo powiatu łask:e~o doceniając 
znaczen'e Miesiąca Odbudowy Sto 
licy w roku bieżącym, któ:ry zbie­
ga s!ę z 10-tą rocznicą napadu h~­
tlerowskiego, który spowodował 
całkowite zniszczenie Warszawy, 
wzmoże swą działalność tak, abyś 
my już w niedługim czas· e mogli 
chlubić się nową wspan ; ałą stoli­
cą socjali.stycznej Polski. 

Zch. 

ŻŁOBEK 
na 100 dz· eci 
otwiera 

Zarząd M~ejski w Pabianicach 
Z licznych zakładów przemysłou;ych, 

jakie znajdują się na terenie Pabianic 
jedynie PZPR i fabryk.a. żarówek roz­
porządzają ~ ob/,ami. Utrudnia to u; 

znacznym stopniu pracę zawodową ko­
bietom, które pozo5tawiają dzieci nie 
raz na lasce sąsiadelc. 

Niektl1re fabryki radzą sobie w ten 
sposób, że wypożyczają pewną ilo5ć 
miejsc w żłobku PZPB. Tak robi m.i11. 
fabryka chemiczna. leszcze doniedawna 
w żłobkach było dość u:olnych miejsc. 
Z zupe!nie prostej przyczyny. Nie wszyst 
kie kobiety miały do i.lobka zaufanie. 
Do.lć, by jakaś rozhisteryzowana mama 
r;;t•ciła, że jej dziec/co nabau:ilo się w 
żłobku hataru, by wszystkie inne czym 
prerbej usiłowały zabierać dzieci z pel· 
ttTotem. 

Celowo i umiejętnie, przez długie mie 
siące po:~ugiu:ano się plotką i fałszem, 
by tylko utrudnić życie robotnicom, że­
by tylko nie oddairnły swych dzieci do 
żłobka. Z czasem jednak nieufność ustą 
piła miej~ca pełnemu zaufaniu. Mat/cl 
przekonały się, że WJ71e nie są w stanie 
zapeimić dziecku tej opie/cl i tydi u;ygód 
jakie może dać norrnczcsny żłobek. Z 
c:;asem olrnzało ~i'?, że istniejące 2 żłob 
ki , to st1mou·cza za rrwlo ja/, !UJ Pabio­
nice. Za$zła potrzeba µ:ybµdou,;ania 110 
rrngo idelbego żłobka. Jak już poda· 
U{lfiśmy, taki i:łobel• na 100 dzieci zosta 
nie otwarty ju.ż w paidziemiku. . 

Bed::ie to pierwszy miejsl•i żłobek, do 
którego będą mob'~· oddawać m·e dzie­
ci lcobiety pracujące w jalciejkolwiek 
instytucji lrtb fabryce. Celem przeszko 
lenia odpowiednich fachowych sił wy· 
clw1;;cm:czych 11a lmrsie szkoleniou;ym 
w Łodzi znajduje się 5 wychowau:czy1i 
pochodzących z rodzin robotniczych. Z 
po.śród uiclu lwndydatek na kurs wy· 
brano najleps::e, takie, htóre dają gu:a· 
mncję, iż dzieciom robotuiczym w żłob 
Im będzie ::apew11io11a wlaścitt·a opieka. Dlaczego kierownictwó 

Ośrodka Maszynowego w Zapolicach 
nie odbiera z TOR-u pabianickiego wyremontowanych maszyn 

W miesiącu tym wzmożona zo­
stanie akcja zbiórkowa po 'wsiach 
powiatu łaskiego. Wpływy na Spo 
łcczny Fundusz Odbudowy Stoli­
cy wynos:ły w roku 1948 z terenu 
powiatu łaskiego z wyłączeniem 
Pabianic 4.158 tys. złotych, z czę­

W okresie żniw oraz bezpośred- / wych. Np. Ośrodek Maszynowy z 
nio przed żniwami ośrodki Tech- Buczkowa pow. łaski oddał pnecl 
nieznej Obsługi Rolnictwa były za żniwami szereg maszyn, a. międ~y 
walone przeróżnymi maszynami, innymi również mechaniczną sn;;­
którvch terminowe wyremont<r„va powiązalkę do naprawy. Dzięki u­
nie było nieodzowne dla sk•1Ł<!'!Z- lep~zonej pracy załogi TOR-u w 
nego przeprowadzania akcji żniw Pabianicach maszyny zostały wy­
nej, Mimo braku części zamicn- remontowane .!la ezaJJ. Po odbiór 
nych i dużych trudności z uzy>ka jednak gotowych maszyn nikt się 
niem odpowiednich materiałów po nie zgłasza. Dopiero na skutek kil 
mocniczych, poszczególne TOR-y kakrotnych monitów. których Jw 
wyszły mi.o.gól obronną ręką ze pie sami oglądaliśmy, przed::;tawi 
wszystkich trudności i powierz'.>ne ciele Ośrodka Maszynoweg0 w 
im maszyny rolnicze zostały w Buczkowie zdecydowali się .iabrać 
wjęk8zości wypadków naprawione r.naszyn:y_. Było to jednak już po 

słał, prosząc o zabranie wyre:110n go chłopi wpłacili 1.643 tys. zł. 
towanych maszyn, nikt się po nie Za. rok 1949 do dnia 20 sierpnia 
nie zgłosił. Zapolice pomijały listy br. wpływy te wynoszą 1.186.000 
milczeniem, tak jak gdyby te nie złotych. 

Regular11e tra.r1sporty 
z Centrali Mięsnej 

ułatwią wydaw~nle m ręsa na h.!·DY 

na czas. żniwach pod koniec sierpnia. 
Zdarzało się jednak jak np. w Albo inny przykład. Ośro.i~k 

p·abianickim TOR-ze, że dużym na masz"nowy w Zapolicach ró-1."Ilież 
kładem kosztów i pracy wyremon oddał przed żniwami szereg żni­
tov:ane maszyny nie mogły, ~ na wiarek oraz snopowiązałkę do na 
wet do tej pory nie mogą się d·) prawy. I te maszyny zostały na­
czekać odbioru z_e stron:;; zaintc- prawione w terminie. Mimo .kd­
resowanych Ośrodków Maszyno- nnk szeregu listów, jakie TOR ·w_v 

Rozwój życia kulturalnego Sieradza 
uwarunkowany jest 

upaństwowfenfem Teatru Miejskiego 
Sieradz, jak i inn<> miaFt'ł nowia 

towe w województw:e łódzkim, 
odczuwa poważnie brak imprez 
kulturalno-oświatowych. Znajdu 
je się tu wprawdzie Teatr Miej­
ski. ale nie spełnia on nałożonych 
nań zadań. Składa się na to kilka 
wa7.nvch przyczyn. 
Jedną z nich jest brak własnego 

zespołu artystycznego w związku 
z czym odbywają się tam tylko 
przedstawienia organizowane 
przez teatry objazdowe, które za­
glądają do Sieradza bardzo rzad­
ko. 
Najważniejszym jednak kłopo­

tem jest to, że Zarząd Miejski w 
Sieradzu ze względów finanso-

wych nie jest w stanie utrzymać 
i prowadzić tego rodzaju placów­
ki. Budynek teatralny przedstawia 
widok godny pożałowania i wy­
maga gruntownego remontu. Na 
przeprowadzenie takiego remontu 
potrzebne są jednak poważne kre 
dyty, którymi Zarząd Miejski nie 
dysponuje. W związku z tym Za­
rząd Miejski miasta Sieradza 
zwrócił się z formalnym wnios­
kiem do władz wojewódzkich o u­
państwowienie Teatru Miejskiego. 

Mamy nadzieję, że władze woje 
wódzkie ułatwią to Zarządowi 
Miejskiemu, ·ponieważ należy jak 
najszybc:ej ożywić życie kultural 
ne w Sieradzu. 

Artyści operowi na koncercie 
·w Rawie Mazowieckiej 

Staraniem Okręgowej Komi- Artystka była każdorazowo ob· 
sji Związków Zawodowych w darzana burzą oklasków i nie­
Łodzi zostali skierowani do Ra- milknącymi „bis". Ob. Maria Ku 
wy Maz. artyści operowi, by nińska (sopran), ob. Czesław 
dać koncert dla rawskiego świa- Kozak artyści Opery Śląskiej. 
ta pracy. Program był bardzo Przy fortepianie ob. profesor 
bogaty. W koncercie występo- Jerzy G&nek z Polskiego Radia. 
wali ob. Maria Życzkowska, ar- Pozostali artyści wykonali arie 
tystka Państwowego Teatru w operetkowe i pieśni ludowe. Ar­
Poznaniu, wykonując pieśni żoł I tyści zebrali moc zasłużonych 
nierskie I Armii i radzieckie. oklasków. 

. 
Złóż ofiarę 

na ODBUDOWE WARSZAWY 

zwykle cenne w okreisie żniwnym Na wyróżnienie zasługuje Gmin 
maszyny nic ich nie obchodziły. ny Komitet Odbudowy Warszawy 
żniwiarki i snopowiązałki z Zap0 w Wodzieradach, który zadekla­
lic po dziś dzień sterczą na dwo- rował ćwierć miliona złotych na 
rze i na deszczu i błocie. ponizważ miesiąc wrzesień. Wezwał on 
TOR nie rozporządza odl.l-:>wiedui przy tym sąsiednie gminy do 
mi szopami, w których naprawi.:>- współzawodnictwa na tym odcin­
ne maszyny można by nornieścić. 

Praca ·TOR-u w Pahia;,icach da ku. 
leka jest od doskonałości. W na- Do spopularyzowania akcji zbiór 
stępnym arty_kule wykażemy, że kowej na terenie powiatu łaskie·­
nie trudno w niej odkryć szereg go przyczynią się niewątpliwie or 
niedociągnięć, ale było by to nie- ganizowane wycieczki na Trasę 
słusznym całą winę zwalać na W-Z. W ostatnią niedzielę w wy 
TOR. Podane przez nas przykłajy cieczce takiej brało udział około 
śwjadczą. że nie wszyscy kiei'Ow- 300 osób z całego powiatu, którą 
nicy ośrodków maszynowych Sa- zorganizował Związek Młodzieży 
mopomocy Chłopskie.i stoh na· Polskiej i SP. Po.za tym w tego ro 
wysokości zadania, że często w dzaju wyc'.cczkach brali iuż u­
ich prac~/ można stwierdzić dużo dział pracownicy spółdzlelczy oraz 
niedociągnięć. przodownicy pracy społecznej z 

Zapewne niejeden z nich na py gminy Górka Pabianicka. 
tanie chłopów, kiedy otrzym:i.ją Doniosłą rolę propagandową o­
snopowią?.ałkę czy żniwiarkę. od- degrają także kina objazdowe, któ 
powiedział - No widzicie. ja je- re w m · esiącu wrześniu dotrą do 
stem w porządku, ale TOR jeszcze wszystkich osiedli wiejskich z fil­
jej nie naprawił. A tymczasem mami obrazującymi postępy przy 
maszyna od miesięcy czeka śnto- odbudowie Warszawy. 
wa. Powiatowy Zwią7.'3k Gp.1h- Najwięcej jednak na tym polu 
nych Spółdzielni w Lusku winien z winny zrobić partie polityczne, or 
podanych przez nas przykład6.v ganizacje młodzieżowe, zawodo­
wyciągnać odpowiednie wnioski 'we, gospodarcze i społeczne po­
U.niemożliwianie korzystania z ma przez zorganizowanie szeregu im­
szyn chłopom mało i średniornl- prez, jak zabawy, odczyty, koncer 
nym w ciężl<im okresie 7.niwn::m, I ty oraz zbiórek ulicznych, z któ­
~rzez bezd1i~znych urzędników rych cał.kowity dochód przeznacza 
Jest rzeczą. mPdo~uszczalną. B. ny będzie na odbudowę stolicy. 

Do niedawna realizowanie mię­
sa i tłuszczów na bony w Pabiani­
cach ' napotykało na duże trudności. 
Trudności te wynikały w pierw­
szym rzędzie z nieregularnych do 
staw m'ęsa z Łodzi. Zazwyczaj 
transporty mięsa nadchodziły na­
wet jeszcze w sobotę. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że wydawanie mięsa 
odbywało się wtedy w pośpiechu 
przy dużym zamieszaniu. 

Rzeźnicy, którzy nie rozporzą­
dzają chłodnią, prosto radzili so­
bie z późnym transportem mięsa. 
Gdy widzieli, że godzina zamknię­
cia sklepu się zbliża, wydawali 
jak kto chciał po 2 i 3 'kg mięsa, 
no i później nie starczało mięsa 
dla wszystkich, ze nie zawsze o­
trzymywali mięso nawet ci, któ­
rzy mieli bony. 

Przez pewien czas zastanawiano 
się, czy będzie rzeczą celową prze 
dłużyć czas sprzedaży mięsa w so 
boty. Ale i tutaj napotkano na du 
że trudności. Mianowicie chłodnia 
w Rzeźni Miejskiej jest zamykana 
o 1-ej, tak, że po tej godzin' e rzeź 
nicy niesprzedane mięso nie mogli 
by oddać do rzeźni i mogłoby ono 
ulec zepsuciu. 

Ostatecznie znalez lono inne wyj 
ście. Po długich staraniach uzgod 
niono z Centralą Mięsną w Łodzi, 
że pierwsze transporty m ęsa do 
Pab'.anic będą przychodzić w śro­
dy, ostatnie zaś w piątki. W sobo 

H'ifilka cegielni 
nainowsze urządzenia 

pod Pabianicami 
zaopatrzona 

stanie 
w 

Kilka kilometrów od Pabianic, · stopniu transport. W pobliżu nie 
w Wymysłowie znajduje się dość ma żadnej linii kolejowej, do naj 
duża cegielnia, która w najbliż- bliższego dworca, tj. do Pabianic 
szych latach stanie s:ę jedną z naj jest około 8 km. Plan rozbudowy 
większych i najbardziej nowoczes cegielni przew~duje więc w pierw 
nych cegielni w kraju. · szym rzędzie przeprowadzenie li­

Na razie pracuje ona starymi 
metodami i jest mało wydajna„ 
Wydajność roczna jej obliczona 
jest na 1-2 miln. cegieł. Położe­
nie cegielni, a zwłaszcza blis~ość 
doskonałych glinianek zadecydo­
wały o tym. że właśnie ta cegiel­
nia w planie 6-letnim zostanie 
przebudowana i rozbudowa 9-kro 
tnie. Z chwilą zakm'lczenia rozbu 
dowy ceg:elnia będzie dawać oko­
ło 11 milionów cegieł rocznie. 

nii wysokiego napięcia z linii 
Łódź - s ;eradz do Wymysłowa. 
Linia kolejowa ma być przeprawa 
dzona z Pabianic bezpośrednio do 
cegielni. 

Inwestycje przewidują również 
całkow;tą przebudowę samych u­
rządzeń. cegielni. Powstanie prze­
de wszystkim nowoczesna, wielka 

Czqtajcie 

i;uszarnia. W nowej suszarni cegły 
będą stygły najwyżej 5 dni, pod­
czas gdy obecnie zużywa s:ę na 
ten proces 12-14 dni. Kopanie 
glinki i transport do maszyn odby 
wać się będzie całkowic :e mecha­
nicznie. Dodać trzeba, że przebu­
dowa cegielni w niczym n ie zaha 
muje normalnego przeb 'egu pro­
dukcji. Zakm'lczenie przebudowy 
przewiduje się na jesieni 1950 r. 
W miejsce dotychczasowych 52 
robotników, pod koniec lil50 roku 
znajdzie w cegielni pracę przeszło 
300 robotników. 

To, że cegielnia jest mał9 wydaj 
na, jest winą przestarzałych urzą 
dz eń. Jak· dotąd w cegielni nie ma 
prądu i maszyny są poruszane za 
pomocą motoru ropnego. Utrud­
nionv iest również w wysokim 

„GŁOS PABIANIC" 

ty wydawanie mięsa w Pabiani­
cach już w tym tygodniu winno 
s:ę odbywać regularnie i bez trud 
ności. Dobrze by jednak było, gdy 
by bony na wrzesień rejestrowano 
we wszystkich punktach rozdziału 
mięsa. Zdarza się bowiem, że go­
spodynie miasta rejestrują zbyt 
dużą ilość bonów u pęwnych rzeź 
ników, przy których następnie, 
rzecz prosta, przy pobieran'.u mię 
sa tworzą się nikomu niepotrzeb­
ne i dług~e „ogonki". 

Cały kraj ich zna 
Junacy SP dobrze się 
przysłużyli krajowi 

Nie ma już dzisiaj w całym kra 
ju takiego zakątka, gdz·e nie moż 
na było by wskazać na jakąś robo 
tę i powiedz : eć, że wykonali ją 
junacy z hufców ,.Służba Polsce". 
Drogi gminne, powiatowe, mosty, 
zieleńce, bo 'ska szkolne i dzies'.ąt­
ki innych prac, są dziełem ich 
rąk. Praca junackich hufców przy 
sporzyła Polsce Ludowej w:ele mi 
lionów złotych oszczędności, a na 
szym junakom umożliwiła w !:>ar 
dzo licznych wypadkach zdobycie 
zawodu. 

W pow. skierniewick:m junacy 
SP w ramach tzw. „trzydniówek" 
naprawili wiele kilometrów dróg 
gminnych. Znają ich dzisiaj i 
wdzi ęczni im są za ich pracę mie­
szkańcy gminy Grz;vmkowice, 
Skierniewka i Dębowa Góra, Na 
terenie gminy Słupia młodzież 
„espowska" naprawiła drogę wio­
dącą do słynnych Lip'.ec Reymon­
towskich. 

W samych Skierniewicach, dzie 
ki pracy junaków została wreszcie 
uporządkowana ul. Warszawska. 
Równ:eż i w innych miejscowoś 

ciach widać pracę junaków. Np. w 
miejscowości Godzianów ich wy­
siłkiem budowane jest bo'sko 
szkolne. Zatrudnieni są tu junacy 
z okolicznych wiosek, jak: Zapa­
dy, Płyćwia i Kawenczyn. Rażnie 
l wesoło postępuje praca naprzód. 

Hufce „służba Polsce" łączą we 
wspólnym wysiłku dla Polski Lu­
dowej, dla dobra ludzi pracy mlo 
dz '.eż wiejską i miejską. Praca ich 
ma głęboką wymowę w dniu kie­
dy obchodzimy 10-lecie wybuchu 
wojny. Jest ona najlepszym świa­
dectwem, że młodzież polska wraz 
z młodzieżą krajów Demokracjt 
Ludowej i Związku Radzieckiego 
pragnie trwałego pokoju, aby móc 
poprzez swą pracę stworzyć nowe 
wartości dla szczęścia i dobrobytu 
wszystkich. ludzi na świec:e. · 
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Daleko od Moskwy 
poprawić mój i swój błąd: niechaj towarzysz Smirnow 
jedzie na kurs przeszkoleniowy. 

- Wyjaśnienie jest niewłaściwe - przerwał Załkind. 
SkońcZIIlly z tym. Proszę na przyszłość sobie to 

zan(ltować. 

Kowszow odszedł niechętnie. Załk.ind roze.§m:ał się 
i twarz mu od razu złagodniała. 

- Widzę, że jednak wzajemnie' sobie rprzeszkadza­
my. Widocznie nie wolno siedzieć nam w jednej norze. 

- Postarajmy. się choćby tylko dzisiaj panować nad 
sobą i nie przenosić się do oddzielnych nor - żartobli­
wie odpowi edział Batmanow. 

Pracowali nadal. Wszedł Kondrin. Załkina wezwał 
go, żeby go poznać i dowiedzieć się. ile zebrano dobro­
wolnych składek na eskaórę samolotów ,,Budowniczy 
rurociągu". Michała Borysowicza zainteresowała także 
opinia starszego buchaltera o Merzlakowie - czy moż 
na udowodnić , że były naczelnik punktu wyciągnął 
ręce do kieszeni państwowej. 

W pierwszej chwili Kondrin był zażenowany, ale 
szybko oswoił się i zaczął rzeczowo i spokojnie odpo­
wiadać na pytania. Batmanow znów oderwał się od 
pracy i zaczął nieznacznie obserwować starszego bu­
chaltera. I tym razem nie zrobił on na nim korzystne­

go wrażenia chociaż był nie głupi i rzeczowy. Trzymał 
.:ię dobrze, był jednakże zbyt ugr,zeczniony w odpo­
w:edziach. 

„Czy antypatię może wywołać jedynie nieprzyjemna 
powierzchov\·ność i jakieś niedopowiedziane podejrze­
nia?" - pytał s iebie ~atmanow. 

„ Tour de Pologne" 

Etap Wrocław-Katowice 
wygrał Polak 

z Francji Sowc1 
Katowice (obsł. wł.) - VIII etap 

„Tour de Pologne" Wrocław - Ka­
towice, długości 197 km. wygrał A­
leksander Sowa (Polonia francuska) 
w czasie 5:41:27, przed Olsenem 
(Dania), Spalazzim (Włochy), Saun-. 
ders'em (Anglia) i Kapiak"em :Pol­
ska). Na eta.pie tym Polska zajęła 

3-cie miejsce, wyprzedzając Wlvchy 
o ok. 9 min. wysuwając się tym sa­
mym na 2-gie m:ejsce w klas. ogól­
nej po 8-miu etapach. 

Różnice między poszczególnym! 
drużynami były na mecie minimal­
ne. Etap wygrała Anglia w czasie 
17:24:21, przed Rumunią - 17:24:23 
: Polską - 17:24:25. 4-te miejsce u 
jęła Francja - 17 :26 :31, 5-te Wło­
chy - 17:43:59. 
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Spąjrzał na partorga, którego charakteryzowała po­
wierzchowność: otwarta śmiała twarz, szczere spojrze­
nie, swobodne ruchy. 

- Wasyli - zawołał Załkind po odciściu Kopdrina. 
Już mi się sprzykrzyło twoje biuro! Chodźmy trochę 
r,a punkt. Przypominam, że dz'ś musimy wręczyć 
Czerwony Sztandar brygetdzic Umary Mahometa, 
a także odznakę i czerwony proporzec Machowowi do 
auta. 

* * • 
Gdy Kondrin został wezwany do ZRłkind;i przestra­

szył się i w głowie błysnęła mu my~l: Seregin nie do­
trzymał słowa. Buchalter szedł do Załkinda z zamia­
rem przyznania się do winy. Ale rozmowa miala prze­
bieg rzeczowy i spokojny, tak, że do te~o nie doszło. 
Jednocześnie Kondrinowi zpawało się, że Zalkind 
uważnie mu się przygląda. A może przydąda się tak 
wszystkim nowym ludz'om? Jerlnak':e sootkan;e z orga 
nizatorPm uartyjnym zdenerwowało Kondrina do o!'ta 
teczności. Posiedział. nie wiedzac. co robić w swo'm 
kantorku. wyszedł, pochodz'.ł tro;.,!10 j sam nie wi0t-lząc 
kiedy znalazł się obok pracowni. gdzie pracował Se­
regin. 

Kabina mechanika byJa odgrod'1ona ścianką od ocról 
nej pracowni. Seregin siedząc na jakiejś żelaznej c~ę­
ści i nucąc coś, przyglądał się og-.·cir,mPmu. -ro~lożone­
mu na podłodze w~„kresowi. Dopi ero co, razem z Fili­
monowem rrncili na papier sche1-:1at ważnej części pom 
py, z którym Filimonow pobiegł do Bcr:dzego. Scregin 
zajęty, nie spostrzegł Kondrina. Ten 'kopnął metalo"Wa' 
cześć. która i.o<lwineła mu się pod no6i i zaklął. 


